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Front antykomunistyczny
fałszerza się

Włochy przystąpiły do japońsko - niemieckiego układu

Sita 11 i Kolio, IM i hrsĄ
oskarżeni przez ks. Gramsa o zniesławienie

ItZ \M , (Pat). Agencja Stcfani do­
nosi: Iz is ia j  rano o godz. 11 w  pałacu  
Chigi .został podpisany p -otok u ł, na 
m ocy którego W łoch y  przystępują w  
charakterze p ierw otnego sygnatariu­
sza do układu przeciw ko kom intcrno  
wi, zav artego 25 listopada 1938 r. po  
m iędzy N iem cam i a Japonią.

Protokuł został podpisany ze sfro  
t>\ w łosk iej przez m inistra spr. zagr. 
G alcazzo Ciano, ze strony n iem iec­
k iej przez am basadora von Itibbentro

pa, ze słrou y  japońskiej przez am ba­
sadora H otta.

P rotokuł m a brzm ienie następują­
ce:

Zważywszy, Ił międzynarodówka ko­
rni m S c in a  w dalszym ciągu zagrała cy 
wllizowanemu twlału, zarówno na zacho­
dzie. jak i na wschodzie, zakłócając I nl 
szcząc pokoj I ład, w przekonaniu, łe  je 
dynie ścbła współpraca pomiędzy wszyst 
kiml państwami zainteresowanymi w utrzy 
manlu pokoju I ładu, może ograniczyć I

usunąć to niebezpieczeństwo, zważywszy 
łe  Włochy, kfore z wprowadzeniem usłro 
|u faszystowskiego zwalczały z nieugiętą 
stanowczością to niebezpieczeństwo i wy 
eliminowały ze swego terytorium miedzy 
narodówkę komunistyczną, postanawiając 
stanąć w walce przeciwko wspólnemu wro 
gowl obok Niemiec I Japonii, które ze 
swej strony są ożywione łą samą wolą 
bronienia się przeciwko mlędzynarodów 
ce komunistycznej, zgodne z art. 2 u- 
kładu przeciwko międzynarodówce komu 
nlstyczne] zawartego w Berlinie 25 llsłopa 
da 1936 roku pomiędzy Niemcami I Ja­
ponią — rządy Włoch. Rzeszy Niemiec­
kiej I rząd cesarski Japon'1 postanowiły 
co następuje:

Art. I. Włochy przystępują do ukła­
du przeciwko międzynarodówce komuni­
stycznej I do dodatkowego protokółu za 
wrr*ego 25 listopada 1936 roku pomiędzy 
Niemcami, a JaDonlą.

Art 2. Włochy bedą uważana u  syg 
nalani sza pierwotnego wyże) wym knlo 
nego układu i protokółu dodatknwego- 

Arf. 3. Protokół obecny będzie sta­
nowił część Integralną wymienionego u- 
kładu I protokółu dod tikowego.

Art. 4. Protokół ten został zredago­
wany w Języku włoskim, japońskim I nie­
mieckim I każdy r  tfch (ek<tów Pędzle 
uwałany Jako autentyczny. Protokół wcho 
dzl w życie z dniem podpisania.

Torpeda z tajemniczej 
łodzi podwodnej

MADRYT (Pał)- Służba ochrony wy­
brzeży donosi z minislersfwa obrony na­
rodow ej, że nieznana iódź podw odna O 
godzinie 16,30, na wysokości San Carlos 
d e  la Rapifa wypuściła to rp ed ę , celując 
w przechodzący okręt handlowy,

T orpeda nie trafsła Kilka sam olo‘ów 
republikańskich zrzuciło bom by  w miej­
scu, gdzie w edług w sze 'k iego  praw dopo 
dobieństw a łódź podw odna m ogła »lę 
znajdować. Wyniki bom bardow ania z oo 
wietrzą są nieznane.

(Ttle.fonenx od naszego korespondenta z Warszawy)

Min. Delbos przybędzie do Polski
D ziś późnym  w ieczorom  rozeszła się  w W arszaw ie pogłoska, łż ar 

niedługim  czasie przybędzie do W arszaw y m inister spraw  zagranicznych  
Francji p. Delbos. P ogłosk i tej, k łóra  notow ana już była w prasie Fran­
cuskiej nie udało nam  się sprawdzić^ jednak na podstaw ie danych, które  
zdołaliśm y zebrać, sądzim y, iż  pogłoska ta odpow iada praw dzie.

Wie wznoszono p̂ ęśct 
i nie śpiewano międzynarodówki

przy zamysoniu „Dzienn ka Poraniłeś1/*
SsKwestrator prostuje, a pracownicy „Dzień Pnr." pociągają 

„Słowo" do odpowiedzialności karnej
M ecenas Zarin, tyinezasow y sekwrestrator „D? rnn u P orańntgó  

przybył w  dniu 5 bm. da lokalu  redakcji i na zw ołanym  zebraniu pracow ­
n i o ?  ośw iadczył, iż  zapoznał się  z treścią iiiform aoyj zam ieszczonych  w  
w ileńskim  ,.S łow ie“ dotyczących „D ziennika Porannego" 1 uw aża, że za­
w ierają one złośliw e i n iepraw dziw e w iadom ości. W obec tego w ystoso- 
v uje do redakcji „Słow a" urzędow e sprostow anie.

Jednocześn ie pracow nicy redakcji i  adm inistracji „D ziennika P o ­
rannego" rozesłali do w szystkich  p ism  w arszaw skich 1 prow incjonalnych  
list, którym  odpierają zarzuty o w znoszeniu  antypaństw ow ych okrzyków , 
śp iew aniu  m iędzynarodów ki i w tnoszeniu  zaciśn iętych  p ięści do góry, 
oraz zaw iadam iają iż przeciw ko p. 3t an id a w o w l M ackiew iczow i, który  
jako redaktor naczelny „Słow a" dopuścił do um ieszczenia w  sw oim  p iś­
m ie n iepraw dziw ych  i oszczerczych w iadom ości, w ystępują na drogę 
sadów a.

S p ra w o z d a n ie  z  w c z o ra js z e j  ro z p ra w y  są d o w ej
w Ś w iecia n a ch

W  dniach  21 i 22 l is to p ad a  ro k u  
ub  w Swi 'c iunach  o b ra d o w a ł  ju b i leu  
szow y z jazd o d d z ia ła  pow ia tow ego  
ZNP, k tó ry  zg rom adz ił  licznie nauczy  
cie lsłwo o raz  p rzeds taw ic ie l i  w ładz  i 
spo łeczeństw a . W  p ie rw szym  d n iu  
o b ra d  p rz e m a w ia ł  m  in. p rezes  Z N. 
P P o la n k o .  Br, O w czynn ik  w ygłosił 
re fe ra t .  (Hóz w re fe rac ie  i w  p rzem ó  
wienii  p. Kolanki znalazły  się zdania  
* ZW* t y ’ .n ie k tó ry m  s łuchaczom  
r,? a.  ̂ ,Sł<* n ie m a l  k om un is tyczne .
" '  a / enie  to sp o tęg aw a ła  d yskus ja ,
91 k tó re j  p o ru  , a n o  te m a t  religii i k i
r u  w sposob ostry. W r i zcie, gdy 
u ch w a lo n o  TezolUcję. d o m a g a jąca sie

Trzy nawę sensacyjne 
procesy w Svr^cjanach

W  dniu 10 bm. w Św ięcianarii od  
nedą się  trzy procesy z pryw atnego  
oskarżenia, będące echeni nieuaw - 
nycli słynnych  na cały  pow iat zajść  
w kasyn .e  urzędniczym . YV jednej ze 
spraw  na ław ie  oskarżonych zasiądzie  
w iccsturosta św ięciańsk i. Szczegóły  
i u wie Iw).

nic tw , j a k  „IKC.“ , „M ały  D z ien n ik "  i 
in n e  w y d a w n ic tw a  N iep o k a lan o w a , 
s łuchacze  ci opuścili  z jazd  w głębo­
k im  p rz e k o n a n iu  o jego  a n ty k a to l ic ­
k im  c h a ra k te rz e  i  uda li  się do  m iejs  
cowego księdza p robszcza  G ram sa  z 
p ro śb ą  o radę .

Oczywiście ks. G ram sow i op isano  
przebieg z jazdu  w b a rd z ie j  m o cn y ch  
kolorach . Zaczęto  m ó w ić  o tym , że 
na zjeździe k le r  n a z y w a n o  p rz e ż y t ­
k iem  i o s to ją  c iem noty , że n aw o ły w a  
no  do w alk i  z re ligia , że uczestn icy  
z jazd u  obrazili  uczucia  re l ig i jne  k a ­
tolików. J a k o  jeden  z d ew o d ó w  a n ty  
re lig ijnego  n as taw ien ia  z jazdu , poda  
w a n o  fak t ,  że o b ra d y  rozpoczę ły  się 
bez n a b o ż e ń s tw a  i źe w n iedzielę  w 
d iu g im  d n iu  nie p rzew id z ian o  n aw e t  
p rz e rw y  n a  m szę  świętą . Zw rócono  
Jwagę, że w  sali gdzie z jazd  o b ra d o ­
w ał n ie  by ło  k rzy ża  i zaczęto  tw ie r ­
dzić ze go u su n ię to  p rzed  z jazdem  
V reszcie  uogó ln iono  za rz u ty  i tw ie r ­

dzono, ze nauczyc ie ls tw o  słucha  ra-

Ks. G ram s n a z a ju t rz  w  d n iu  22 go 
lis topada , n a w ią z u ją c  do kazan ia .  
7.i'a tak o w a ł  zjazd. J e d e n  z nau czy c ie ­
li. będ ący ch  n a  k a z a m u .  n a ty c h m ia s t

'doniósł o jego treści k o leg o m  o b ra d u ­
jącym , twierdząc, że u s iąd ź  G ram s 
nazw a! nauczyc iels tw o  b ezb o żn ik a ­
m i, k o m u n is tam i,  k tó rz y  przy gotow y 
w u ją  zgubę dla  p a ń s tw a  i t p. i na  
zakończen ie  naw o ływ ał,  a b y  dzie­
ci szkolne, zg ro m ad zo n t  na  nabożeó  
slwie, odm ów iły  m odlitw ę za n a w ró ­
cenie  sw oich w ychow aw ców . Relacja 
ta  w yw oła ła  bu rzę  n a  zjeździe. U chw a 
łono rezolucję , p o tę p ia ją c ą  po s tęp o ­
w anie  ks, Gramsa.

W  odpow iedzi n a  to ks. G ram s 
spow odow ał u k azan ie  się p ro te s tu  
sw oich  p a ra f ian ,  d a ją c  im  do pod  
p isan ia  uchw ałę  po w ieczo rn y m  nabo  
żeństw ie w  zak rys t i i  w  d ru g im  dn iu  
zjazdu.

U chw ała  z jazdu  oddz  Z N P o p u ­
b l ik o w a n a  w  p ras ie  da ła  p o czą tek  la- 
m ię tn e j  p o le m h e  prasow ej.

W ładze  szkolne w y toczy ły  k,» 
G ram sow i d y scy p l in a rk ę  i zawiesiły  
go w  ob. ka techety .

W c z o ra j  w łaśn ie  W ileńsk i  Sąd 
O kręgow y  na  sesji w y jazd o w e j  w 
S w ięc ianach  ro z p a t ry w a ł  ska rgę  ks 
G ram sa.

(ZDuhzy c ią g  na sir , 5 -e j)

M om ent otwarcia przez belgijskiego ministra spraw zagranicznych Spaaka, konfe­
rencji 9-clu mocarstw w Brukseli, pośw ięconej sprawom konfliktu chińsko-Japońs-

k irg o  na Dalekim W schodzie.

Rzut oka na strzaskany pociąg pośpieszny który uleg! K a t a s t r o f a  na szlaku Bruk 
seta —  Cula s. (Na dworcu kolejowym w Fondinetfes). J

M ortient w ęczan ia  przez: posła R. P. w Rydze, min. Charwata, prezydentow i ŁoN£ 
wy, dr. Karolowi Ulmanisowi, insyngniów orderu  „O rła B iałego". O bok prezydelf 
fa Łotwy stoi na prawo minister spraw zagranicznych Munters, zaś obok  r  i f u * 

ra Charwata, specjalny wysłannik, radca M. S, Z, Kościall.owskl. ’ ►

P. m 'nisfer Roman w koksowni „tfm a" w Radlinie na Górnym Sląsicu ooserw uje 
wraz z otoczeniem  momen* wydobywania koksu z pieca.
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GILZY Sflff! „Króiewskie-Aida“
§ e m & w i  o w J g e  '

m
Wczoraj w procesie Konstantego Sta* 

szysa od rana rozpoczęły się przemówię 
nla stron. Ptarwszy zabrał głos

prok. Popow
Trok. Popow zanalizował poszczegól­

ne pozycje aktu oskarżenia, dotyczące 
przestępstw dewizowych na ogotnym tir 
politycznym sprawy.

Oskarżycie! uważa'poszczególne punk 
lyaktu oskarżenia za udowodnione I pod 
kreślą, opierając się na materia!'’! dowo­
dowym, że dokonywane przuz oskarżo­
nego czynności, nie tytko kolidowały z 
obowiązującym dekretem dewizowym, a- 
le nosiły ponadto charakter działalności 
wywrotowej. Inspiratorem działalności Li 
lewskrego Komitetu Narodowego, na cze 
le którego stał Staszys, był Związek Wy­
zwolenia Wilna, mający na celu oderwa­
nie W iira od Polski. Staszys był wyko­
nawcą InstrukcyJ tego  Związku. Pieniądze 
szły stamtąd, z Kowna Nie przychodziły 
przecież przez banki amerykańskie. Był 
.e l  Staszys kontrolowany nie prze*, kogo 
innego, Jak przez emisariuszy rządu li­
tewskiego. M. In. skazany za działalność 
szpiegowską w Polsce Raczyński zeznał, 
że z polecenia lltewskkh władz wojsko­
wych miał w Polsce skontrolować dzia­
łalność Staszysa.

Prokurator podkreślił w końcu zarzu­
ty natury etycznej, stawiane przez rozma 
Ite osoby Słaszysowl, wnosząc w konklu­
zji o najwyższy orymlar kary w granicach, 
przewidzianych przez prawo.

Następnie zabrał głos

prok. Krzysztof
który poświęcił swa przemówienie wy­
łącznie stronie polltyczne| sprawy. Prok.
Krzysztoń oznajmił przede wszystkim, że 
urząd prokuratorski wytoczył dochodze­
nie przeciwko członkom Litewskiego Ko 
mifetu Narodowego z art. 76 I 78 K K., 
mówiących o zdradzie stanu.

Za Konstantym Staszysem 1 Jego dzla 
lalnośc'ą stoi obco agentura —  mówił 
prokurator —  godzą:*  w byt naszego 
państwa. Tą agenturą Jest Związek Wyz­
wolenia Wilna. Działalność Staszysa pole 
gata na wykonywaniu dyrektyw tego 
Związku. Sprawa dewizowa Jest tylko 
fragmentem zbrodnicze] działalności os­
karżonego.

Staszys przeczy by działalność Jego 
była zbrodnicza. Dokumen.y jednak mó­
wią o Jego rotl. Jaką odigryw  ił w Pols­
ce. Prokurator wymienia tajny memoriał 
w sprawie Wilna, opracowany przez prot.
Zetnajflsa, Jednego z założycieli Zw. W.
Wltna I skarbnika Związku Wlłrlan w Ko 
wnle, który to memorle* znaleziono pod­
czas r t  wizji u Staszysa. Staszys otrzymał 
większą kwoię od prot. Żemajłlsa. Poza 
lym otrzvmał on 7 000 doi. na zlecenie 
llłewsk'ego gabinetu ministrów. Takie su­
my nie rzuca się nadarmo I bez celu. Za­
daniem Lit. Komitetu Nar. było sprowa­
dzanie nielegalnych wydawnictw z Kow­
na. Kilkadziesiąt h/s. takich wydawnictw 
znajduje się w posiadaniu władz 
administracyjnych w Wilnie. Prokurator 
podkreśla dalej skupowanie przez Litwi­
nów nieruchomości miejskich I wiejskich, 
wymienia fakt pełnienia przez Staszysa 
nielegalnych funkcyj konsula litewskiego, 
wreszcie uwypukla zbieżność metod dzla 
łania między KPZB 1 Związkiem Wyzwn- 
lenia Wilna. Obie te agentury podają so 
bie ręce Dowodzą tego pieniądze pocho 
dzące od Mieczysława Kozłowsk'ego. a- 
genfa bolszewickiego, zajmującego wy­
bitne stanowisko w hierarchii komunisty­
cznej w Wilnie w 1919 r. Dowodzi lego

również akcja prasowa KPZB, biorąca w 
obronę w swym organie ,,Czerwony 
Sztandar" Staszysa, przed , polskim fa­
szyzmem".

Prokurator dowodzi również, że oskat 
żony działał nie tylko i  pobudek Ideo­
wych, aie I dla własnych korzyści materiał 
nych.

—  Jeżeli takie fortuny, >ak Staszysa, 
będą wyrastały u działaczy wywrotowych 
litewskich na Wileńszczyźnie, fo, da Bóg, 
w szkatule kowieńskiej zabraknie fundu­
szów na len cel.

Kończąc swe ze swadą wygłoszone 
przemówienie zwrotem, że na strnży Wil­
na sfol po wieczne czasy Serce Marszał­
ka Pfłsudsklego w otoczeniu wiernych te 
go żołnierzy, prok. Krzysztoń prosi sąd 
rów nk l o wymierzenie oskarżonemu Jak 
najsurowszej kary.

Zab',era z kolei głos obrona.

Adw. Engel pierwszy wygła­
sza płomienne przemówienie
Mówca podkreśla przede wszystkim, że 
akt oskarżenia mówi tylko o przestępst­
wach dewizowych, sprzeciwia się przeto 
wytaczaniu zarzutów o zbrodni stanu. Sta 
szys nie Jetf leszcze ani oskarżony, ani 
tym mniej skazany za zbrodnię stanu. 
Cień tej zbrodni, rzucony przez oskarżę 
nie, nie może przeto mleć wpływu na 
bieg o tecn eg o  procesu. Oskarżony r*!e 
ma możliwości c-brony wobec wysunię­
tych podczas przewodu sądowego no­
wych zarzutów, nls miał sposobności do 
zgromadzenia kontrdowodów. W śwlelte 
sprawy, postawionej przez oskarżycieli, 
obrońca widzi. Jak celowy był odrzuco­
ny przez sąd wniosek o powołanie w cha 
rakterze świadków byłych wojewodów 
wHeńsklrh. Mówca apeluje o udzielenie 
równych praw obu stronom I Jeszcze raz 
kategorycznie oponuje przeciwko takie­
mu sposobowi oskarżenia.

Ponieważ Jednak oskarżenie formal­
nie rozszerzone nie lo s ltło  obrońca prze 
chodzi do rozważania zarzutów, dotyczą­
cych kolizji z dekretem dewizowym. Wy­
wody prawnicze, dotyczące ducha dekre 
tu I poszczególnych pozycyj aktu oskar­
żenia mówca przeplata dygresjami natu­
ry politycznej, rozprawiając się en pas­
ieni z poszczególnymi twierdzeniami os­
karż onla. M. łn. odczytuje paraqraf statu­
tu b. Tymczasowego Komitetu Litewskie­
go, mówiącego o zakresie działania lego 
komitetu, podkreślając, że komitet dzia­
łał Jednak na przestrzeni kilkunastu lat I 
n’e  był pociągany do odpowiedzialności 
za działalność wywrotową. Odczytu|e ró 
w nlel artykuły Konstytucji, mówiące o 
wolności zrzeszania się I działalności 
mniejszości narodowych. Kończy, nawlązu 
Ją: do powołania się prok. Krzysztonla 
n Serce Marszalka Piłsudskiego, odczy­
taniem odezwy Marszałka, wydanej po os 
wobcdzenlu Wllnn.

Adw. Engel wnosi o uniewinnienie os 
karżonego Staszysa.

Jako drugi z ławy obrończe!

wygłosił obszerną mowe 
Jdw Kowalski

Oorońca polemizuje w pierwszym rzędzie 
z zarzutami natury politycznej. Utrzymuje 
m'. ki., że znalezienie u Staszysa tajnego 
memoriału Żemajtisa nie dowodzi jeszcze 
by oskarżony miał stosować się do Insłru 
kcy], zawartych w posiadanym memoriale 
Pieniądze, które Sfaśzys otrzymywał od 
Żemajtlsa, pochodziły nie od członka 
Zw Wyzwolenia Wilna, lecz od tegoż Że 
majtlsa, jako przewodniczącego Komitetu 
Pomocy Dotkniętym Nieurodzajem. Podo

bna sytuacja jest z pieniędzmi, pochodzą 
cymł od litewskiego gabinetu ministrów.

■— Daj Boże, mówi adw. Kowalski, by 
lak najwięcej gabinetów ministrów przysy 
lało pieniądze do Polski.

Wykaz kolporterów bibuły, również 
znaleziony u oskarżonego, w edług wy- 
laśnleń Staszysa. fest wykazem nosicieli 
książek przez granicę w r. 1905 i  Prus do 
ówczesnej Rosji. Posiadane zaś przez wła 
dze administracyjne nielegalne wydawni­
ctwa litewskie, skonfiskowane obecnie 
nie mogą być wiązane z działalnością 
Staszysa. Mówca w dalszym cląbu anallzu 
Je szereg Innych pozycyj, zarzucających 
działalność wywrotową Śfaszysowl, sta 
raląc się Je podważyć. M. In. w sprawie 
Mieczysława Kozłowski* go, o którym by 
la mowa że Jest agentem komunistycz­
nym ł dawał zlecenia wypłaty Staszyso- 
wl, mówca uirzymuje, że w edług Infor- 
macy| rodziny Kozłowskiego. Ml sczyiław 
zmarł przed kilkunastu laty w Rosji, n lj 
mógł zatem być esobą Identyczną ze zle­
cającą wypłaty

Komentując następnie poszczególne 
pozycje, dotyczące przestępstw dewizo­
wych, adw. Kowalski wnosi również o u- 
nlewtnnlenle oskarżonego.

Z wnioskiem a untawlnnleme występu 
jn także zięć Staszysa
m  ! adw Juchaiewlrz.

Powołując się na zeznania świadków 
odwodowych adw. Juchniewicz utrzymu­
je, że rodzina S. iszysa oddawca należała 
do zamożnych. Nie mają zjtem  podstaw 
twierdzenie o nh styczności postępowania 
Staszysa przy dysponowaniu zleconymi 
kwotami, oparte na tym, ze Staszys nabył 
sobie dom.

W dalszym ciągu adw. Juchniewicz po 
lemlzow&ł z wywodami w sp.awle bud­

żetów poszczególnych organizacyj lltews 
kich I kwot przez nie otrzymywanych.

Przemówienie 
adw. Niedzielskiego

Po przerwie obiadowej, w sali sądo­
wej. wypełnionej do ostatniego miejsca, 
w obecności licznych p rzedhaw k/d l sa­
downictwa I adwokatury zabrał głos ostał 
nl rzecznik obrony, adwokat Niedzielski. 
W przemówieniu, pełnym patosu, posłu­
gując się gestem I mimiką, oraz modulac 
ją głosu o ogromnej skali, od szeptu, do 
wstrząsających całą salą wykrzykników, 
rozprawił się adw Niedzielski z zeznania 
ml jednepo z głównych świadków oskar­
żenia, referendarzem wydziału społecz­
no-politycznego urzędy wojewódzkiego 
w Wilnie, p. Beyermannem

Ponieważ zeznania p. Beyermanna by 
ły naświetleniem strony polityczne' dzia- 
łalnaścl oskarżonego oraz motywów, któ 
re spowodowały dokonanie przez niego 
wykroczeń dewizowych, ndw. Niedzielski 
z właściwą sobie ironią przeprow; idzlł po 
równanie pomiędzy wagą zezrań tego 
świadka, a znaczeniem faktu styczności z 
oskarżonym całego szeregu osób wysoko 
postawionych I znanych ze swego patrio­
tyzmu. Adw. NiedzlelskL między Innymi 
twierdził, że sam fakt zetknięcia się os­
karżonego z tymi ludźmi, •  zwłaszcza Je­
go rola przy sprowadzaniu zwłok ś. p. 
Metki Marszałka Piłsudskiego do Polski, 
anuluje wszystkie przewinienia Jakich się 
oskarżony w swej działalności mógi do­
puścić.

Adw. Niedzielski apełu]e do sprawie­
dliwości sądu I wyraża pogląd że wyrok 
winien być czynnikiem di cv‘lkac|l, a nie 
rozjątrzeń.

(Zakończenie na str, 6 ej)
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Rząd litewski likwiduje 
polskie glmnazia

TYLŻA (PafJ. Z Kowna donoszą, że H 
tewskle ministerstwo oświaty nadesłało 
do dyrektorów trzech gimnazjów polskich 
plsmi, w których nakazało natychmiasto­
we wydalenie z polskich szkół średnich 
wszystkich ueznlów, których rodzice irają 
w paszportach wewnętrznych zapisaną na 
rodowość litewską. Zarządzenie to wyda 
no w czasie, kiedy podania tych rodzi­
ców do ministra spraw wewne‘rznych o 
poprawienie fałszywego zapisu Ich naro 
dowoścl dotychczas są nlezałatwlone.

Równocześnie ministerstwo oświaty 
cofnęło wszystkim gimnazjom polskim do 
tychczasowe uprawnienia, na podstawię 
których świadectwa tych szkół były rów­
noważne ze świadectwami szkół państwo 
wych. To zarządzenie w praktyce równa 
się likwidacji tych gimnazjów, g d /ż  od ­
biera Im wszelkie znaczenie dla uczniów 

Nadmienić należy, że zarządzene o 
wydaleniu uczn'ów Jesł bezprawne, gdyż 
ustawa o szkołach średnich nie przewldu 
je sposobu ustalania narodowości ucz-

Jed yn ie  daja  g w arancją  dobroci
Wyroby Lab, Chem Farm.

A f .  ‘H a l i n ę * *  i s k f e ^ o
Kremy, pudry  higieniczne, e lik siry , p roszek  I p asta  do 
zębów , rr.yało I krem  do golenta, m ydło , krem  I puder, 
dla dzieci, m ydło  prze tłuszczone hig 'en!czne i lecznicze,
które przy badaniu klinicznym zyskały opinię wysokowartoś' 

clo-vych. Zwracać uwaga na firmę!
LAB. CHFM FARY.

W arszaw a, Chmielna 4

NAJTAŃSZY 
TYGODNIK W POLSCE

PISMO DLA 
MIESZKAŃCÓW WSI

GAT ET A TYGODNIOWAGŁOS ZIEMI
W ychodzi w każdą niedzielę. Daje popularny przegląd w iadom ości 
politycznych, społecznych i gospodarczych z ca łego  tygodnia oraz 

artykuły fachowo-rolnicze.
Prenumerata roczna 2 zt Cena egzem plarza S gr.
Redakcja i Administracja; Wilno, BUK. Bandurskiego 4, teł. 3-40

Czy słyszeliście 
K O N C E R T Y S f Ł W  G . A L J L i K E  na cytrze ? ? ?  
W  W iNSARNI PO D  O K R Ę r E N  — Mickiewicza 11

ty  n ied z ie lę  p o ra n k i  o J  g. 12 do 2 I
Dziś, n edziela C  ** °  S0^ 2, 1^-ej
w restauracji u «■ r l  I J  Sm £  FIVE 0 CL5CK

z udziałem całego zespołu artystycznego

Lńureaci nagrody naukowej i literackiej 
m. Warszawy

W  dn iu  11 ł). m  zo s tan ą  p o d an e  o fic ja ln ie  do w iadom ośc i  nazw iska  
la u re a tó w  nagród- n a u k o w e j ,  l i te rack ie j ,  a r ly s ł jc z n o j  i m uzyczne j  m. stoł. 
W a rsz a w y  na  rok 1937.

W  dn iu  dzis ie jszym  odbyło  się na R a tuszu  w arszaw sk im  posiedzenie 
sądu  k o n k u rso w e g o  n a g ro d y  n a u k o w e j  i literackie j. J ak  się d o w iadu jem y , 
n ag ro d ę  n a u k o w ą  o trz y m a ł  p ro fe so r  Szkoły  Główmej H and low ej,  p K on­
stanty’ K rzeczkow ski, nagrodę  zaś l i te ra c k ą  p Maria K uncew iczow a.

Japonia przychylnie ustosunkuje się 
do kolonialnych żariań niemieckich

nić w, a odpowiednie zarządzenie wyko 
nsweze nie zostało dotychczas wydane. 
D teyzj. mir isters.w i op.era się o  okólnik 
z 1927 roku, wydany wówczas dla szkół 
powszechnych. Wszelkie starania polskich 
orgmłzacyj oświatowych, zmierzające do 
wykazania niezgodności podobnego za­
rząd zen i z brzmieniem ustawy o szko­
łach średnich, zostaty Łez odpowiedzi 
premleia I ministra oświaty, do klórych 
Polacy wystosowali odpowiedni memo­
riał.

O becne zarządzenie Jesł najcięższym 
ciosem jaki rząd litewski zadał szkolnict­
wu polskiemu w ostatnim dziesięcioleciu.

Płk. Wenda u pana 
Premiera

W ARSZAW A, (Pat). P„ P rezes  r a ­
dy’ m in is t ró w  gen. S ław oj Sk ładkow  
ski p rzy ją ł  dziś p łk  dvpl W endę .

Jzpończycy okrążają 
Szanghaj

LONDYN (Pat). Ministerstwo wojny w 
Tokio ogłasza, że Japońskie siły wojsko­
we dokonały przy pomocy floty Japońs- 
kjej desantu na północnym wybrzeżu za 
loki Hongczau, położonej 50 km. na połu 
dnie od Szanghaju. Oznacza to, że wojs­
ka Japońskie są obecnie w możności o- 
krążenia Szanghaju również od południa. 
Poza tym wojska japońskie osiągnęły 
wielkie zwycięstwo w prowlncp Szansl, 
zdobywając stolicę tej prowincji Tajuan- 
Fu
m s

RZYM, (Pat). Zdaniem tutejszych  
kół japońskich , bezpośrednim  następ  
slw cm  protokułu, podpisanego w 
dniu dzisiejszym , będzie;

l)za jęc ie  przez Japonię przychyl­
nego stanow iska w obec n iem ieckich  
rząd tokijski i

2) uznanie rządu gen. I ranco przez 
żądań kolon ialnych;

3) przychylne ustosunkow anie się

Japonii do ew entualnej akeji m edia­
cyjnej w łosko-n iem ieckiej w spraw ie  
konfliktu  na Dalekim  W schodzie.

W łosk ie  koła póturzędow c, kom en  
tująe dzisiejszy protokul, stw ierdzają, 
źe nie jest on sk ierow any przeciw ko  
żadnem u m ocarstw u, ani też grupie  
m ocarstw , oraz podkreślają, że prolo  
kuł olw nrty jest dla każdego państw a  
eyv ilizow anego.

O KU A n a  z.m e 
zabezpieczam y 

sy s tem em  r M orm it*.
S = u m i ą a t o s * e  f / f a j e x

Jag ie l lo ń sk a  16—9, . I r2-~7

„ W a w m w  fcfcade- 
r n h m "

M nisłer WR i OP nadal w dniu 4 bm. 
na wniosek Poiskiei Akademii Literatury 
zto te  i srebrne „wawrzyny akadem ickie '1 
kilkuset osobom . M iędzy innymi został 
nadany srebrny wawrzyn akadem icki k a ­
pelanowi W, P. ks. Piotrowi Sleditewskle 
n u  za wybitną pracę organizacyjną w 
dziedzinie literatury pięknej, oraz ar*yś. 
cie dram atycznem u, p Leonowi Wołl®lc# 
za zasługi d 'a  polskiej sceny.
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Niemcy p ro w a d zą  akcję,  p ro p ag u jącą  

tszczędność w życiu codziennym, Przeciwni 
£y Niemców m ówią:

—  Oto do czego doprow adzi ła  k ra j  gos 
p od a rk a  Hil le ra!  Niemcy m uszą  już  szukać 
r a tu n k u  w śmietn iku.

Tym  nie mniej,  że sum y w ygrzebane  ze 
śmietnika Niemcy b u d u ją  a u tos trady .  My
0 w ykorzystan iu  śm ietn ików  m ów im y z po 
gardą  i au to s t ra d  nie budujem y. Co k io  wo­
li..,

*
* *

Otrzym ałem  z dzia łu  radiofonicznego na 
izej ko ch an e j  poczty powiadomienie ,  że nie 
opłaciłem w m a m  a b o n am en tu  za dete tor  
ł ze, m uszę  teraz zapłacić, a jeśli o d razu  n.* 
zapłacę, poczta  policzy mi karę  za zwłokę w 
wysokości 1 i pół proc. miesięcznie, wynosi 
półtora  proszą.  Ciekaw jestem ja k  to bę ­
dzie wyglądało?

J a k  w iadom o op ła ty  rad iofon  czne zbie 
l a  pocztylion. Zagapili  się i nie ściągnęli  o- 
płaty za imaj. P rzyszed łby  pocztylion. dostał  
dodatkow ą z ło tówkę i spokój.  Nie... pisze się 
upom nienie,  tenże po rz ty l ion  je  odnosi,  u 
rzęd n ik  będzie obliczał 1 i poł proc. od zło 
tego, abo n en t  będzie biegał na  pocztę  i t d. 
k w szystko żeby S k a rb  P a ń s tw a  nie s traci ł  
tego pó ł to ra  grosza, cłioćby i wydało się na 
całą p ro ced u rę  więcej.

. ** *
W  W arszaw ie  jest  obecnie  o tw ar ta  wy- 

• tawa wykopalisk  egipskich, p izyw iezionych  
p izez  pierwszą po lską  ekspedycję  archeulo- 
» 'czną  z Egiptu.  Oczywiście każdego Polaka  
cieszy, że w ychodzim y coraz  szerzej na
1 wiat. Uciecha ta  może czasem  p rzy jąć  fo r ­
my zabawne.  „ P o lo n ia “ pisze z dum ą:

„ k r a j ,  k tó ry  może zdobyć się na  w y­
słanie  ekspedycji  a rcheologicznej,  k tó ra  
by m iesiącam i grzebała  w cudzej ziemi 
za  daw no  m ar tw y m i  szczątkam i,  n a le i j  
do in te lek tua lne j  elity ..
I da le j  dz ienn ik  pisze z d um ą:
,„. ja k  Anglia,  Ameryka, F ran c ja ,  Niemcy, 
I talia ,  Szwecja —  i może k toś tam  jesz­
cze".
K ochani!

*
Si

W  p ro p a g an d o w y m  biule tynie  Kolei F ra ń  
cusk ich  c z y ta m j :

„Nie ty lko  Piza ma pochy łą  wieżę. Ma ją 
również  urocze  m iasteczko  E tam pes ,  o go 
dzinę drogi od P a ry ża  Kiedyś w E tam pes  
m ieszkała  s ły n n a  D iana  de Poitiers.  Nie iua 
ło zresz tą  nic wspólnego z i s tn ien iem  pochy­
łej wieży kośc io ła  św. Marcina.

A rzeczywiście! Kto by pom yślał?
* *

„Chwila  ‘ pisze:

„Połączen ie  b u d y n k u  dworcowego z 
m ias tem  usku teczn ia  tunel  podziem ny".  
Zdanie  to, cuchnące  stylom urzędowym , 

pL winno by  b rzm ieć  tak;
„Potaczen ,e  odpowiedniego bu d y n k u  

dworcowego z odnośnym m iastem  uskutecz­
nia niniejszym tunel  p  idzicmny, odnoszący 
się do takowego.

To by d o p iero  by ł język!
* *

*
W edług  dom esień  p rasy  księstwo W indso 

ru zostali  zaproszen i  przez Sta lina  na  u r o ­
czystość dwudzies to lecia  rewolucji  ro sy j s ­
k i e j .

v zw iązku  z tą w iadomością  prasę  obie­
gu taki  kawai:

Stalin  —  Czy tow arzyszka  księżna miała  
in o z io ść  p rzes tu d io w an ia  rewolucji  ro sy js ­
k iej  i s tw ie rdzen ia  wysiłku  m as robotniczych 
przy  de tron izac j i  ca ra?

Księżna Windsor —  Uważam, że panow ie  
zbj t dużo włożyli w w to wysiłku. Moja me 
Kida de tron izac ji  jest  znacznie  prostsza  i liu- 
in .initarniejsza

* * iii
K 'lkak ro t , . ie  p isa liśm y w „ K u rjc rze"  o

konieczności p o p raw ien ia  p rzejśc ia  koło te-
a t i u  na I o tmlance  jesionu. z im ą i wiosną 
stało zabłoconego. P iSalislrly róvwlież 0 k o . 
m ccznosci  w ypro s to w an ia  bezsensow nie  eso- 
n a te j  dróżki Niedawno ułożono tam płyty. 
Ale p ły ty  te ułożono właśnie na dróżce, k tó ­
rą  n ik t nie chodzi, bo jest  dtuższa. Pewnie  
przez oszczędność, żeby przechodzień  nic 
Zdeptał płyty. Dróżka, k tó rą  chodzą  wszyscy 
pc zosta ła  bez z in ian j .

Niech się dzieje wola nieba,
2  n ią  się zawsze zgadzać trzeba.

Może mi kto wytłumaczy dlaczego napis 
„Pa len ie  w zb ro n io n e"  um ieszczony jes t  na 
d rew n ian y m  moście  na  Zwierzyńcu nie przy 
wejściu, lecz na  ś rodku  mostu.  W ygląda  to, 
że przez  pół m oslu  można iść z papierosem 
w zębach i dop iero  w połowie  trzeba go 
wyrzucić. K. i. W.

Król greek
w  P a r r iu

W izyta  greckiego kró la  Jerzego w 
stolicy F ran c j i  nie nosi właściwie 
c h a ra k te ru  oficjalnego, pom im o to 
jed n ak  połączona jest  z szeregiem n a ­
d e r  doniosłych rozm ów  politycznych.

W izy ta  ta  zasługuje  n a  uwagę tak  
że ze względu na  osobę samego kró la ;  
w  przeciwieństw ie do wielu m o n a r  
chow  Jerzy  odgryw a w  polityce swe­
go k ra ju  rolę decydującą.  Objąwszy 
t ron  w  paźdz ie rn iku  1935 roku, zastał 
on k ra j  w sytuacji opłakanej. P rzeci­
w ieństw a p a r ty jn e  były n iesłychanie 
rozognione. C zynnik iem  decydu jącym  
stała  się s tosunkow o nieliczna partia  
kom unistyczna . W  tak ich  w a ru n k a c h  
niebezpieczeństwo bolszewickie w zro­
sło niesłychanie, konflik ty  pom iędzy 
robotn ikam i, a p racodaw cam i w ybu 
chały  raz  po raz, w yw iązyw ały  się 
stra jk i,  k tó re  coraz bardzie j  podkopy  
w ały  sy tuację  przem ysłu  krajowego, 
k u rs  m onety  sp ad a ł  z d m a  n a  dzień, 
tak, że ostatecznie w końcu  lipca 1936 
ro k u  Grecja zna jdow ała  się w prze­
dedniu  k rw aw ej rewolucji.

W  tak  ciężkiem położeniu raiood- 
zow oą b \ ł a  po lityka  nadzw yczaj ener 
giczna i silna. Król Je rzy  s taną ł  ca ł­
kowicie na wysokości zadania.

W  nocy z 4 n a  5 sierpnia rozw ią­
zano Izby, a resz tow ano agitatorów ko 
m unistycznych, k tórzy  zostali n as tęp ­
nie osiedleni na w y sp a ch  m orza  E gej­
skiego, oraz ogłoszono specjalne usta ■ 
wy, m a jące  n a  celu u ra tow an ie  k ra ju  
od katastrofy .  Rezultatem było to, że 
w ciągu osta tn ich  15 miesięcy Grec;a 
uczyn iła  og ro m n y  k r o k  n ap rzó d  w 
k ie ru n k u  konsolidacji w ew nętrzne j  i 
w chwili obecnej jest już czynnikiem , 
z k tórym  powrażnie liczą się na fo rum  
m iędzj narodow ym .

Obecna sy tuac ja  spraw ia , że poli­
tyczne znaczenie Grecji w zras ta  n ie­
m al wr dwrójnasób; Morze Śródziem ­
ne, które  m nie j więcej od całego s tu ­
lecia nie przysparza ło  k łopo tu  dyp lo ­
m atom , w sku tek  w y p ad k ó w  h iszp ań ­
skich oraz  im peria lis tyczni ch tenden- 
cyj W łoch  sta ło  się te ren em  politycz­
nie u iebezp ieczn j  m. Dwa k o n f l ik ty  
pos iada ją  na tym  odc inku  znaczenie 
dom inu jące ;  jeden, to konflik t angiel- 
sko-wdoski, k tóry daleki jest jeszcze 
od pom yślnego rozw iązań  ia. W  ostał ■ 
nich czasach niektóre  jego objawy, 
j a k  fo rty fikacje  Rodosu przez W ło ­
chy i Cypru przez Anglię —  są wrręcz 
groźne,

Z drugiej s trony Palestyna  stoi w 
ogniu w alk , sy tuac ja  w  Syrii zaw iera  
w sobie zapowiedź niedalek ich  groź­
nych konflik tów , Egipt budzi sie poli­
tycznie i m arzy  o zajęciu czołowego 
m ie jsca  w przysz łym  ru c h u  p a n m u z u ł

Czytelnia „Nowość"
Alino, Jagiellońska IC—5. Tel. 13-70
Beletrystyka polska — obca — naukowe 

— lektura szkolna

Kaucja 3 zł. abonam ent I zk 50 gr,

Czynna od g. 11—19.

m ańsk im  — jed n y m  słowem, wschód 
bun tu je  się p rzeciw ko zwycięzkiemu 
dotychczas zachodowu.

Te dw a  zasadnicze an tagon izm y 
zazębiają  się i sp la ta ją  wzajem nie ; 
Mussoiini s ta ra  się w ygrać  Islam, j a ­
ko a tu t  przeciw ko Anglii, co, ja k  do­
tąd, pow iodlo m u  się tylko częściowo.

W idz im y v ięc, że c h a ra k te r  m o ­
rza Śródziemnego zmieni! się g ru n ­
townie. Na fa lach  jego m nie j jest te­
raz b ia łych  s ta tków  pasażerskich , 
p rzew ożących beztroskich  tu rystów , 
a więcej szarych  okrę tów  w ojennych.

Jeżpli teraz  spo jrzym y na m apę, 
zobaczymy, że cała  w schodn ia  cześć 
Morza Śródziem nego leży w zasięgu 
działania  Grecji, jest ujęta ze w szyst­
kich  s tron  przez niezliczone zatoki, 
półw yspy i wysepki, tak , że juz  przez 
s a m ą  n a tu rę  Grecja  jest  p rzeznaczo ­
na  n a  pan ią  tych  wód. Dlatego też p o ­
parcie  ze s trony  Grecji posiada kolo­
sa lną  wagę d la  państw , za in teresow a­
nych  w kw estiach  śródz iem nom or­
skich.

W izyta, k tó rą  król Jerzy  złoży na  
stępnie w  Londynie , wzbudza większe 
■'eszcze za in te reso w an ie  i p rasa  angiel 
ska  s ta ra  się jttż rozpowszechnić  pew 
ne sugestie n a  tem at jej właściwego 
znaczenia. S.

r C w a .

N A tf-l D 0 W N I
NAPAD NA KUR L TORA M USIO I A.

W p ią te k  ra n o  n a  Idącego do b iu ra  w 
J t  arszaw le  k u ra to ra  M usiuia n ap ad ło  k ilk u  
m łodych  ludzi. N ap astn icy  usiłow ali o b rz u ­
cić p. M usioła ja ja m i. N a sk u tek  energ icznej 
postaw y  p. M usioia n ap as tn icy  rzu c ili się  po 
ucieczki, w czasie L tó re j jed en  z n ich  został 
pob ity  p rzez p rzech o d n ió w  lecz w o ń .u  
zno ta ł zbiec. N azw isk n ap astn ik ó w  nie u s ta ­
lono.

POM ORSKA M ŁODA W IEŚ ZA 
Z. N . P .

N a o dby tym  # ub. tygodn iu  Z jeźdzle P o ­
m orsk iego  Z w iązku  M łodej W si uchw alona  
zosta ła  n a s tęp u jąc a  rezo lu c ja  w sp raw ie  
w spółpracy  CZ.MW ze Z w iązkiem  Nauczyciel 
s iw a  P olsk iego: „Zw ażyw szy, iż w spółpraco  
C entra lnego  Zwlą-.ku M łodej W st ze Zwląz-' 
k iem  N auczycie lstw a Poisktego d a ła  pozytyw  
ne re zu lta ty  d la  k u ltu ry  w si po lsk iej- W alny 
Z jazd delegatów  w zyw a Z arząd  Pom . Zw. 
ML W si do  dalszej w spó łp racy  w dziedzin ie
ku ltu ra ln o -o św ia to w ej" .

PO R O ZU M IEN IE PISM  M ŁO D EJ  
L E W IC Y  N IE  DOSZŁO DO  SK UTK U

W  k w ie tn iu  b. r. re d a k e ja  czasopism a 
„ P rzem ian y "  (o rgan  ZPMD) w ysłała  da  re- 
d n kcy j m łodzieżow ych czasopism  lew ico­
w ych listy  z p ro p ozycją  o d b y c ia  w spólnych 
konfcrencyj~ t zaw arc ia  m iedzy ty m i p ism am i 
p o ro zu m ien ia  w sp raw ach  p raso w y ch . Z -pro 
gżenia na w spólną k o n fe ren c ję  o trzy m ały  m 
Il\  p ism a: „M łodzi Idą" (PP S), „Siew  ML 
W ."  (CZMW ), „W ici", „M łoda M yśl L u d o w a" 
„N ow y U stró j"  (Leg. ML), „ N ap rz e ła j"  itd .

O dbyło się  ju ż  k ilk a  w sp ó ln y ch  posie­
dzeń. W  m iędzyczasie je d n a k  z ak c ji tej w y ­
stąp iły  p ism a so c jalistyczne  i „W iciow e *. 
Z tego w zględu n i  o s ta tn im  posiedzen iu  e 
lej sp raw ie  p o stanow iono  k w estię  p a r t zu­

m ien ia  n a  ra z ie  od roczyć i uzn ać  za n ie ­
doszłą do  sk u tk u .

P R E Z E S #T R . N A RO D O W EG O  PO D  
KON TROLĄ.

N a tle k o n flik tu  w Str. N arodow ym  po ­
m iędzy prezesem  p a r ti i  p. K ow alsk im  a  dr. 
B ielickim  z w rac a ją  uw agę, i e  do zarząd u  
głów nego wszedt z u rzęd u  red . B erezow ski, 
jak o  członek  t. zw. k o m ite tu  głów nego, t. J. 
in s tan c ji n a d rzę d n e j w s to su n u n  do zarządu  
głów nego, sk ład u jące j się  z 40 członków . 
K om itet głów ny w o n e e n jm  sk ład z ie  je s t w 
ręk ach  h . D m ow skiego.

Bed. B erezow ski, ja k  tw ierd zą  w kom eb 
zbliżony ch do M r. N ar., z n u jd u je  się  w za ­
rządzie  g łów nym , uby zachow ać po su n ięcia  
p K ow alskiego, gdyby w ykazyw ał o n  zbyt 
Wielką suw odzie lność  i ag resyw ność  w- stu- 
su n k u  do lu d zi z au tu u y ch  ił. D m ow skiego, 
zas iad ający ch  w zarząd z ie  g łów nym  ,

B. ZARZĄD ZPN CHCE W YDAW AĆ  
N O W E  PISM O.

N a sk u tek  zaw ieszeu ia  sckw eslru  na w y­
daw nictw ie  „D zien n ik a  P o ran n eg o " , b. z* 
rząd  ZN P zam ierza  pow ołać do  życia  nowe 
pism o, k tó re  by u trzym yw ało  k o n tak t z uau 
ezycieislw em .

.W, te j sp raw ie  o d b y ła  się  w d n iu  w czo­
ra jszy m  k o n fe ren c ja  w 1\ arszaw le .

„STRUMYK*' D L A  DZIEC I.
J u t  w n a jb liższy m  ty g o d n iu  uk aże  się  

stu ły  d o u a tek  —  czasop ism o  d l- dzieci w y­
daw an e  p rzez OZON pod nuzw ą „ S tru m y k " . 
B ędzie to  d o d a te k . do  o rg an u  w iejskiego
OZN.

D W IE  GRUPY K O N SE R W A ­
T Y ST Ó W .

W  zw iązku z zapow ii d;’iau j m nu dzieli 
2 g ru d n ia  z ja zd -m  k onserw atystów  zw raca ją  
uw agę w k o łach  p o litycznych , t e  w grup ie

ko ns-rw y  is tn ie ją  Jw n  sk rzyd ła . Je d n o  •  
n ich  z p. R adziw iłłem  n a  czele p o p ie ra  t, zw« / 
po litykę  —  zdan iem  k o n serw aty s tó w  —  o- 
ni.arli ow aną, t j. po litykę „C zasu", d rug ie  ) 
zar  —  z pos. C zapskim  i sen. B lsplr-giem  n ą  * 
czele p o p iera  po litykę  ra d y k a ln ą  „Słow a* 
w ileńskiego.

Obie ie g rupy  z e trą  się n a  k ongresie  k o m  
serw a l j  stów .

„Z A D R l GA“ —  N O W E  PISM O  
EN D E C K IE .

W  n ajb liższy ch  d n iach  p o jaw ić  się  m e 
now e czasopism o n ac jo n alis ty czn e  pod  n a *  
w ą „Z ad ru g a" . Ja k o  re d a k in r  i w jd aw ef 
zgłosił pism o Jó ze f G rzanka.

R E FE R A T  G E N. TO K A R ZEW - 
SKEGO NA  Z.lUŻDZE PO W .

W  zw iązku ze z jazdem  PO W  w r 1 wowle, 
w kolach po litycznych  budzi znaczne zacie­
kaw ien ie  zupna iedziany  re fe ra t gen. Toka- 
rzew sklego, k ló ry  m a  m ów ić o idei n iep o d ­
ległości i je j  obecnym  k ie ru n k u . Z ain lere i o- 
w anle  to  w yn ika  z tego pow odu, że stan o w i­
sko  1 a k c ja  gen. T o k arzcw sk lego  n a  te ren ie  
M ałopolski W sch . posiada  cechy znacznego 
k ry ty cy zm u  w s to su n k u  do ró żn y ch  b ieżą­
cych zd arzeń  po litycznych .

W Z N O W IE N IE  ..SŁONECZKA**.
W ołyńsk ie  u k ra iń sk ie  to w arzy stw o  „R yd-j 

na  S zk o ła" w R ów nem  w znow iło  z począ t­
k iem  b. r. szkolnego w y d aw nictw o  d w u ty ­
g o d n ik a  „S łoneczko", p rzeznaczonego  d ia  
m łodzieży szk o ln ej. N jm e r  p aździern ikow y  
pośw ięcony jes t ku ltow i M arsza łk a  Śm igłego- 
R> dza ^

K IE PU R A  JAKO W Ó D Z.
P o w iad a ją , że w k ró tce  m a się u kazać  

p ro g ram  now ego stro n n ic tw u , n a  k tó rego  
czele stan ie  K iepura . Pow odzen ie  zapew nio ­
ne. M istrz będzie śp iew ał p rogram y z h o te­
low ych  Dalkonów.

Bru; *es —  ongiś pierwsze 
miasto w Europie

Bruges, w lis topadzie  1937 r.
Bruges — nazw a  ta  z n a n a  dziś w 

Polsce zapew ne  nielicznej ty lko  rze­
szy h is to ryków , k ry je  w sobe w spa­
n ia łą  traged ię  p ierw szego w swoim 
czasie m ias ta  w E urop ie ,  a związane  
jest szczególnie z h is to r ią  w alk  o sa ­
m orząd  miejski.  B iuges  p ie rw s /e ,  n a ­
wet p rzed  w iększą „dz ie lną"  G an d a­
wą, stolicą F land r i i ,  w ystąp iło  do wal 
ki o sw obody  p rzec iw ko  k ró low i I r a n  
emskiemu, a p o tem  groźba bezrobocia  
w nim , wobec, zakaz.u przyw ozu w eł­
ny z Anglii, s ta ła  się g łów ną przyczy 
ną w'ojny s tu letn iej.  J a k o  g łów ny oś­
rodek  p rzem ysłu  tkack iego  i h a n d lu  
i a Zacłiodzie E u ro p y  juz w XII wie­
ku było  ono  św iadk iem  ru c h ó w  ro ­
botn iczych , k tó re  p o n ow nie  w y b u c h ­
ły w XIV w ieku  w inn y ch  już  p a ń s t ­
w ach  w zn an y ch  n a m  form acji .

H is to ry k  belgijski A. do Meeiis w 
tych s łow ach  przedstaw  ia ogólny  cha 
r a k te r  tego m ias ta  w czasach  śred- 
u o w ie c z n y c h :

„Ażeby- w 'yobtazic F la n d r ię  t rz y n a ­

stego w ieku, trzeba p rzy p o m n ieć  ro je  
ro b o tn ik ó w  zagłębia R u h ry  lub  Cly- 
de. To sam o p rze ludn ien ie ,  ta  sam a 
g o rączka  p ro d u k c j i  i p racy ,  ta  sam a 
ryw alizac ja  socjalna. F la n d r ia  była 
R uhrą ,  w k tó re j  p rz e ra b ian o  wełnę, 
zam ias t żelaza, sk ąd  w yw ożono to w a ­
ry  przez Bruges i Ecluse, zam iast 
p rzez  R otte rdam  czy Bremę, lecz 
gdzie m ieszczanie żyli w kw itn ące j  po 
myślności, gdzie robotnicy- „m row ili  
się", gdzie były s t ra jk i ,  lock-outy, 
wszystkie plagi wielkiego p rzem ysłu  
jak  za naszych  dni. W  tym  k ra ju ,  
gdzie hande l  był w szystk im , rządziła  
p iu to k rac ja :  właściciele i p raco d aw  
cy m ieli w sw ych ręk ach  życie lu d ­
ności". (Ilis to ire  de B elgiąue illust- 
tiće").

Bogaci p a tryc ju sze  g łów nego m ia ­
s ta  budow ali  w span ia łe  gm achy , sp ro  
wadzali artystów', fundow oli  dzieła 
sztuki, wreszcie stać ich było i na  to, 
1>\ z ło tem  p o k ry ć  d a c h y  sw ych do ­
mów.

Ale po  la tach  t łu s tych  nadeszły

chude. Z am ieszk i po lityczne i re lig ij­
ne w XVI wueku ru jn o w a ły  dobrobyt,  
a wobec o d k ry c ia  Am eryki o ś ro d ­
k iem  h a n d lu  sta ł  się poblisk . port  
m orsk i  —  A ntw erp ia  W  epite tach  
n a d a w a n y c h  m ias tom  f lan d ry jsk ira— 
A ntw erp ia  zaczyna w ys tępow ać  j iko  
„boga ta" ,  G andaw a jest  wciąż „dziel­
na", Bruges pozosta je  „p ięk n e" ,  ale 
już ubogie.

W reszcie  po 300 la tach  wr końcu  
ubiegłego s tu lec ia  n a s tąp i ł  renesans  
tego cichego m iasteczka, oddalonego  
od m o rz a  o 20 km . G enialny b an k ie r  
L eopo ld  I I  w ykom binow ał,  że Bruges 
na sw oim  p iękn ie  m oże zrobić  nie 
gorszy in teres , niż ongiś na wełnie. 
Bozpoczęły się p race  n ad  re s ta u ra c ją  
zabytków , ozdab ian iem  m ias ta ,  no i 
p to p a g a n d a .  Dziś każdy  m ały  Belg 
wie, że Bruges to na jp iękn ie jsze  m ia ­
sto belgijskie, a  obcy tu rys ta ,  tp. 
Anglik, w  rozm ow ie  w  pociągu  zło­
żywszy na leżny  ho łd  B rukse li  ja k o  
stolicy, za raz  z ap y tu je  o Bruges. Nig­
dy też w h  m p ięk n y m  mieście nie 
braku,je  turystów'. B łąk a ją  się wciąż 
po jedyńczo  lub w iększym i g ru p am i,  
szczególnie w sezonie  le tn im . P rz e ­
w odnicy  i p rzew oźn icy  —  F k im a n d ó  
zn a ją  po  k i lka  języków , a chętn ie j  
udz ie la ją  ob jaśn ień  po angie lsku , niż 
po f ra n cu sk u .

P iękno  Bruges to p rzede  w szyst­
k im  m e lan ch o l i jn y  n as tró j ,  k tó ry  
wieje od ś red n iow iecznych  budów 11, 
k an a łó w , m ostów , wrreszce od  a r  y  
dzieł sztuki, t ro sk liw ie  n a g ro m a d z o ­
nych  w m u zeach . Z nać  też wszędzia 
tro skę  o u trz y m a n ie  tego n a s tro ju ,  
p iękn ie  od tw orzonego  w jedne j  z n a j ­
pop u la rn ie jszy ch  powieści Rudenba- 
ch a  „B ruges  la m a r le " .  T ra m w a jó w  
woale nie m a, sam ochodów  bardzo  
mało. _

Miasto (56 lys. mieszk.) jest  o to ­
czone k ana łem , przecięte  m nós tw em  
kan a łó w  m nie jszych  i ich  głuchych' 
odnóg, w śród  k tó ry c h  w yróżn ia  Mę 
cudne  M innew ater ,  zw ane  również 
L ac  d ‘a inour.  K anały  czasem są w ciś­
nięte pom iędzy  dom y, w większości 
jednak  p rzy lega ją  do dom Sw  jednym  
tylko brzegiem, wzdłuż drugiego  raś  
c iągną się p rzep iękne  qu a i  —  ulice 
w ysadzane  drzew am i, zw isa jącym i 
nad  wodą, co szczególnie w jesieni 
pednosi ich tnalowniczość. Nad ka ta ­
lami m nóstw o  m ostów  o „oślim 
grzbiecie" służy rów nie p ięknu ,  jak  
i życiu codz iennem u, a gdy się p ły n i t  
k an a łem  łodzią, tw orzą  one co "hw ila  
ram y  dla  co raz  nowTych m alow ni-  
erych  zaką tków , u k a z u ją c y ch  n a raz  
pc-wtórzone w wodzie drzew o, strze*
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11!lfonowq aferę przemytnicze;
wykryto w Warszawie

A  r e  $ ? / o if i  ffrtrt- d u p  p r z e m c i& lo c c / c c '
Dute poruszenie w sferach przemys­

łowych wywołało aresztowanie przemys­
łowca warszawskiego Mieczysława Paw­
łowskiego I emerytowanego płk. Edmun 
da Krzyi inowsklego.

Oba te aresztowania związane są z ol 
brzymlą aferą przemytniczą sięgającą swy

ml rozmiarami milionowych sum. Aferą 
wykryła straż graniczna, a w wyniku dal 
szych dochodzeń I szeregu rewlzy) prze 
prowadzonych zarówno w Warszawie jak 
I na prrwincjl, ujawniono sensacyjne 
szczegóty nadużyć. Podczas rewiz|l w biu 
rach jednego z zakładów przemysło-

S ł * w n e  n a  c a ł y  ś w i a t  w o d y  s f a r c z a r o - j o d o w e

Kąpiele błotne Kemerl (Łotwa)
Szczególnie tai Jo w Jesieni i zimie

Naazwyczajne rezultaty przy reumatyzmie, podagrze, neuralgiach (iszlfls) 
choropach ko'>lec/ch, Dezdzletnośc1, schorzeniach stawów, serca, żołądka, Jelit, 
wątroby, wadliwej przemianie materii, jak również przy ke'-r»ch górnych dróg 
oddechowych, ogólnym wyczerpaniu I nerwowości Kuracja etyczne.

BihlioteKa. czytelnia, muzyka, sporty, wspaniały pa.,.. Idealne miejsce 
wypoczynkowe. Wszystkie kąpiele i Inne środki kuracyjne odbywają się w ciągu 
całego roku w luksusowym hotelu gdzie też można bardzo wygodnie przepro­
wadzić kurację zimą I Jesionie. — Nisul koszt utrzymania.

• Pełnowartościowa 4-tygodnIowa kuracja z poko em t utrzymaniem w hotelu 
kuraryjnym 310 zł. To sam o w pensjonacie prywatnym od 160 zl, I więcej.

Żądać mformacy) i prospektów.

S z c z e g ó ły  z a w ie s z e n ia
„ D z ie n n ik a  Por^nnegc-

Zarząd drukarni „ Robotnika" otrzy­
ma! od tym czasow ego sekwąstioioro spól 
dzielni „O św ia)a'J pismo urzędow e raka 
tu jące  drukowania gazety pt. „Dziennik 
Poranny".

Tegoż dnia przed  południem  do  lo­
kalu redakcii „Dziennika Porannego" 
przybył łymcz. sekwestrator adw . Żaryn 
1 odby ł konferencję z komitetem pracow  
ników administracji i re d jic ji  „Dziennika 
P orannego", podczas której zakomuniko 
wał komitetowi, i e  jako tymczasowy se- 
kwestrator obow iązany jest obać  o to 
łb y  przedsiębiorstw o nie zaciągało  no­
wych zobow iązań, które m ogą pociągać 
za sobą zadłużenie. Tylko d la tego  a nie 
Ze w zględów  politycznych, klóre są mu 
jak najbardziej obce zarządził wstrzyma­
n ie druku gazety  „Dziennik Poranny".

Na zapytanie uczestników! konferencji 
id w . Żaryn ośw iadczył, że decyzję za­
w ieszenia dalszego  wydawania „D zienri 
ka P orannego" Dowziął sam odz elnie bez 
udz!a*u I bez zalecenia kuratora Z. N. P.

p. M usiota i decyzji tej cofnąć nie może, 
Członkow ie kom .te tj pracowników 

wysunęli postulat przywrócenia w ydaw a­
nia pisma, zapew nienia pełnej wypłaty 
poborów  I przyw rócenia działalności 
w ładz spółki wydawniczej.

Adw Żaryn nie wymówił pracy niko­
mu z członków  redakcji administracji, od 
k 'ada jąc decyzję w tej sprawie d o  chwi 
li w ydania wyroku sądow ego w sprawie 
sekwest-u. Jednocześnie adw. Żaryn za­
żąda! szczegółow ych informacyj o m ate­
rialnych pretensjach wszystkich pracowni 
ków do  wydawnictwa „Dziennika Porań 
n eg o " . Jak się dow iadujem y, suma tych 
pretensyj jest dosyć znaczna.

SPRAWA UPADŁOŚCI SPÓŁDZIELNI 
WYD. „OŚWIATA".

W ydział Handlowy Sądu Okr. w W ar 
szawie rozpa,rywał onegda j w r.o sek  sek 
w esłratora adw. Żaryna o og łoszeń .e u- 
padłości spółdzielni wydawniczej „O ś­
w ia t" .  W /rok  w tej SD-aw,e zos 'an :e og 
toszony w krółce.

Skazanie członków Str. Narodowego
labólkę na wiecu

SaJ Okręgowy w Warszawie ogłosił 
wyrok w procesie o krwawą bójkę na 
Wiecu politycznym przy ulicy O hoinej, 
urządzonym przez młodzież ze stronni­
ctwa demokratycznego, wywołaną przez 
łłiderw  >w ze Stronnictwa Narodowego.

Wyrokiem Sądu skazani zostali: Mik- 
iMskl (który strzelał do Zawadzkiego I 
ranił go) na rok więzienia. (Był on |u i

karany za opór policji, a Nowak, Kwa- 
sleborskl I Kowalski — na 6 miesięcy z 
uw ieszeniem  kary.

Sąd wydając fen wyTok. wyszedł z za 
łożenia, że cała bójka wynikła na skutek 
ścisku, jaki się wytwórz) ł przy wy|śdu. 
Tłok zaś sztucznie był wywołany dla ta  
kłócenia wiecu.

Zgon matki Doboszyrisfciego
Zmarła w mieszkaniu w Krakowie mat 

ka przebyw aiącego w więzieniu ini. Ada 
ma Doooszyńskiego, śp. Natalia Dobo- 
tzyńska.

Już od paru dni inż. Doboszyński o t­
rzy m y w ał alarm ujące wiadomości o s ta -

P O P U L A R N A  
PIELGRZYMKA 

DO

nie zdrowia jego  matki. W  związku z 
tym prosił o  możliwość pouow nego przy 
bycia d o  toża umierającej, Jedna* proś 
b le  tej odm ów 'ono. O brońcy wnoszą po  
danie o umożliwienie inż, Doboszyńskie 
mu wzięcia udziatu w pogrzeb ie  matki.

wych nafrałlono na ślad nadużyć związa 
nych z łą aferą.

W wyniku dochodzeń aresztowano 
Krzyżanowskiego 1 Pawłowskiego,

ŻART NA STROPIE

Wykrycie afery przemytnfezei na „Batorym
Na m otorowcu „B atory" członek or­

kiestry okrętow ej, Izrael G rund tnnd  i po  
sługac7 kąpielowy, And ukajtis, upraw ali 
przem ył ludzi b ez  paszportów  i bez bi­
letów  z Polski do Ameryki. W prow adza 
no ich na statek wejściem dla załogi i lo 
kow ano w... łazienkach.

Sprawa w ydała się, gdy w czasie os- 
statniej podróży  „ B a to re g o ' z Gdyni do  
N ow ego Jorku trzej pasażerow ie „na 
g a p ę "  posprzeczali się m ędzy sobą, a na­
stępnie pobili, co w yw ołało taki nalas w

ProtehcJ? Kotem  się to c z y
—  Już  czas, Muiidziu, abyś zaczął 

sam  n a  siebie p ra c o w a ć  —  pew nego  
popo łudn ia  pow iedz ia ł  d o  m u .e  o j ­
ciec. —  Masz tu  liścik do tw o j .j eiot- 
ki Idalii  Zgłosisz się do niej. O n a  Już 
ci tam  gdziekolw iek p o sa d k ę  wy k o ­
łata.

N aza ju trz  u d a łem  się do cioci l.la- 
iii F a lb an k i .  P rzy ję ła  m n ie  b a rd zo  
grzecznie. Serdecznie  naw et.  —  No, 
c t'Z —  rzek ła  po  chw ili  n am y s łu  — 
sam wiesz, że ja ,  oczywiśe-e, n i c . , 
ale p rezes  Pup.ścik, to m ó j  d e b ry  zna 
jom y. Z a te le fonu ję  z zaw iad o m ie ­
niem, że ty ju t ro  u  niego będziesz z 
p ro śb ą  o posadę.

P rezes  Pupśc ik ,  g d y m  wszedł dc 
jego gab ine tu ,  sp ace ro w a ł  między 
b iu rk iem  a p iecem  —  Aaa, to  pan !— 
przy jaźn ie  p rzy w ita ł  m nie . —  Ow­
szem, owszem, p a ń s k a  ciocia dzw on i­
ła do  m n ie  w czora j .  U nas, p rzyznam  
się, n ie  m a  żadnego  m iejsca ,  k tó re  
by się n a d a w a ło  d la  p ana ,  ałe  t  m o ją  
w izy tów ką  u da  się p a n  do inżyniera  
Gw nic ika  O n panu ...  —  Nie w iedzia­
łem  ja k  dz iękow ać  p rezesow i za tyle 
uczynności

In ż y n ie r  Gwincik oglądał m nie  z 
w ie lk im  za in te re so w an iem , k i lk a  r a ­
sy p rzeczy ta ł  b ile t  p rezesa  Pupśeika , 
wreszcie rzek ł:  —  Byty tu  u nas  m ie j , 
ca. Ale, nieste ty, są  już  zajęte. Niech 
się j e d n a k  p a n ,  m łody  człow ieku , nie 
p rze jm uje .  Dziś jeszcze będę  się w i­
dział z d y re k to re m  Zagajem . -  - Zao 
p a t rz o n y  w ad re s  d y re k to ra  Zagaja, 
wyszedłem.

D y re k to r  Zagaj by ł  w  różow ym  
hum orze ,  k le p ią c  m n ie  po  r a n i e n iu ,  
m ów ił:  —  Z a re k o m e n d u ję  p ana  n a ­
cze ln ikow i Tupie . T o  ba rdzo  u iz y u n y  
czfowiek 1

Naczelnik  T a p a  p o w ita ł  m n ie  n a d ­
zw yczaj łaskaw ie . —  Pew nie ,  n ieraz  
u ła tw ia ło  się m łodym  ludziom , n ie ­
raz  to  i tam to.. .  Czem u nie... Z n a jo ­
mości m a  aię t rochę . Niech p a n  za ­
czeka w  ty m  p o k o ju  .obok. T y m c z a ­
sem  p rzy g o tu je  d la  p a n a  list do  pan i  
Idul:: FalDanki. C hyba styszał p a u  o 
tej k o c h a n e j  prezesce „ R a tn "?

—  Słyszałem!— w a rk n ą łe m . I  już 
m n ie  nie by ło  w gabinecie  n u rze ln ik a  
T u p y .  J a n  H uszcza.

i

Na św ia t p rzyszed łem  13.XII 1013 r. o 
godz. 13. G dyby by! trzy n a sty  m iesiąc  to 
n ic je  u ro d z in y  n ap ew n o  w y p ad łyby  w  tym  
m ie! lącu. F e ra ln a  trzy n astk a  p rześlad o w a ła  
m nie od dzieciństw a. B ędąc z ko iet trzy n a- 
stj m w p ierw sze j k las ie  „za rep e to w ałem ". 
M ając la t 13 p o zosta łem  w d ru g ie j k las ie  
na... trzec i ro k .

Z apom niałem  o p rz e ś la d u ją c e j m nie fe ­
ra ln e j liczbie ł n o w u p o zn an e j trzy n a s to le t­
n ie j dziew czynce w yznaczyłem  sp o tk an ie  13- 
go. N ieszczęście chciało , że o jc ie ;  zn a laz ł je j 
list w  m oich k s iążk ach  i p rzy b y ł n a  m iejsce 
sp o tk a n ia  o godz. 13 „U roczyście" o d p ro ­
w adził m n ie  do dom u. S k o m prom itow ałem  
się wobec m o je j „n arzeczo n e j" , cały  tydzień  
nie m ogłem  siedzieć.

Od tego czasu  m inęło  szereg  la l  i d n ia  
13.VI.37 r. m usiałem  sk ład ać  m atu rę . Po 
przybyciu  do  szkoły  p rzek o n a łem  się, i i  
sk ład am  egzam in ja k o  Nr, 13. P rz y p o m n ia ­
łem  też sobie , i e  ten  ro k  to trzy n a s ty  rok  
m oje j n a u k i w g im nazjum . W szelk ie  s ta ra ­
n ia  w  celu  sk u p ien ia  uw agi spełzły  m  n i­
czym . P rzed  oczym a sta ła  m i o lb rzy m ia  trzy  
n astk a . P o  w y jśc iu  na salę eg zam in acy jn ą  
s trac iłem  p an o w an ie  n ad  sobą. Nie parnię 
tam  jak  •k ła d a łe m  poszczególne przedm io ty  
O rh ło n ą lem  n ieco  p rzy  o s ta tn im  sto liku ,

p rzy  k tó ry m  sied ział p ro fe so r h is to rii. O trz j 
m atem  trzy  p y tan ia . Na jed n o  o d p o w iedzia­
łem, na  d ru g ie  an i słow a Z ostało  o sta tn ie  
d ecydu jące  p y tan ie , n a d  k tó ry m  m ocno  za ­
m yśliłem  się. W tem  usłyszałem  szep l dy rek  
lo ra  do h is to ry k a- „W szystko  zależy  od h i­
s to rii, po zo sta łe  p rzed m io ty  z łożył". W ięc 
w szystko zależy  od  h is to rii, a vłaśclw ip o ł 
tego o s ta tn ieg o  n y tan la , w k tó ry m  trzeba  
było u s ta lić  d a tę  pew nego w ydarzen ia. 
W iem , i e  18., , a lr  dalsze  dw ie cy fry  byłs 
dla m n ie  n iezb ad an ą  ta je m n icą  Zbyt sz c zu p ­
li by ły  m o je  w iadom ości z h isto rii. M inął 
czas n am y ślan ia  się. P ro fe so r rz ek ł: „O d tej 
odpow iedzi zależy  p a n a  m atu ra . S łucham " 
R ozpocząłem  pew nym  głosem : „T ysiąc  osiem  
zet. ty siąc  osiem set..."  p o w tó rzy łem  k  Ika- 
k ro tn ii W iedzia łem , że będ ą  m u siał w y­
rzec się m atu ry . T ak  czekałem  n a  m atu rę  
I *a u c iek a  m i z p rzed  nosa C ałym  w-yzil- 
k'< m  woli p o w strzym yw ałem  się od płaczu, 
by łem  p rzek o n an y , że fc ia ln a  trzy n a stk a  p o ­
zbaw ia  m nie  m atury  P o s 'anosv iłem  w szystko  
wyznać w- ohow aw cy. Z acząłem : „P an ie  p r i 
fosorzc, trzy n asteg o ...1'.

„D n sk o n a lel Czem u p a n  ta k  d ługo myś 
la l?  1813 r.. Z łożył p a n  m atu rę . G ra tu lu ję!"  

-podchw ycił profesor.

A dam  f homli-z.

m
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P o łączona  ze  zw iedzan iem  

W iednia (Kahlenberg', W enecji, 
Padw y i Neapolu

Ilość miejsc ściśle ograni­
czona. Informacje I zapisy 
w k o le jn o ś c i  zgłoszeń.

WAGQNS-LiT:>//COOK

m ów  i w oddali w ynios łą  wieżę Baf- 
fro i lub  jak iegoś  kościoła . Nic też 
Bziwnego, że co chw ila , co k i lk ad z ie ­
s ią t  n iem a l  m e tró w  sp o ty k a  się ja k ie ­
goś m a la rza ,  k tó r y  —  siedząc na m u ­
rze i zw iesiwszy nogi n a d  wodę —  
p rzenos i  n a  p łó tno  'u b  p a p ie r  p iękno  
n p tu ry  i a rc h i te k tu ry  w  tak  osobh  
. ł y m  i j e d j n j m  ich po łączeniu .

A rc h i te k tu ra  Bruges to  p rzede  
w szystk im  m alow nicze  w ąsk ie  dom ki 
d w u p ię t ro w e  o szczytach  .p ignons"— 
zak o ń czo n y ch  schodkow o . Nic b rak ,  
oczywiście, in n y ch  ozdób głów ue w 
ztylu go tyck im , n a  k tó re  co chw ila  
z w ra c a ją  uw agę  p rzew o d n icy  żywi i 
p rzew o d n ik i  d ru k o w a n e .  A rc h i te k tu ­
r a  Bruges to  g łów nie  gotyk XIV i XV 
ww., nie b r a k  też i nowy cli ozdob­
nych  gm achów’ b a ro k o w y c h  . d a w ­
nie jszych  św ią tyń , k tó ry c h  n iek tó re  
części s ięgają  dziesią tego w ieku, a 
d a ta  za łożenia  n a w e t  siódm ego.

N ad  m ias tem  d o m in u ją  t rz y  og 
ro m n e  wieże: kościo ła  Zbaw iciela ,
kośc io ła  N ajśw  M aryi P a n n y  (122 
m< try) i Beffro i (80 m ) wieży o b se r­
w a c y jn e j  i ob ro n n e j .  O s ta tn ia  z nich 
n a jb a rd z ie j  się w y ró żn ia  o ry g in a ln y m  
ksz ta ł tem  i tak  jes t  n ieodzow nie  fcwią 
zima 7 w y o b rażen iem  Bruges, jak  np, 
Góra Z am k o w a  z W ilnem .

O bok ty ch  trzech wież m nóstw o  
innych  kościołów’, ra tu sz ,  ha le  ta rgo­
we (XIII w.), b r a m y  i baszty  ob ronne ,  
gm ach y  urzędów’ i t. d. i t. d W szy s t­
kie te bud o w le  k r y ją  bezcenne sk a rb y  
a r ty s ty czn e  —  o b razy  i rzeźby  Mi 
cha ła  A rchan io ła ,  M emlinga, V an  Ey- 
cka, V an D ycka, T y c jan a ,  G. Davida 
i in., w sp an ia łe  gobeliny, g robow ce 
Marii B urg u n d zk ie j  i K aro la  Ś m ia łe ­
go, no  i n a jk o sz to w m ieszy  ch y b a  —  
m a js te rsz ty k  sz tuk i złotniczej, r e l ik ­
w iarz  K rw i C hrys tusow ej w  bazylice 
pod  tym że w ezw an iem , dzieło J. Crab 
be, z ło tn ik a  w B urges z 1617 r. Re­
likw ia rz  ten m a  ksz ta ł t  kap l iczk i  w 
stylu od rodzen ia ,  w sp a r te j  n a  sześciu 
k o lu m ien k ach .  Całość m a  1,29 m. w y­
sokości, a  0,61 m  szerokości i jest 
ozdobiona szczerozło tym i f ig u rk a m i 
C hrys tusa  i św iętych, m n ó s tw em  d ro ­
gocennych  k am ien i ,  kam ei,  rzeźb, h e r  
bów i t. p. Co ro k u  w p ie rw szy  p o n ie ­
działek  po  2 m a ja  odbyw a  się po u l i ­
cach  m ias ta  p ro ces ja  z re l ikw iam i 
K rw i C h rys tusow ej —  je d n a  z n a j ­
w span ia lszych  p rocesy j  k ra ju ,  na  k tó  
rą  z jeżdża ją  ludzie sp ec ja ln y m i pocią 
gam i ze w szystk ich  za k ą tk ó w  Belgii

O bok sk a rb ó w  rozp ro szo n y ch  są 
leż ich  zb io ry  w k ifk «  m uzeach ,  jak

m u z e u m  M em iinga  —  6 ob razów  w 
m ałe j  salce w szpita lu  S\V. J a n a ,  pa 
lu ię ta jącym  X II wiek, m u z e u m  m a ­
la rs tw a , w  doskona le  u k ry ty m  g m a ­
chu now oczesnym , a  w n im  a rcydz ie ­
ło J a n a  V an E y c k a  „M ad o n n a  k a n o ­
n ika" ,  m u zeu m  a rcheo log iczne  p re h i ­
s toryczne  i ś redn iow ieczne  o raz  nie- 
z ró w n an y  zb ió r  k o ro n e k  w’ dom u 
Gi un tbuse .

B ruges cieszy .-»ię zas łużoną  sławrą 
roboty  na j lepszych  k o ro n ek  W  skle 
puch  nie  w idać  tak  p ięk n y ch  p ra c  jak  
w m u z e u m  G run thuse , ty m  n iem nie j  
jednak  i tym  nie  d o ró w n u ją  k o ro n k i  
og lądane w in n y c h  m ias tach  W  Bru 
ges w w ąsk ich  zau łl  acli i dziś s iadu ją  
na p rogu  sw ych  dom ów  kobiety  w’ 
o ry g in a ln y ch  c z ep k ach  i ro b ią  k o ­
ro n k i  na  wairsztatach, p rze ję tych  m o ­
że je sz tze  od p ra b a b e k .  Kobiety te 
chę tn ie  p o zu ją  do fo lograf ii  —  są do 
tego p rzy zw y cza jo n e  —  i przy’ okazji  
sp rzed a ją  swe w yroby. Pom im o , że 
kupowran e  u źród ła  n .e  są  one tanie. 
S iosunkow o  n iedrog ie  są  w yroby kloc 
kow e z g rubszych  nici, p rzew aża ją  
jed n ak  w yszyw ane  igłą na t u l u ,  p a ję ­
czy nowo d e l ik a tn e  serw etk i,  ko łn ie ­
rzyki, żaboty- i t p, Tak  np. se rw e tka  
o k rąg ła  o ś redn icy  15 cm. kosz tu je

W arszaw a, KrAk. P rzadm . 42 I oddziały

łaz;er.ce, że aż zwrócili na lo uwagę pa­
sażerowie.

Grundhanda i Andrukajfisa, którzy za 
przewiezienie „na gapą" 3 pasażerów 
pobrali od nich 3.fc>00 zł. — aresztowano. 
Pasażerów wypuszczono na ląd w Ame­
ryce, gdyż zgodziły się na to władze a- 
merykańskie, dzięki staraniom żydow­
skich organizacyj nowojorskich, które 
złożyły za nich w urzędzie emigracyjnym 
3.000 dolarów kaucji.

AUTOGRa F.
Świetny pisarz francuski Francis Car- 

ro , po  swym ostatnim w yborze d o  Aka­
demii Goncourtów , został zaatakowany 
przez jakąś eg 'a lio w an a  zbieraczkę p o d ­
pisów sławnych ludzi.

—  Mistrzul —  zaw ołała, podsuw ając 
mu pod  nos pofężny album. —  Błagam 
O autograłl Będzie on ozd o b ę  mej kolek 
cjil Z dumę b ęd ę  go  pokazywać wszysł 
kim.

Carco z niechęcią sięgnął p o  pióro, 
pomyślał chwilę poczem  napisał:

„Pani X... nfs pam iątkę chwil wspóG 
nie spędzonych w szpitalu Sw. Łazarza

i

Z TWOREK DOHOSZą :
Po dziedzińcu zakładu w  Tworkach 

przechadzają się dwaj wariaci
—  Ale wicher! —  w oła jeden, —• 

Prawdziwy huraganl
—  JakJo? Przecież drzew a wcale ł.ę- 

nłe ruszają!
—  W !doczn.e przyzwyczaiły sięl

m a r s y l c z y c y .

S edząc w kaw am i na C anneb ieta  O - 
l!ve opow iada o  swych p rrygodacn  na 
wojnie światowej:

  Pewnej nocy kapban wysiał mnie^
na zwiady. Po parogodzinnym  marszu, 
zmęczony zdrzem nąłem  się p o d  d 'z e -  
wem. N agle obudziły  mnie jakieś krok . 
r.rywum Się, patrzę... C - się ikazuf 
Zostałem otoczony przez Szwabów, C 
garnęło  mnie łakie przerażeń,e, że zaczą 
'en , szczękać zębami, bzezękałem  
głośno, ze Niemcy uciekli, 
mam karabin maszynowy!

lak
myśląc, i e

TAKTYKA.
Rzecz się d z ie je  w japońskim s*' ibię

generalnym .
—  Panie generale , czy możemy bom  

b a c o w a ć  koncesję ndedzynarodow ą?
—  Tak, ale tylko przez om yłkę

t
aby  ż y C. «

Za kulisami teatrzyku rew iow ego ro i
mawiają dwie girlsy:

— A co rób i iwój nowy p n Tjac.eb
—  Nic.
—  Ma majątek?
—  Nie a b  jego  żona zna j idnego  

faceta, który mai
(Ze „Szj/Hek )

SZKOCI.
D w aj Szkoci w au tobusi W siada  

p rz y s to jn a  osóbka  i za jm u je  m iejsce
przed  nim i. ^

  H m , —  m ów i Szkut n r  i
ład n a  niew iasta  A m oże byśm y
zwali się do niej?

. O w szem  -— o d p a r ł  Szkot n r a z
— a le  zaczek a jm y  aż zapłaci k o n d u k .
torow . za bilet

TAJEM NICA.
Czemuś tak a  sm u tn a?

50 zło tych  T ru d n o  z resz tą  tem u się 
dziwić, jeśli  się zważy, ja k ie j  to  b e ­
nedyk tyńsk ie j  p ra c y  w jm a g a  je j  w y­
konan ie .

Jeśli sądzić z wwstaw sk lepow ych , 
k o ro n k i  są. g łów nym  p rzed m io tem  
p rzem y słu  w Bruges. Za n im i idą  
ceram ika , p rzed m io ty — drobiazg i p a ­
m ią tkow a  z d rzew a  lub  m e ta lu ,  no  i 
ob razy  ro z m a ity c h  tech n ik  i ro z m a i­
tych wielkości.

Z ilości tu ry s tó w  znać, że han d e l  
donrze  idzie. Nie om ylił  się L.mjjolc 
li  gi tw o rząc  z m ałego  m ias ta  belgij 
ską. N orym bergę , podn iós ł  n>e tylko 
j>'go p iękno , nie i jego  dobroby t,  
op a r ty  dziś g łów nie  na przemvśli;  lu- 
r \ s ty c z n y m . W  Belgii w szędzie m o ż ­
na się sp o tk ać  z um i.-ję tneścią  vry« ią 
.cania korzyśc i m a te r ia ln y c h  z pędu  
lo  tu ry  s tek i B iuges  jest  tego n a j t 'p  
fpyta  p rz y k ła d e m , a  zaw dz ię -za  to 
wdrśnie w ie lk iem u  k ró lo w i k tó rv  je 
re s tau ro w a ł  w łaśn ie  w tym  celu „by 
całe m ias to  sta ło  ‘ ię rozległym i wspa 
r,'c?vm m u zeu m  i by go żaden  cudzo- 
Mfmiec zw iedzaj ic Belgię rwę onii- 
r ą ł ‘‘.

SL, Plupkiewfez.

D opisek  m la k e j i .  —  Czy polsl im 
Bi uge* nie m ogłoby  się stać  W ilno?

Mąż:
Żona 

dzieć!
Mąż: —  Ależ, dlaczego?
£ OIi :t ; —  Bo to jest  za drogiel

—  Oh, nie mogę ci powiti-
f  \

KOM PROM IS.

Na B a n k s t r e e t  w Chicago. Szef
woła k a s je ra :

 \ y  kasie  b r a k  s tu  do la rów , k lucz
do k a sy  m a  ty lko  p a u  i ja.

K as je r  z uśm iechem :
—  W y d a je  m i się, te  by łoby  n a j le ­

piej, p an ie  szefie, gdyby k a ż d y  z nas 
wiożyl do  kasy  po  50 dolarów i a b y ś ­
my już o tym  nie mówńii.

Odpowiedzi Redakcji
A uto row i „A resz tu  p rz e d  są d e m ’4.

D opraw dy , p rz y k ro  czytać  n iek iedy  
P ań sk ie  h u m o r e s k i  Je s t  P an  św ie t­
nym ob se rw a to rem , a le  n a  sk u tek  
p iaw d u p o d o b n ic  n ied b a lo śr i  —  p>sze 
pan n iek la row nie ,  rozw lek le  i nie 
umie logicznie w iązać sy tuacy j.  V  
os ta tn ie j  h u m o re sc e  np. k aże  P a n  

I boh a te ro w i do b ro w o ln ie  iść do a re sz ­
tu, a po tem  n* stąd, ni zow ąd  ucie­
kać... W yg ląd  zew n ę trzn y  rękop isów  
pozostaw ia  w iele do życzenia.

A d am  Chom lez: Po  d o k o n an iu  
sk ró tó w  —  um ieszczam y.

Materiały do „Żartu na stronie" należy 
nadsyłać na adres redakcji „Kurjera Wi­
leńskiego" dla Anatola Mlkułkl.
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Teatr Lutnia

„Legenda o Piaście"
H m  l e i e i t s l r f f e /

T egoroczny  sezon p rzeds taw ień  
d la  dzieci rozpoczęty . M ieliśmy juz  
dwu p o ra n k i  n iedzielne, w ypełn ione 
sz luką  p. Jeżewskiej.

Cóż to za sz tu k a?  F a b u ła  je j  dość 
p ros ta  w chacie  a racze j w  dw orze  
l*»asta postrzy żyny m fodego Z iem o­
w ita  zb iega ją  się z n a ra d a m i  bogów i 
lr zj nad losem ziemi lech ick ie j  Dzie 
c iom  d an e  jes t  w idzieć św iat nad p rzy  
rodzony, ca ły  O lim p s łow iańsk i ze 
Swiartww dem  na czele; s ta rs i  sp row o  
k ow ani os ta teczn ie  p rzez  b ru ta ln eg o  

pielą d ecy d u ją  się obalen ie  go 
« zm tnę władcy, k tó ry m  zosta je  
P iast ,  ja k  w iadom o. Z jaw ia ją  się rów  
m ez legendarn i  p ie lgrzym i, k tó rzy  
p odczas  ob rzędu  poe t izy ży n  doku- 
« y w u ją  ch rz tu  m łodego Piastów ica.

N ak ład em  Książnicy „Atłas*' uka  
źe się n ieb aw em  cykl p t. „1 ea lr  
Polski Ż yw ej"  m a ją c y  n a  celu  d o s ta r  
czenie sz tuk  dla t. zw  te a t ru  p o w ­
szechnego. Chodzi o „szerokie  m asy  
p ra c u ją c e  i rzesze m łodego  poko le­
nia “. Y> cyklu  ty m  ukaże  się Z ygm un 
ta N ow akow skiego  „Gałązka ro z m a ry  
n u  , M. B ilnnżank i i T o m m y ‘ego „Ro 
h m so u  Kruzoe**, L. Rydla  „Betlejem  
P o lsk ie"  i t. d. W  tym  też cyklu  u k a ­
że się .o m aw ian a  s z tu k a  Jeżew skiej,  
d o skona le  d o ń  pasu jąca .

Otóż n a su w a  się re f leks ja ,  iż te a tr  
pow szech n y  i teu tr  dla dziec w w y­
ją tk o w y c h  ty lko  w y p a d k a c h  m ogłyby  
g rać  ten sam  re p e r tu a r .  K w estia  jesz­
cze, czy „L egenda  o P iaśc ie"  jes t  ta ­
kim. w y ją tk o w y m  u tw orem . A utorka  
dała  n iew ątp liw ie  rzecz dobrze  p o ­
m y ś la n ą  i u d a tn ie  ro zw iązu jącą  „ob ra  
n y  te m a t" .  J e d n a k ż e  na  poziom ie  m a ­
ło le tn ich . S z tuka  m a  epilog, będący  
n iem al  t ra w e s ta c ją  s t ro f  Mickiewicza 
o p ieśni gm innej. —  Cóż to  wszystko, 
ta poe tyczność  z d rug ie j  ręki, może 
obchodzić  dzieci? Sztuka m a  jedną  
deko rac ję .  —  Dzieciom należy się 
w ięcej zm .an . Sz tuka  jest  n a tk a n a  do 
n ies traw nośc i  „ ideologią  państwowTo- 
k o n so l id acy jn o -n a ro d o w ą" .  —  T o  dla 
dzieci?...

W idoczny  z am ia r  ag i tacy jny  obli­
czony jes t  zapew ne  na ś rodow isko  do 
ros łych ;  m ów ić  tak ie  f razesy  dzie- 
Ccium: to  znaczy  nudzić  je  tylk o. S tar 
ii  są  h a rd z ie j  o trzaskan i .

Ł a tw o  jed n ak  z rozum ieć  „L u tn ię"  
czem u  tę legendę w ystaw iła . P o  p r o ­
si u— b ra k  jes t  sz tuk i Nie m a  co grać. 
P rzy  czym r e p e r tu a r  w tej dziedzinie 
ł l a rz e je  się nie m nie j ,  niż wszelki in ­
ny Dzieci lub ią  fan tas ty k ę ,  to prawT- 
da, a le  f a n ta s ty k a  op ie ra  się główuie 
na  s t j  tu epoki. T o  też w raz  ze zm ia  
nam i s ty lu  m uszą  się zm ieniać i akce 
so r ia  te a t r z y k u  fan tas tycznego . K ai  
dy zda je  sobie sp raw ę ,  źe dziś scene­
r ia  u trz i  m a n a  w d u c h u  „M oskw a 
1 910 ',  czy n a w e t  w du ch u  secesji b y ­
łaby  nie do przyjęcia. A utorzy  k s ią ­
żek  dla dzieci w ysila ją  się by znaleźć 
b a rd z ie j  now oczesne  odpow iedn ik i 
s ty lu  i ry su n k u ;  a u to rzy  i inscen izato  
rzy te a t ru  dla dzieci w inn i ze swojej 
s t ro n y  m yśleć nad  znalez ien iem  n o ­
w ych  fo rm  .scenir7T’, 'f' 1’

\ a j l e p s ;  ycli m ożnaby
się spodziew ać z w s p ó łp ra c '  insceni- 
z a to ra  tea tra ln eg o  z zam ów iony m au 
te re m ,  niebezpieczni stwm jednak  le­
ży w tym , że a u to r  tak i,  na jczęściej 
z resz tą  a u to rk a ,  i to n ie  m a jąca  zbyt 
często pola  do popisu , zaczyna teraz 
k o rzy s ta jąc  z okazji  „w yżyw ać  się 
na całego". T o  w szystko  czym  ją  k a r  
m iono  w dzieciętw ie wyłazi te raz  w 
całej zgrozie swego p rzes ta rza łego  
snu ku  i swej wysilonej, tan d e tn e j  
poetyczności. To też za w skazów kę 
dla te a tró w  musi być  —  zam aw iać  
f ik a ły  u a u to re k  (ów) dosta teczn ie  
ii J - /» w a n y c h ,  żeby nic chcieli te raz  
»  gw ałt  „w ypow iedz ieć  się" clioc raz  
w życiu i choć p rzed  „ ta k im "  aud y to
r rb  n lT ti  d , , s ,a l (c z n ie in te l igen t­nych. alty docenić  ro lQ st,  D ac j  n o .
woezesnej, g ro tesk i  i t. d

Do d u e tu  a u to r  in scen iza lo r  p r z y ­
łącza się jeszcze trzecia  osoba, to  zn 
cho reo g ra f .  Niestety, w chw ili  obec­
nej m e  m am y już w W ilnie m kogn, 
k to  by  m ógł wnieść w tej dziedzinie 
swą in w enc ję  i twórczość. Ciężar ten  
sp ad a  więc na innych  w spó łtw órców  
w idow iska  Bądź co bądź  kom iczne , '  
ża łosne i d rażn iące  w  b. w ysokim  
s to p n ie  są cy g ańsko-kaberc tow e  „nu 
m e r v ‘ k tó re  kazan o  n a m  oglądać  wT... 
dworze P ias ta !  T e  w łaśn ie  tańce są 
na jlepszą  i lu s trac ją  złego, p rzestarza  
łego sm aku ,  a  racze j  m an ie ry ,  k tó re i  
od la t  już na leży  się —  w ra z  z „lan 
sza f tem ",  se rw e tą  z p luszow ych k ó ­
łeczek :i p a m ią tk a m i  z K aukazu  —

zasłużony spoczynek  na  sam y m  dnie 
p rzedw ojennego  „ k o tu c h a " .  D obrze 
byłoby n ie k tó ry m  osobom  pow ta rzać  
to s fo rm u ło w an ie  często, m oże naw e t  
codzień, bo  to  co się dzieje w W iln ie  
z tań cem  d la  dzieci d a w n o  już nie na 
leży do E u ro p y .  Może w Chi wie i Bu- 
cha rze  tal jeszcze wolno, ale  nie u  
nas, nic w  W iln ie  19371 Chyba że m a 
tc hyć  osobliwość d la  gości z Z acho­
du: —  obok ghe tta  i dorożek  na 
gumach...

Je ś l '  od rzucić  obrzydliw ości taneez  
ne  resz ta  w idow iska  oy ta  n a  p rzy ­
zw oitym  poziom ie. A ktorsko  najle- 
p iej spisał się „D om ow y *, is to tn ie  za 
b aw n y  i „d la  dzieci". Dobre by ły  slro  
je  bogów, gdzie d e k o ra to r  ba rd zo  
szczęśliwie po łączył „śł w iańskość"  z 
sym boliką. Ale co znow u za Św iato­
wid, te k tu ro w y  jak  re k la m a  r a s ty  do 
bu tów , chodząca  po  ulicy M ickiew i­
cza?! Przecież  cz w o ro k ą tn a  „k ry n o l i  
n a "  zaw ieszona p łó tnam i i te k tu ro w e  
m a sk i  da łyby  e fek t  znacznie  s iln ie j­
szy, no  i k o m p o n u ją c y  się z resz tą  
„O lim pu" .  T a  rę k a  żyw a i lu d zk a  wy 
sirw ająca się z ro bo tow ej maszyny...  
—  jak się m ógł n a  to zgodzić p  G ra ­
jew sk i?  Od tego je s t  k ró j  i jes t  styli 
zp.t ja  gestu, żeby zachow ać  k w a d ra -  
towość i kanc ia tość ,  od tego są k o ­
tu rn y ,  żeby dać  wzrost, ale n ie  p u sz ­
cza się m a k ie ty  pom nika , jeśli p o b ła ­
żan ie  nie jest jedwnym zam ie rzonym  
efek tem .

Z niedołężną  b rzy d o tą  tańca w iąże 
się rów nież  sp ra w a  m u zy k i ,  i zem u 
P o h u la n k a  m oże d a w a ć  do r e p e r tu a ­
ru  dow olne  in s tru m en ty ,  czem u  rad io  
d>. byle aud y cy jk i  da.ie rogi. ko tły ,  co 
k to  chce, a tea tr ,  ro zp o rząd za jący  
w łasną  o rk ie s t rą  k aże  dzieciom  w ileń  
skim  znosić, że ja k a ś  k u z y n k a  P ia s ta  
b rzdąka  n a  fo r tep ian ie?  Czemu, cze­
mu, c z e m u ? . .

A tak  chę tn ie  us łyszelibyśm y tu  
p a rę  in s tru m e n tó w  d re w n ia n y c h  plus 
ew en tu a ln e  kotły! K osztuje? T ak ,  ale  
n ik t  n ie  pow ie  wtedy, że t a r d e t a  No- 
błesse oblige, P an o w ie  Jubilaci.

B ardzo  p o trzeb n y  jes t  te a t r  dla 
dzieci i b a rd zo  gorąco  bodziemy doń  
n am aw ia li ,  ale  chcie libyśm y zobaczyć 
estetyczne, p rzem yślane , godne w spół 
czesnego te a t ru  w idow iska , gdzie ża ­
den  szczegół n ie  za trąc i  n a m  resz tka  
m i tego, za co 3ogu dz iękow aliśm y, 
i  u uniknęło. J. ? laś llńsk ł.

ytaiM [ilę

o d k ą d  e la r y  p o w y m i e ­
n ia !  w c z y sd k ie  ż a r ó w k i  n a

TUNGSRAM
K G W P J K !

( I I l. i  p. [ I
oskarżeni przez ks. Gramsa o zniesławienie

(2)alszy ciąg ze ttr . 1-ef)

N auczyciels tw o zgrom adzone  na  
z jeż dzie zarzuciło  ks. G ram  sowi, te  
m  in. nazw a ł  ich kom un is tam i,  p o d ry  
w a jąe  w ten  sposób  Ich a u to ry te t  u 
rodziców  i dzieci.

U chw ała  z jazdu  p o m ów iła  ks  
G ram sa  „o  w ystąp ien ie  a n ty p ań s tw o  
we, a n a rch izu jące  m łoazież",  o d ąże­
nie do  „po d ry w an ia  a u to ry te tu  n a u ­
czycielskiego u  m łodzieży i w j  k o p a ­
nia p rzepaśc i  m iędzy w y ch o w aw cą  a 
dz ieck iem " o raz  n ap ię tn o w a ła  go m la 
nem  „ d e p ra w a to ra  dusz  dziecięcych, 
wyzutego ze wszelkich s k ru p u łó w  ucz 
ciwości i godności w y chow aw cy  i k a ­
p łana  P o lak a"

Zarzu tam i ty m i poczuł się obrażo  
ny  i zn iesław iony  ks. G ram s i poc iąg­
ną ł  do odpow iedzialności k a r n e j  p. 
B a lce raka ,  p rezesa  o k ręg u  wileńskie  
go ZNP, jak o  w spółdzia ła jącego  przy 
p o w s tan iu  tej uch w a ły  o ra z  j a k o  re 
d a k to ra  odpow iedzia lnego  „S praw  
Nauczycielskich", gdzie u c h w a ła  b y ­
ła opub likow ana ;  J a n a  K o lankę , p re ­
zesa z a rząd u  Głównego ZNP, rów nież  
Jako w spó łtw órcę  uchw ały , Bronfsła  
w a O w czynn lba , cz łonka  za rząd u  
oddz pow. Z. N. P„  rów nież  z tegoż 
względu. L u d w ik a  Między chow&kf ego 
członka za rząd u  oddz. pow.. ja k o  se

Przed sprawą 
przytyelra

w Sadzie Nalwyłszym
Do izby karnej Sędu N ajw yższego  w 

W arszawie w płynęły akta g ło śnego  pro 
cesu o zajścia w Przyryku w 1936 r.

Skargę kasacyjną wniosła ofcror.a łka 
zanych Żydów, w obec czego  sprawa bę 
ozie jeszcze raz rozpatrywana p riez  Sąd 
Najwyższy. Akta sprawy urosły już do 11 
łomow.

m .

Ankieta rektora U J SC
w sprawte p&tizkJu in e jsc  na

wyRektor U. J. K , prof, Kulczyński 
dał następujęce zarządzenie;

1) Studenci należący do  M łodzieży 
'^zechpo sk ej oraz studenci Żydzi b ę ­

dą si łdziel. w salarh wykładowych o d ­
dzielnie.

2)  ̂ szyscy sludenci i wolni słuchacze 
mają do dn 10 bm złożyć w dziekana­
tach, w zamkniętych kopertach, pod  groź 
bą popełnieni,- nieoosłuszeństwa w obec 
w ładz anadem ’ckich, podpisane w łasno­
ręcznie ośw jd rze n ia  w edług jednego  z

trzech następujących wzorów: a) p ragnę 
siedzieć ze studentami należącymi do  
M łodzieży W szechpolskiej, b) p ragnę 
siedzieć ze sfudentarre Żydami, c) nie pra 
gnę siedzieć ani ze słudenłami należący­
mi do Młodziaży W szechploskiej. ani łeż 
ze studentam  Żydami.

O d głosow ania zwolnieni są słudenci 
figurujący w spisie S’ow. M łodzieży 
W szechpolskiej oraz studenci Żydzi Po 
uzyskaniu wyników ankiety, rekłor wyda 
da ls ie  zarządzenia. —' ~

s ie ta r z a  z jazdu , Józefa W o jd a k a ,  
p rezesa  oddz. pow. Święć Z N. P-, 
jako  w sp ó ł tw ó rcę  u ch w a ły  i p rzew ód  
tuczącego z jazdu  i Zygm unta Nłciń- 
fcblego, cz łonka  zai ządu oJdz. pow. 
Św Z N. P., ja k o  w spó łtw órcę  u ch w a
ly

W Y JA ŚN IEN IA  OSKARŻONYCH.

O s k a rż e n i-d o  w m y  m e  przy znali 
się. B alcerak  oświadczył, źe nie w spół 
działa ł spec ja ln ie  w p o w sta n iu  uchsva 
ły. Nie należa ł  do  p rez j 'd iu m  Zamle 
szczając w „ S p ra w a c h  Nauczyciel- 
ik ic h "  treść  u ch w a ły  w y k o n a ł  ty lko 
swój obowiązek Z u c h w a łą  zaś w 
ogóle so lidaruzy je  się, je d n a k  nip zga 
dza się z n iek tó ry m i s łow am i w  m ej 
zaw artym i, i stylizac ją  n iek tó ry ch  
ustępów. Na zap y tan ie  ob ro n y  przy- 
naje , źe u c h w a ła  ta  jest obraźliw a. 

J. K olanko  s tw ie rdza  stanow czo , że 
W dn .u ,  w k tó ry m  u ch w alono  rezolu 
cję, nie był naw el w Sw ięcianach . Rył 
ty lko w p ie rw szym  dn iu  zjazdu, Nie 
mógł przec iw dzia łać  także  przeciw  
uk azan iu  się je j  w  treści „S p raw ach  
Naucz B r  ó w tz y m ifk ,  uw aża  za ­
rzu ty  ks. G ram sa  pod  ad re sem  jego 
osoby za bezpodstaw ne . L. Miodzy- 
ch o w K,,J m ów i, źe by ł p o w o łan y  przez 
zjazd n a  s e k re ta rza  i su m ien n ie  spe ł­
nia] swoje obowiązki. T reść  uchw ały  
była z red ag o w an a  przez wiele osób. 
B ra ła  w  fym  ud  d a ł  p raw ie  cała  sala. 
J. W ójciak tw ierdzi,  że z jazdow i w 
chwili u c h w a lan ia  rezolucji  nie p rz e ­
wodniczył, a  n a w e t  nie by ł n a  sal I 
wreszcie Z. N lrló«kl tw ierdzi,  że nie 
w spółdziała ł w p o w s tan iu  uchw ały . 
Nawet złożył w niosek  inny , b a rd z ie j  
spoko jny , k tó ry  je d n a k  „p rzepad ł" .  
Na py tan ie  czy glosowali za  uchw ałą ,  
oskarżen i nie odpowiedzieli.

ZEZNANIA RS. GRAMSA.
Ks, G ram s, b a d a n y  w ch a ra k te rz e  

św iadka ,  ośw iadczył, że w  p ie rw szym  
d n iu  z jazd u  k tó ry  nie rozpoczą ł się 
nabożeństw em , został zaalurruow anv  
przez k i lk a  lu b  k i lk u n aśc ie  osób, obu  
rzonych  na  a tm o sfe rę  z jazdu , zda­
n iem  ich, an ty re t ig i jn ą  i agresywmą w 
s to su n k u  do kościoła. Doniesiono m u  
te  w ygłaszano  p o d b u rza jące  prz« m ó ­
wienia, k le r  n azy w an o  p rzeży tk iem  
ciem noty , że u su n ię to  z sali k rzyż , a 
zaw ieszono n a  ty m  m ie jscu  p o r t re t  ja 
kiegoś d y gn ita rza ,  źe wreszcie  powzię 
to rezo lucję , d o m a g a ją c ą  się u su n ię ­
cia ze szkoły  w ogóle pism w y d a w a ­
n ych  w N iepokalanow ie . Ks. Gram s 
doszedł więc do p rzek o n an ia ,  że obra  
żono uczuc ia  re lig ijne  jego pa ra f ian .  
W ieść o s to su n k u  zjazdu  do religd  ka 
tolickiej rozniosła  się szeroko  po

Sw ięcianach , jaL go iu fn rm o i  ano, 1 
w yw oła ła  p ow szechne  oburzenie .

W  zw iązku  z ty m  ks. G ram s  u w a ­
żał, źe ja k o  przedstaw ic ie l  d u chow ień  
*twa pow inien zab rać  głos w  te j  spra  
wie i uczynił  to  podczas  k azan ia ,  w y­
głoszonego n a z a ju t rz  w  kościele  w o­
bec licznych  przedstaw ic ie l i  stai szego 
społeczeństw a i m łodzieży szkolnej. 
TV k a z a n iu  tym  pow iedz ia ł  m  in., ic  
w mieście s ta ło  się zgorszenie. Zjazd 
rozpoczął się bez nabożeńs tw a  i były 
a a  m m  w y stąp ien ia  an tyka to lick ie  
Zaznaczył, że tak ie  nas taw ien ie  na 
zjeździć n ie  wszyscy podzie la ją  Nie­
którzy  zapro tes tow ali ,  opuszczając 
salę o b rad .  Podkreśli ł ,  te  a n ty reh g i j  
ne w ystąp ien ia  przygo tow y w ują
g ru n t  d la  k o m u n izm u ,  że pon iża ją  
g o d ro ść  nauczyciela , że jes t  to  akc ja  
zgubna d la  państw u. Na zakończenie  
zwrócił się do zeb ranych ,  aby  n a  i_n 
tencję błądzących i za naw ró cen ie  nie 
Ltórych n a  w łaśc iw ą  drogę  odmówili 
pacierze. Zapow iedzia ł przy  ty m  na 
w ieczór tegoż dn ia  n ab o żeńs tw o  dla 
rodziców  z n a u k ą  o w ychow an iu  reli 
g ijnym  młodzieży.

CZY D R Z W I KOŚCIOŁA B Y L I 
ZAM KNIĘTE.

Ks. G ram s n a  p y tan iu  obrony  
oświadcza, źe o p rzeb iegu  zjazdu wie 
ty Iko i w yłącznie  od  osón t rzec ich  zda 
m e m  jego w ia ro g o d n y ch  1 n a  ich opo 
w iadan iaoh  o p a r ł  sw oje k azan ie

Uchwmła d rug iego  d n ia  zjazdu, 
s tan o w iąca  rea k c ję  n a  kazan ie  ks. 
G ramsa, ba rd zo  m u  zaszkodziła . Zo­
sta ł  dy scy p l in a rn ie  zw oln iony  ze sta 
now iska  ka teche ty  i p rzen ies io n y  dc 
Białegostoku. S p ra w a  by ła  ro z p a t ry ­
w an a  p rzez  m in is te rs tw o  W R  i OP. 
W ładze  szkolne  przez d łuższy czas nid 
dopuszcza ły  go do n a u c z a n ia  religfl 
w szkołach . ,  >

Ks. G ram s nie chc ia ł  p o d ać  n a *  
w.sk sw oich  in fo rm a to ró w  o  p rzeb ie ­
gu z jazdu, w y raża jąc  o b a w ę  te  pon id  
waż w śró d  n ich  są nauczyciele , m ogą 
spo tkać  ich  p rzyk rośc i  zc s tronv Z, 
N. P.

Na py tan ie  adw\ Paw łow skiego , 
czy zebranie  wńeczorowe w  d ru g im  
d n iu  z iazdu  d la  rodz iców  w kościele 
zakończyło  się uch w a len iem  rezolu-i 
cji p ro te s tu jące j  p rzec iw  a tm osferze  
z jazdu , odpow iedz ia ł  twderdząco. Na 
py tan ie  czy po  nabożeństw ie  d rzw i do 
kościoła zostały  zam kn ię te  po  to aby 
obecni m usie li  pr7.c jść przez zakrys t ię  
i ta in  podpisać  tę rezolucję , odpow ie

\ - D o k o ń c z e n i e  n a  i t r .  6 - e j )
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Deszcz I wojna

Działacze Z. N. P. Kolanko, Balcerak
i Owczynnik

oskarżeni przez ks. Gramsa o zniesławienie
d o k o ń c z e n ie  z e  sir . 5-ej)

dział, że n ie  w iedzia ł o ty m  z a m k n ię ­
ciu  d rzw i.

Ś w i a d k o w i e  o s k a r ż e n i a .
Pie rw szy  św iad ek  osk a rżen ia ,  n au  

ezycielka M. P. by ła  n a  kazan iu  które  
s t reszcza  m n ie j  więcej w ten  sposób  
jak  to uczyn ił  ks. Grams. S tw ierdza  
je d n a k ,  że ks. G ram s pow iedz ia ł  w y ­
raźn ie  -v,Dziatki k o c h a n e  p o m ó d lm y  
s ią“ , a w ięc z w raca ł  się do młodzieży 
szkolnej. Ś w iadek  ten  b o i 's i ę  ZNP. 
T w ie rdz i ,  że Zw iązek  zrobił je j  k rz y w  
dę, p on iew aż  nie podz ie la  ideo logu  
Zw iązku. Mianowicie, jalr" jej się zda  
jc , sp o w o d o w a ł  je j  p rzen ies ien ie  ze 
Swdęcian do L yntup . Na py tan ie  o b ro ­
ny  w y jaśn ia ,  że p rzenos ił  j ą  In sp ek to  
ra t  szkolny , a  n ie  Z. N. P

W y ja ś n ia  się następn ie ,  że św ia ­
d e k  nie m a  żad n y ch  dow odów , oprócz 
in tu ic j i  n a  f a k t  in gerenc ji  Z N P w 
sp ra w ie  jej p rzen ies ien ia .

Osk K o lanko  ja k o  prezes  ZNP 
m ów i wT zw iązku  z tym  o inge renc ji  
Z N P  u  m in is t ra  W R  i OP, w sp raw ie  
b a rd z o  licznych  p rzen ies ień  n au czy ­
cieli w ogóle i zw iązkow ców  na  Wileń 
S7czyźnie.

Osk. B a lce rak  ośw iadcza  także, że 
o s ta tn io  p rzen ies iono  z  te ren u  W ileń  
szczyzny do k ieleckiego i k ra k o w sk ie  
go w ielu  dzia łaczy  zw iązkow ych . Sło 
w em  Z N P  nie  m ia ł  i nie m a  w p ływ u  
ns p rzenoszen ia  nauczyciels tw a. P o ­
de jrzen ia  św ia d k a  są więc b e z p o d ­
staw ne.

N astępn i św iadkow ie  św iadczą  
zgodnie, że a tm o sfe ra  o b ra d  w  pierw  
szym  d n iu  z jazdu  w yw oła ła  u  wielu 
oburzenie .  Mówiło się, że w ys tępow a  
ło n a  zjeździe przeciw ko religii, 
i t zd ję to  krzyż, a pow ieszono  jak iś  
p o r t r e t  (przed z jazdem  podczas  deko  
rac ji  sali), że nauczyciele s łu ch a ją  w 
ogóle rad ia  moskiewskiego, że śpiewa 
ja m ię d z y n a ro d ó w k ę  i t. p. Św iadków  
oburza ło  pow iedzenie  o . .p rzeklę tym  
jezuickim  w echow an iu" ,  k tó re  d op ro ­
w adziło  k iedyś P o lskę  do u p a d k u  i 
p rzed  k tó ry m  p rzes trzegano  na  z.jeź 
dzie. Św iadkow ie  jednak  nie  orien to  
wali się dob rze  o jak im  to jezu ick im  
w y c h o w a n iu  by ła  m o w a  i nie mogli 
p rz y p o m n ie ć  k to  p ie rw szy  zaczął m ó 
w ć o t \  m, że zdjęto  krzyż  w sali 
ob rad  itp. Mówiono dużo. obu rzano  
się jeszcze więcej, p o w ta rz a n o  wszyst 
k o  k s iędzu  G ram sow i, ale  k o n k re tn e  
go ź ród ła  wielu szczegółów i z a rzu ­
tów ood  a d re sem  zjazdu podać  św iad 
kowie ple mogli.
\  '  

Ś W I A D K O W I E  O B R O N Y .
Św iadkow ie  obrony  na ogół Za­

przeczyli tw ie rdzen iu  o skarżen ia ,  że

nr. zjeździe w ys tęp o w an o  p rzec iw ko  
religii i k lerow i.  K o lanko  m ów ił  jedy  
nie o p rzeszkodach ,  na  k tó re  nap o ty  
k a  w p ra c y  nauczyc ie ls tw o  polskie, 
w postac i  w stecznic tw a n iek tó ry ch  
sfer.

Osk. K olanko, w yjaśn ił  p rzy  te j  
okazji ,  że m ów ił  o tendencji  po p ie ra  
n ia  szkół p ry w a tn y c h ,  k ló r ą  zw iązek 
zao b se rw o w ał  wtedy i p rzec iw ko  któ  
re j  w ystąpił.  Osk K olanko  uw aża , że 
szkoła  p o w in n a  z n a jd o w ać  się w  rę 
k a c h  pań s tw a ,  poniew aż sm u tn e  d o ­
św iadczenie  z „w y ch o w an iem  jezu ic ­
k im  w  ub ieg łych  w iek ach  dow iodło  
szkodliw ości „sys tem u  jezu ick iego" 
w pojęciu  h is to rycznym  —  dla  p a ń ­
stwa.

Sw Pakszo , nauczyciel by ł tym, 
k tó ry  w  d ru g im  d n ia  o b ra d  z jazdu  
p rzyn iós ł  n a  salę w iadom ość  o k a z a ­
niu ks. G ram sa, a ta k u ją c y m  ZNP. 
Św iadek  twierdzi, że w k a z a n iu  pad ły  
słowa, uwłaczające  nauczyciels twu, 
na  co z a reag o w an o  p rzy  bu rz liw ej  
re a k c j i  sali  u c h w a łą  p rzec iw ko  k i 
Gram sowi. W  m o m en c ie  pow zięcia  
rezo luc ji  p rzew odn iczy ł  O w czy n n :k, 
t re ść  uchw ały , z red ag o w an e j  przez 
wielu, odczy ta ł  Balcerak .

D A L S Z Y  C IĄ G  R O Z P R A W Y  
W  W I L N I E .

Św iadek  red. Boi. W it  Święcicki 
s tw ie rdza  s tanow czo, że o b ra d y  z jaz­
d u  cechow ała  głęboKa t ro sk a  o d o ­
bro  szkoły  i w y ch o w an ie  młodzieży.

W  p e w n y m  m o m en c ie  adw  Pa - 
wdowski, o b ro ń ca  o sk a rżo n y ch  sk ła ­
da  ośw iadczenie , że s fe ry  rządow e 
staliły swńj pogląd  w  spraw ie  zarzu-

' u n n m n i  u  u a u a s a a a j  ' '  a a a  u  a a a a a -_ i

I Teatr m. NA POHULANCE
3 Dziś, 7.X1. o  godz. 4 15 wiecz.

\ „LATO W NOHANT"
j  C eny p ro o a g an d o w e

o godz. 8 15 wiecz.

„PIERWSZY LEGIOM"
C eny zwykle

] Teatr muzyczny „LUTNIA*
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Nienokoip w Marokk^

tów, w y su w a n y c h  os ta tn io  p o d  adre-  
si m ZNP, w ten  sposób, że n ie  w olno 
Z N P  czynić  za rzu tu  k o m u n izm u .  Adw 
P aw łow sk i m ów i, że s ta ł  się w ielki 
b łąd  i k rz y w d a  ZNP przez  posądź  u n t  
go o k o m u n izm .

W  da lszym  ciągu p rocesu  o skarżę  
ni dow odzą, o p ie ra jąc  się na z ezn a ­
n iach  poszczególnych  św iadków , że 
n a  z jeździć nie było  m o w y  o w a 'ce  z 
k le re m  i re lig ią  — oraz  że związek 
w ogóle nie p row adzi  w alki an i  z kle 
r e m  an i  z religią. Z jazd odbyw ał się 
w sali g im n as lycznc j  g im n a z ju m  i nie 
wieszano w niej w ogóle krzyża.

P roces  t rw a ł  do późna  w  nocy. 
P rzem ó w ien ia  s tron  odbędą  się w 
W iln ie  w dn iu  lfi bm.

S p raw a  w yw oła ła  w Sw ięc .anach  
oMirzymie za in te resow anie .  W m ałe j  
sali sądow ej zmieściło  się k u  w ielkiej 
rozpaczy  in te ligencji  św ięc iańsk ir j ,  
zaledw ie  k i lkadz ies ią t  osób, wśród 
k tó ry c h  o lb rzym ią  większość s tanow i 
ły pan ie .  Iw|.

O prócz Japończyków, żołnierze chińscy muszą się jeszcze bronić p^zed deszczem, 
który znacznie utrudnia działania woienne. Na zdjęciu —  żołnierz chiński, uzbro­

jony w karabin i... parasol.

W najbliższych rinfarh nsstaal otwarcia wvtworra^o r r g *  wm /Z\ T T  M T  JZ P ' * *
BF SE -  C / S i W C f / 1 ' G ^  n .  A l  J  M I  P m

L1 i  a  o  t  e  c  k  a  3
Oikiestra jazzowo-koncertowi pod dyr. Michała Szabsaja

Przemówienia s-ron w procesie Staszysa

'i związku z ostatnimi krwawymi zaburzę marr., w M arckko francuskim, będącymi 
wynikiem szeroko rozgałęzionej akcji sabofażowo-terrorysl/cznej marokańskich e 
tementów nacjonal.stycznych, reproduku jemy zdjęcie, przedstawiająca sułtana 
marokańskiego wraz ze świtę, jadącego do pałacu.

(iD okończenie ze  str . 2 -e j)

Resllka prokuratorów
W replice na przemówienia obrońców 

pierwszy zabrał głos

Prok. Popow
Obalał on twierdzenie obrony, ii przepi 
sy o obrocie dewizowym zabraniają |e- 
dynie wywozu walut, a sprawę wwozu po 
mijają milczeniem. Na poparcie tezy, ie  
I wwóz kapilałów podlega ograniczeniom 
przytoczył przepisy normufące wydatko­
wanie sum przez poselstwa, ambasady, 
konsulaty I misje zagraniczne. Zdaniem 
■ego, s k e e  legalne przedstawicielstwa 
państw obcych podlegają pod tym wzgle 
dem kontroli I ograniczeniom. tvm brr- 
dzlel winien był im podlegać samozwań­
czy ambasador Litwy Kowleńskle| w Wil­
nie — oskarłony Staszys. Za okranlcze- 
nlem zresztą dopływu obcej waluty do 
kraju, zdaniem prokuratora, przemawia 
wzgląd natury ekonomicznej, gdyż obce 
kapitały przynoszą częstokroć szkodę pań 
stwu, do którego się dostaną wbrew Jego 
woli.

W ten sposób prokurator zbijał słusz­
ność twierdzenia adw. Kowalskiego, ie  
pieniądze, które otrzymywał z zagranicy 
Staszys oddziaływały dodatnio na bilans 
płatniczy Polski

Prok. Krzysztort
w dalszym ciągu omawiał sprawę dopły­
wu obcych kapitałów do Polski | powołu­
jąc s!ę na swe wykształcenie ekonomicz­
ne. dowodził szkodliwości lego dopływu 
o Iłe nie Josf kontrolowany.

Nie powłarzcł dowodów na to. że os 
kariony d o u ś c ił  się przekroczenia prze 
plsów dewizowych, natomiast zajął się o- 
mowleriem pobudek postępowania oskar 
tonego. Pobudki te były nawskroś poli­
tyczne 1 posbdały wszystkie cechy zbrod 
nl zdrady stanu. Oskarżony w swojej akcji 
w Wilnie kierował się tą samą motywacją, 
od szeregu lat. Nie było jednak dowo­
dów, a i nie było przepisów dewizowych. 
Gdy się ta przepisy ukazały, oskarżony 
nie potrafił się dostosować do zmlenlo- 
nyth warunków. Popełnił przekroczenia 
dewizowe I to go zgubiło. N’e sądzi się 
czynu, tylko samego przestępcę .a gdy 
się ma do czynienia z żywym człowie­
kiem, nie można oddzielić od niego po ­
budek, którymi się w swym postępowa­
niu kieruje W wypadku oskarżonego Sta 
szysa są to tylko okoliczności wyłącznie 
obciążające

Usługi, jakie Staszys oddał różnym 
Polakom nie osłabiają jego winy, Kto wie 
czy nie były one dokonane dla zamydlę

nia oczu I ukrycia Istotnego nastawienia 
oskarioneqc.

Prokurator ubolewa, że obrona nie 
wahała się użyć w argumentacji najwyż­
szych autorytetów. Zazruca zwłaszcza 
mec. Englowl. że jego obrona wykroczy 
ła poza ramy ścisłego dążenia do wykry 
cia prawdy mater'alnej. Ironizuje że mec. 
Engel zapożyczył metody wywiadu so­
wieckiego, uśmiercając działacza bolsze­
wickiego Kozłowskiego, z którym kon­
taktował się eskarżony. Tymczasem Koz­
łowski żyje I plerił się aż do ostafnkh 
czasów na naszych ziemiach kąkol zasla 
ny przez zbrodniczą rękę zzewnąfrz. Zda 
nie to robi wrażenie jek gdyby aluzji 
że dążenia Litwinów, skierowane przeciw 
Polsce, pochodzą z sowieckiej Inspiracji.

Staszys powinien odpowiadać właści­
wie z trzech tytułów: z tego z którego od 
powiada dziś, za zbrodnię s'anu I za spo­
sób użyfkowaria kwot otrzymanych z Lit 
wy. Proces z oskarżenia o zbrodnię sta­
nu niezawodnie odbędzie się w tej sali, 
natomiast trzeci akt oskarżenia należy po­
zostawić do sporządzenia władzom repu­
bliki litewskiej.

Prokurator jeszcze raz ż»da nalwyższe 
go wymiaru kary. Całe jego przemówie­
nie charakteryzowała swada, o typie po­
krewnym swaazle adw. Niedzielskiego.

Replika obrońrów
MEC. ENGEL, jak zw/kle w doskona­

łej formie, replikował pierwszy. Znaczną 
część swego przemówienia poświęcił a- 
nallzle prawniczej przepisów dewizowych. 
Zdaniem jego nie Istnieje przepis zabra­
niający przywozu pieniędzy do kraju, o- 
graniczenia w dysponowaniu pieniędzmi, 
Dochodzącymi z zagranicy rte  mogły do 
tyczyć S!eszvs? który przecież Jest oby­
watelem polskim, a nie obcokrajowcem 
z prawami eksłeryforlalnoścl. Dokonywa­
nie wypłat na zlecenie zagranicy jest pod 
stawą obrotów handlowych nredzy kra-
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jaml I adw. Engel nie widzi wobec tego 
w postępowaniu oskarżonego cech prze­
stępstwa.

Skoro przestępstwa nie ma, odpada 
potrzeba mówienia o jego motywach, Yf 
ogóle nie należało, zdaniem mecenasa, 
nadawać „dewlrówce" charakteru poił- 
tycznego. Skoro tak się jednak stało I sko 
ro oskarżyciele pierwsi nie zawahali się 
dotknąć w swych przemóv/lenlach na|wyż 
szych autorytetów, wolno to było uczynić 
1 obronie. Adw. Engel ok.esla si^bla, ja 
ko opozycjonistę od 1936 r. I narodow­
ca. Nie przeszadza mu to jednak pewoły 
wać się na autorytet W ielkiego Marszał­
ka, k‘órv dziś jest poza codziennym ży­
dem  politycznym I jest własnością całe­
go Narodu. Adw. Errgel. jako wilnianin I 
ten, który brał czynny udział w życiu lej 
ziemi od 1914 roku I przyczynił się swym 
głosem do we!ścla Wileńsiczyzny w 
skład Rzeczypospolitej Polskiej bez za­
strzeżeń, nie może czuć się dotkniętym a- 
tuzjaml co do jego uczuć obywatelskich 
doznającego stosunków miejscowych pro 
kuratora Krzyszfonia.. Skoro ten właśnie 
prokurator nadaje ,,dewizówee‘ tak roz­
ległe tło polityczne, pozwala sobie żacy 
tować bez komentarzy ustęp z przemówię 
nia Marszałka, wygłoszonego na bankie­
cie w Wilnie, gdzie Marszałek mowl o ko 
niecznoścl uczynienia wszystkiego, aby 
stosunki między Polakami i Litwinami by­
ły nailepsze. Sąd powinien to wziąć pod 
uwagę, zwłaszcza w chwili, gdy w naj­
bliższej przyszłości może zajść potrzeba 
powtórzenia Grunwaldu.

Adw. Engel poza lym przeciwstawi! 
się bardzo mocno operowaniu sugestią 
co do procesu o zbrodnię stanu. Jego 
zdaniem Jest to nlebezpteezna taktyka 
procesowa, operowanie argumentami J 
procesu, który ma się odbyć w bliżej nie 
określonej przyszłości. Składa ją na karb 
braku doświadczenia prokuratora

Gdyby taki proces jednak miał się od 
być obiecuje przedstawienie dowodów 
co do śmierci Kozłowskiego. Na dowód,, 
ie  nastawienie oskarżonego w stosunki 
do Polaków na ogół było dobre, przyta-, 
cza okoliczność, że ułałwił on wyjazd dc 
Litwy między innymi żołnierzom genera­
ła Żeligowskiego I rektorowi Staniewlczo, 
wi, który przecież nie cieszył się wzglę­
dami rządu litewskiego z powodu swej 
wybitnej działalności politycznej w Pol­
sce, o czym najlepiej może świadczyć, 
fakt całkowitej konfiskaty jego majątks 
w Litwie.

Adwokaci Kowalski I Niedzielski repli 
kulą krótko. Oskarżony w ostatnim sło­
wie prosi o uniewinnienie.

Przewodniczący zamyka rozprawę I 
zapowiada głoszenie wyroku na wtorek, 
o godzinie 12-ei.
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W ś ró d  m  
f Imowych

V/ H ollyw ood  o d b y ł  się n ie d a w n o  kon­
kurs na , , .dea lnę  dz iew czynę  am erykańs­
ką '. W konkursie zwyciężyła  gw iazda  ,rl 
łnowa B etty  G ra b ie .  N a zdjęc iu  w rę c z e ­

nie laureatce  nagrody .

Przedstaw ione na zdięciu dziewczyny — 
ło  siostry małego engielskieqo gw iazdora 
F redd ie  Barłholomew —  17-leinia Eileen 
I 15-lełnia Hilda. O bie przyjechały d o  
H ollywoodu i maję zamiar spróbow ać 
»zczęścia w filmie w prom ieniach sławy 

swegc brała.

Dwie gwiazdy z firmamentu hollywoodz- 
• ‘ego . Tyrone Power i Janet Gaynor, znu 
dzhnszy sobie Hollywood, wymknęły się 
do  N ow ego Yorku i w eleganckim  dan­
cingu używają tańca, już nie dla filmu, 

lecz wyłącznie dla własnej satysfakcji.

zeShitiey T :m oie sfotografowana razem  
Znanym szkotem, sir Harry Laudev, w 
szkockich ubnniach. Schirley ma na sobie 
fen sam słroj szkocki, w k tó ry m  występo 
wała w jednym ze swych pierwszych fil­

mów.

l<u. Strzelecki 
r  dn. I i  IłSieprtte

W  dniu  11 lis to p ad a  o godz. 8 ra n o  odbę 
d rie  się m an ifes tacy jn a  z b ió rk a  oddzia łów  
Zw. S trzeleck iego  w lo k a lu  P. W . i W . F. 
p r^y  ul. D ąbrow skiego.

O ddziały  sfo rm o w an e  nn  ul. D ąb ro w sk ie ­
go w yruszą  na  p lac  im. M arszałka  P iłsudsk ie  
go i tam  po w ysłu ch an iu  Mszy Sir. po low cj 
p rzy g o tu ją  się do defilady.

K o m pan ia  ch o rąg w iau a  „strze lców  wi 
leń sk ich "  p ó jd z ie  z o a ta lio n em  .zbro jonym . 
Za tym  b ita lio n e m  w yruszy  b a ta lio n  m ło ­
dzieży i k u m p an ia  n ien zh ro jo n y ch  s trz e l­
ców o raz  „ o r lę ta '' s trzeleccy  w m u ndurkach .

Za b a ta lio n am i zu n ifo rm o w an y m ! pójdą 
g ru p a  s trze leck a  ak ad em ick a  (AOZS), człon 
kcw ie zarząd ó w  1 sy m p aty k ó w  Z S. oraz 
g rupa  kob iet.

W szyscy  członkow ie 1 członk in ie  m ają  
z ao p a trzy ć  się  w  czapk i o rg an izacy jn e  (męż 
ezyfni) 1 b e re ty  g ronatow c fkobiety). Poza 
tym  o b o w iązu ją  rrrupę cy w ilna  znaczki o r ­
gan izacy jne  w b u to n ie rk ac h  m a ry n a re k  1 
tnreze s trzeleck ie  n s  lew ym  ram ien iu  u pań.

O pask i o rg an izacy jn e  d la  członków  orga 
Iriracy j w  cen ie  70 g r sa  do  nab-rcia w  Po- 
d rk rę g u  Z S. (W ilno, W ie łka  68).

T*enirg ?rmnwy
<fla sT^b^wcow^ch

2  dniem 31 paidziern .ka  rb. stara­
niem K olejow ego Koła Szybow cow ego 
w W inie rozpoczęto  zimowe treningi dla 
wszystkich pilotów  szybowcowych na szy 
bowisku w Auksz+agierach.

Treningi odbyw ają w niedziele i dm e 
św iąteczne o a  godz. 9— 16.

O płała  za trening jednorazow y bez 
uHzymania wynosi: dla cz*Oiików KKS I 
LOPP —  1 zł., dla niesfowarzyszonych 
— 1.50 zł.

Zapisy na trening i bhższych infor- 
macyj udziela ‘sekretariat Kolejowego 
LOPP. coazienn .e od godz. 8,15 i Ko­
lejow e Koło Szybowcowe w e wtorki od 
godz, 18— 20 w q n .ach j Dyrekcji Kolejo 
wej, uf. Słowackiego 14 (pader, pokój 
N '.  15).

W  wyjątkowych w ypadkach zg łosze­
nia na trening b ęd ę  przyjm owane na 
srybowisku w Auksztagirach.

Stefania Świechowska
lekarz - dentystą

oo pow rocie wznowiła przyjęcia 
M ickiewicza 21 m 1.

1
Red(n ELEKTRIT I
:T8d10 CAPir.LLÓ !

cc/ ł f fmSGMscłfe-wł GiSe-iies '
W ilno, Z A M K O W A  20 |

Sprawa „ghetta" ćEa handlarzy Żydów
na rynkach w leńskich

Na ostair.. n posiedzeniu  Rady Miejs­
kiej klub radnych koła narodow ego zgło  
sił wniosek nagły o w prow adzenie na 
i inkach w leńskich ghetła d la  handlarzy 
Żydów W nioskodawcy żądają, by han­
dlarzom  Żydom zostały wyznaczone od­
dzielne miejsca na rynkach.

W niosek ten został przez radę miejską 
przekazany do  rozpatrzenia w trybie

zwykłym do  M agistratu 1 znalazł stę na 
porządku dziennym onegda jszego  posie­
dzenia Prezydium Zarządu M iejskiego. Z 
pow odu jednak ifzóżnionej pory d o  roz­
patrzenia wniosku nie doszło, nastąpi to 
p raw dopodobn ie  na posiedzeniu  następ­
nym. Po w ypow iedzeniu się na ten tem ał 
magistratu, decydujący g los będzie  miałai 
Rada MUjska.

P£pesnwcy z Biurowcami
obch^dzMi 40-l*c>e Istnienia „Bundu11

lewicowych oraz dolegałW  b r. p rzypada 40 -ocznica powsla | ugrupow ań 
nia w W ilnie żydowskiej organizacji po- PPS Barbar, 
litycznej ,.Bend".

W  związku z tym wczoraj w sali ty- 
dow sklego te itru przy ul. Nowogródzkiej 
odby ła  się uroczysta akadem ia. Na aka­
demii przemawiali delegaci żydowskich

O d dziś rozpoczął się w W ilnie t. zw 
miesiąc uczczenia 40-lecia działalności 
„Bundu",

Do W ilna zjeżdżają wybilnl bundow - 
cy z całe) Polski oraz delegaci Innych u- 
g rupo  vań lewicowych

Uciekł policjantowi
a patem pił na umór

Starszy poslerunkow y Antoni Zienkie 
wicz otrzymał wartościową informacię. 
i e  niebezpieczny przestępca W ładysław  
UszJuewicz, bezskutecznie poszuk:wany 
Drzez w ładze śledcze, ukrywa się w  jed ­
nym z mieszkań przy zaułku Szicapler- 
nym

Policjant n.ezw łocznie udał się do- 
p ryp ..szczelne kryjówki Zienk_aw!cxa 1 
zaczaił się w bram ie. Już daw no m :nęła 
połnoc, kiedy d o  nreszkania zbliżyło się

K onces'onow ane przez K uratorium  0 ,  S. W.

Koedukacyine Kursy D okształcające
im. Komisji Edukacji Narodowej

W ino, ul. Benedyktyńska 2, róg Wileńskiej
■ 'rzy jm ują  zapisy  p a  tok szko lny  1537—38. KURS OGÓLNOKSZTrSLC/jCY. Sys­
tem  pó łroczny  1) d o  v.szystk 'ch  k la s  g lm ra z ju m  now egc typu. 2> d o  k lasy  8-ej 
g im n az ju m  d aw n eg o  ty p u  (duża m a tu la ) . P rzygotow uje  d o  eaz am in n  z «ł-ch k las  
g im n az ju m  n ow ego  typu  o raz  6 i 8-ej k lasy  d aw n eg o  typu  I m ata t d u ż i  m a tu ra ) . 
U y d z la ł H u m an is ty czn y  I M et» m atv czn o -P rzyrodnlczy . —  KURS ZAW ODOWY. — 
STENOGRAFIA. — N «uka  trw a 10 m iesięcy  Przy ku rsach  p o rn o - s  n au k o w e- 
p raco w n la  f lzy czn o -ch em iczn a  I p rzy ro am cza . L ekarz szkolny S e k r e ta r k i  Kur 

sów czynny c o d z ien n ie  o d  g j d r .  10— 13 I 16— 19 prócz n iedz iel I św iąt.

Y,~-~r taftSŚŚłiPfe ż-7- - ■ - ..‘‘.-I  ~ ... *- *. .

Wą§g9€s i
Polkjant zauważył w czouj na ul. 

Wielkiej Jadącego dorożką zawodowego 
złodzieja Ławrynowicza, który zaczął 
przynaglać dorożkarza do szybsze] jazdy 
Policjant dorożkę zalrzymał.

Złodziej Ławrynowicz wiózł transport 
kradzionych rzeczy.

Odstawiono go do aresztu central­
nego.

*
Złodziej po otwarciu okna przedostał 

tlę do mieszkania lózeła Stankiewicza 
(Stefańska 28), sk.adł kilkadziesiąt zł 
I zbiegł.

*

Na szKodę Pesl Plłowskiej (Llpówka 
36), skradziona 3 gęsi. Następnie złodzio 
je przedostali się na strych I zabrali całą 
bieliznę.

*

W szałnl Stowarzyszenia ONR przy ul. 
Bakszta 2 skradziono Konstantemu Aroc 
klemu palto Jesienne. Złodzieja, którym 
okazał się n>e]akl Anton! Bohdanowicz, 
zatrzymano.

♦

Na ul. Zawalnej znaleziono wczoraj 
podrzutki płci męskie] w wieku około 
3 tygodni.

*

UL eg ej nocy nieznani sprawcy
okrad1 kiosk tytoniowy przy zbiegu ul. 
Piłsudskiego • Wlwuhklego. Poszkodowa- 
i  dward Popluski oblicza straly na
103 złote.

*
1 r ° raJ *  mieszkaniu własnym zmąrł

nagle dorożkarz 56-lełni Feliks Szuksztą
(Kalwaryjska 101). Zwłoki zabezpieczano 
do dyspozycji władz sądowych.

«
Podczas Jazdy rowerem spadł na zie­

mię I odniósł pokaleczenie 19-letnl Cze­
sław Ciszewski (Beliny 16).

*

Do szpitala iw. Jakuba dostarczono 
Aleksandra Dąbrowskiego (Legionowa 1] 
z oznakami ciężkiego zatrucia się nie­
świeżym pokarmem-

*
Podczas robot resłauracyjnych Ratusza 

uległ ciężkiemu wypadkowi robołnlk 
Wiktor B o h d a n ó w

*

Na ul. Ktenowej nieznani sprawcy 
rzucili z procy kamień, trałując nim prze 
chodzącą 67-letiilą M. Ratygo (Klonowa 
6], która upadła nieprzytomna na ziemię.

Akurat w tym czasie przejeżdżało ul 
Klonową auio pogotowia, które udzieliło 
poszkodowanej pierwsze) pomocy.

Opryszkl zbiegli.
*

W Łainl Tyszkiewicza przy ul. Stefań­
skie) spadł z półki n j zlem ę. doznając 
ogólnych potłuczeń ciała niejaki Karol 
Wewiórka.

Pierwsze) pomocy udzieliło mu pogo­
towie. *

Podczas robó1 ziemnych na ul. Legło 
nowej 2 został przysypany zwałami zlcml 
robotnik Józef Bancewicz (Wiłkomlerska 
66).

Odkopano go I skierowano na kurac­
ję.

*

Sabina Stanklez/iczówna (Borowa 10) 
napiła się wczoraj esencji octowe). Sąsfe- 
dzi wezwał! pogotowie, Sienklewiczówna 
Jednak stawiała sanitariuszom I lekarzo­
wi opór, kizycząc, ie  nie chce by Ją ra­
towano. Na nic jednak zdał się Jej opór I 
pogotowie przewiozło ją do szpitala.

(c).

♦rzęch mężczyzn. Dwóch w eszło d o  środ­
ka, zaś jeden  począł szybko oddalać się 
Domyślając się. że jest nim poszukiwany 
UszKiewicz Dolicjanł neizw łocznie wszczął 
za nim pościg I w -pew nej chwili d o p ed ł 
g o  Uszk’ew>cz poślignął się i upadł na 
chodnik. Skorzystał z tego policjant i wy 
szarpnął mu z za pasa sztylet, poczerr 
nałożył mu kaidanki. Krzyki szamocących 
się zwabiły w m iędzyczasie kolegów  Usz 
kiewicza, k*6rzy napadli na oolrcianla 1 
ułatwiły przestępcy ucieczkę, Policjant 
zatrzymał kolegów  Uszkiewicza, poczem  
zaalarmował komisarłat. Policja niezw ło­
cznie zorganizow ała Doszukiwania które 
łrwały przez całą noc i nłe dały  wyniku.

D opiero nad ranem zatrzymano Usz- 
kiewicza w podejrzanej knajpie na Żelaz 
nej Chafce, gdzie pił na umór w ódkę.

Pijanego odstaw .ono go  d o  aresztu 
cenhalnego . (c).

( H e l d a  z b o i o w o - t o w a r o w a  

i  t a t a r s k a  w  W i l n i e
z dnia 6 listopada 1977 r.

Ceny za towar sreanlel handlowej ja- 
<oścl, za 100 kg. parytet Wiln ■>, przy nor­
malnej taryfie przewodowej (len za 1000 kg 
’< o  wag. at tał.) Ziemiopłody — w ładun­
kach cagonowyeh, mąka I otręby— *r mniej­
szych Iloidach W złotych i 
t y ł o  I stand 696 g/I

.  II
‘'szenlci I

. II
Jęczmień I

.  K
,  m

Dwles I

22 75 
22 25 
27,75 
26.25

a 670 a
.  73C .
.  710 ,
,6 7 8 /6 7 3 . (kasz.1 —
.  649 . .  21.25
.  620,5 .  (past) 2-'\50

468
II 445 .

3 ry k a .  610 .
Aąk* pszer. gaL  I 0—50%

* * .  I A 0 - 6 5 %
m » .  II 3 0 - 6 5 %
n • „ II-A 5 0 -  65%

* 9 .  III 65—70%
* m p astew na
.  żytnia goL I 0 —ti0%
• • -  I 0 - 6 5 %
m w „ II 5 0 - 6 5 %
• »* razowa d o  95%
„ ziemniaczana .Superior1 

Otręby pszenne średnie pi te m 
stand.

,  żyt ’'e  przem stand 
Lubin niebieski

22 50 
20. —  

19.— 
43.—
41.75 
35.50 
30.—
25.25
21.25
34.75 
3 ‘.25 
25 -  
25.— 
3 3 . -

23.50
23.75
27.75 
26 75

22  —  

21 .— 
23.— 
21.—  
20—

43.50 
42 25 
36.—
30.50
25.75
21.75 
35.25 
3 1 -  
26.—
25.50 
3 4 -

15.25 
14 50 
13 25

S iem ię  ln ia n e  b . 90%  l-co w. s z. 44.50 
Len trzep an y  W olo iyn  1400.—

H orndzle] 1710.—
c , T raby 1410.—

M lory 1340 —
Len czesany  H orodzleJ 1980 —
Kądzie! h o ro d z le jsk a  1 4 6 '.—
T arg an lec  m oczo n y  790.—

.  WoIożvn 901.—

15.50 
15 — 
13 75 
45.— 

1450.— 
1 7 5 0 -  
1460.— 
1380 — 
2020. -  
1500.— 

C50,— 
9 C0. —

W SZELKIE G G ŁG SZ EB iA
PO  CENACH BARDZO TANICH 

z a ł a t w i a

BIURO OGŁOSZEŃ
Stefana Urabowskiego
w W ilnie —  G a r b a r s k a  1 — T elefon 82 

Ż ąd ać  kosztorysów .

Kelcjowcy w sprawie 
awansów

Na odbytym ostatnio w Pozi unia zjczdzle 
pracowników kolejowych uchwalono ni. In. 
n  sprawie dodatków słnżbowycli t awansów 
następującą rezolucją:

Wobi c tego, że zapowiedziane przez Min. 
Komunikacji dodatki służbowe dla pracoa • 
nlkón kolejowych nie zostali dotychczas 
wprowadzone w życie, zgromadzeni doma* 
gają się rychlej realizacji tych prcTrzetzeó 
1 objęcia dodathan.1 służbowymi jak n a j­
większej liczby pracowników.

W sprawie mująeyeh nastąpić 1 stycznia 
19C8 r. awansów, zgromadzeni domagają się 
awansowania przede wszystkim tych. którzy 
w okresie ostatnich 5 lat nie awansowali, a 
takie tych, których przy wprawadsenln no­
wych przepisów uposażeniowych wr r. 1954 
niżej zazzeregowmo, przy czym przy wseyst 
kich awansach podstawą musi być starszeA- 
t'w o służbowe.

Wvk'yrle komóFki 
komunlstycrnal

w głmnazfiim hehr?isWm
W ładze bezpieczeństwa publicznego 

zlikwidowały komórkę komunistyczną w 
gimnazjum hebrajskim ,,Tuszy|a" w Wilnie

Aresztowano czterech nieletnich u « .  
nlów gimnazjum I osadzono w areszcie 
centialnym.

Jednocześnie policja śledcza zatrzyma 
ła dwóch uczniów żydowskiego gimnaz­
jum realnego pod Tymże zarzutem.

Dzisiaj zatrzymani uczniowie przeka­
zani zostań* do dyspozycji sędziego śled 
czego. (ej.

s U U . l t . l l  M U t o W i M & Ł liU lLL LŁ lA A A A A A A  i

W Ę G I E L g ó r nośląsk l 
p erw szorzęd. 
jakości

K oncernu  „PROGRES* K&towice 
w agonow o I to n o w o  w szcze ln ie  z a ­
m k n ię ty ch  I z a r lo m h o w a n y c h  w ozach 

p o leca  firm a

ł ł .  D E O L L s " dKo“.'rc>
Biuro: W ilno, J a g ie llo ń sk a  3, tel 811 
B ocznica w ła sn a  1 sk łady : K ijow ska 8 
■ei. 999 —  'W agę g w aran to w an a

C eny k o n k u ren cy in e
ryTTfTBTTTTT"*TtTTłT1TT---■-TTT1 T̂ TTTTTTTT

DOKTOR MED.Zygmunt Kudrewicz
ch o ro b y  w eneryczne. skńrn< m oczopłc’'ow e 
uL Z rm k o w a 15, teL 19 60 P rz y jm u je  w godz. 

od  R— 1 i od  3 -  ~

. . c z y t a j ą c  gazelę czy zwraca PaD 
uw2gę na re*klam^?

— A wie Pan, przecież to  jest nie- 
zawodny inform ator handlow y, c ie­
kawy i praktyczny, a wiadom ości, 
czerpane z refklam, ułatw iają Panu 
wybńr towaru i prowadzą do odpo­
w iedniego źródła zakupu.

D latego też, rozsądny przem ysło­
wiec, troszczący s5ę o popularność  
6wych wyrobów , lub kupiec, który  
chce zdobyć liczną klientelę —  re. 
klam uje się  stale w  „EURJERZE  
W IL E Iś S f t f M " .

—  T o jesl wierny I n iezaw odny 
Sj osób zdobycia k lienteli.

Ceny nabiału I Jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni  

Mleczarskich i Jajczarskich notował 
19 b. m następujące ceny nabiału I
jaj w złotych:

detalMasło za 1 kg: hurt:
wyborowe 3 20 3.5C
stołowe 3.10 3.40
solone 3.10 3.40

Sery za 1 kg:
edamski czerwony 2.60 3 0 0
edamski żółty 2.30 60
litewski 2 15 2.40

Jaja kopa: sztukat
ni. 1 6.00 0.11
ni 2 5 JO 0.10
litr. 3 5.10 0.09 _
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Obwieszczenie o licytacji
W m yśl § 83 R o zp o rządzen ia  R ady  M in istrów  z d n 'a  25. VI. 19-32 t. o p o s tę p o w a n h  egzek u cy jn y m  W ładz Skarbow ych  

(D z.U .P  P. Nr. 62 poz. 530) zm ien io n eg o  R ozp. R ady M in istrów  z dn ia  15. V. 1937 r. (D z. U. R. P Nr. 43 p oz . 340) U rząd  Skarb o w y  
w N ieśw ieżu  podaje  do  ogólnej w iadom ości, że celem  u regu low ań  a za ieg ły ch  n a leżn o śc i na rzecz  U rzędu  S karb o w eg o  i in n y ch  w ie rzy ­
c ie li, odbędzie  się  sp rzed az  z lic y t cji m ają tku  ru ch o m eg o , w czasie  1 u o só b  niżej w y szczeg ó ln io n y ch  :

L. p.

2.

4.

5.

Im ię i n azw isk o  z o b o w iązan eg o  oraz 
m iejsce  w k tó ry m  o d b ęd z ie  się  licy tac ja

D zierd z ie jew sk l Ja ti m iasteczko  Snów  
pow . N ieśw ież

Jaźw irisk i J a n  m iasteczko  H orodziej 
p o w . N ieśw ież

S zp iltw sk a  Idalia  m iasteczko  H orodziej 
pow . N ieśw ież

Ja rm o liń sk i Jó-ief fol. M inkiew lCze gm. 
Kłeck pow . N ieśw ież  (p ie rw sza  licy tac ja )

S-cy Ja ro szk i Leona m iasteczk o  H o ro ­
dziej pow . N ieśw ież

D ata
licy tac ji

16 list. 
1937 r.

18 Ust. 
1937 r.

18 l is t.  
1937 r.

22 l is t.  
1937 r.

25 lis t.  
193? r.

G o­
dzina

12

10

12

10

10

W yszczeg ó ln ien ie  ru ch o m o ści

3 k^ow y do jne  różne] m aści J o  8 la t . . . 
2 jałów ki ro c z n : różne] m aści i dw oje c ie lą t . 
1 w ieprz  b ia ły  9 m iesięcy , w ag i ok. 5 pudów

Ż y ta  1 owsa w snopach  (w  f, K orycin  M ały) 
Ja łó w ek  ro czn y ch  ....................................................

Św iń w agi ok . 100 kg . każda 
Krów  d o b o ro w y ch  d o jn y ch  , 
jałów k* ro czn e  
C ielak i 6-cio m iesięczn e  . 
K lacz 5  la t  . . . . . .  j
R ow er m ęski u ży w an y  ,  ,  ,

Krów d o b o ro w y ch  różne] m aści
Szafa na  u b r a n i a .............................
Ś w i n .......................................   . .
K om oda 4 -ro  szu fladow a . • ■ 
Ż y ta  . . .  . . . . . . .
K lacz g n iad a  8 l a ł ........................

w m aj. Aula gm. 
pow . N ieśw ież

K row a do jn a  .
C ie lą t . . . .
Ż y ta  w snopach  
Jęczm ienia .  .
P sze n icy  , . .
O w sa  . . . .  *
Ź reb ię  r o c z n e .............................
Koń m aści czarne] . . . .  
. .w iń  b ia łv ch  po  95 kg. .  . 
P o d św in k ó w  b 'a łv c h  po 95 kg 
W irów ka .D iabcló*  . . . .

H orodziej

Je d n o stk a

3 sz t.
4 sz t. 
1 sz t.

60 k o p  
6 szt,

5  sz t.
2 szt 
4 sz t.
3  szt. 
1 s z t  
1 sz t.

5 s z t . 1000 zł.
1 sz t. 25 zł.
5 sz t. 300 z*.
1 sz t. 15 zł.

100 p 300 zł
1 sz t. 150 zł.

1 sz t. 100 zł.
3 sz t. 60 zł.

2C kop 200 zł.
10 kop 100 zł.
10 kop 100 zł.

8 kop 50 zł.
1 sz t. 60 zł.
1 sz t. 120 zł
2 szt. 80 zł.
3 szt. 120 zł.
1 sz t. 100 zł

C ena sza ­
cunkow a

360 zł. 
120 zł. 
50 zł.

960 zł. 
120 zł.

400 zł.
o00 i>
200 zł. 
100 zł. 
300 zł. 
100 zł.

Wystawa paryska w pęknycb obrazach

Z uw agi na to , „e licy tac je , w y zn aczo n e  w  p ierw szy m  term in ie  w m iesiącu  w rześn iu  1937 r. n ie  do sz ły  do  skutK u, w ym ien ione  
wyżej p rzed m io ty  w m yśl §  92 p o w o ła n eg o  na w stęp ie  ro zp o rząd zen ia  m o g ą  byś sp rzed an e  za cenę n iż sz ą  od oszaco w an ia .

Z aję te  p rz ed m io ty  m ożna o g ląd ać  w dn iach  lic y tac ji w m ie jscach  wyżej p o d jn y c h .
MnrTAlnłlr IlrToHn Q lżarhnuN a cz e ln ik  U rz ęd u  S k a rb o w e g o

F. Kulczycki

A P A R A T Y

E S B - 3 K - R A D 3 0
c z a r u j ą c o  g r a j ą

Festlval— 7 -m io  o o w odow a luk­
su so w a  su p e rh e te ro -  
d y n a  najw yższej k lasy

M a a n e s  —  w ieloobw odow y rew e- 
* lacy jn e j k o n stru k c ji

o d b io rn ik  p rzo d u jący  
w sw ej k las ie

H c r ( l $  —  a p -ira 1 w leloobi lo d o ­
wy ba tery jny  (4 lam* 
py) i u n iw ersa ln y  (5 
lam p

F s ) V O r i t  —  lu k su so w a  3 -lam p o w a 
jean o o b w o d ó w k a

Do n a b y c i a  w  c a ł y m  k r a ju

HrtHnifcWMl

„REKORD" w, G. Cyryóski
Baranowlcze, Szeptyckiego 36. tel. 129 

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
O D B I O R N I K Ó W

FLEKTPIT - RADIO
N ajdogodniejsze warunki spłaty.

—  C e n y  n i s k i e  —

R A D I O O D B I O R N I K I  m o d e l e  1938r.
„E C H O "  P . Z . T .

są do  nabycia w firmie

R o ż n o w s k i  i  K a r a ś
Baranowicze, Nowogródzka 2 '

B . M itro p o lita ń sk I
B aranow icza, Szeptyckiego 24, te l. 2MI

Wyłączna sprzedaż
z n a n .  a p a r a t ó w  r a d i o w y c h
św iatow ej m ark i T  £  JL E  F  ĘJ I\l K  JE !%!
5UPERHETERODYNY prądowo I bateryjne o mi­

nimalnym zużyciu prądu 1 niskiej cenił,

OGŁOS ZĘ N I A 
DG WSZYŚTKKłti

' j p i s K  v |

jm jifyró iuadJzja .
f l iU R Q  o g ł o s z e ń

TEO FIL PIETRASZEK
f  WARSZAWA• MARSZAŁKOWSKA 115 tew . jg;:%

P L A N Y  P R  O J E  k Y y ■‘K O S Z T O R Y S Y

j a  to czuję  - m ó w l  często r e u -  
m a r y k .  a  je g o  p rz e p o w ie d n ia  
j e s t  pew nie jsz  ^ d D . i r o m e i -  
ru .  J  n a  dwa l u b j e d e n  dz .eń  
p rz e d  k a „ d g  ^ r r . ia ń a p o g o d y ,  
odczuwa r i ine  b ó le  J a k /e  c i e r ­
p i  on  wówczas. W  tych w y p a d  
k a c h  o d d a je * T o a a l  r r u m e t -  
t ^ k o m  d o b r e  11 s ł u g i . l o g a l  
u ś m i e r z a  b o le  i  p r z y n o s i  
u lg ę .  To r a i  s t o s u j e  s i ę  p o  
2  tab le tK ) 3 r a z y  d z i e n n i e .

P o  n c b y c i a  w  apfek-ach .

ZAWIADOMIENIE
P o d a jtm y  d o  o ro ln e l  w iad o m o ści Sz. 

O db io rców  naszych W I w, Iż n a d a l lm -  
p o r . j  em y I rozlew am y WINA sam i.

Do now opow stałe] firmy .KdIo 
Im p o .te ió w  Win Z iem  W schodnich*  w Wll- 
mc, KtórrJ w łaścic ie lam i są  tylko p. p. 

S. B ieliński 1 F Żebrow ski 
NIE NALEŻYMY I NIE MAMY Z TA 

FIRMĄ MC WSPÓLNEGO 
A. Januszew icz 

Z am kow a 20 a  Tel. 872.
S- Banel

M ickiewicza 22-a Tel, 849 
K. W ęcki«w|cz 

M ickiewicza 7, Tel. ID 62
I. Zw ladryA skl

W ileń sk a  36, le i .  12-24

S M
P R O S Z Ą

MAJLEPSZE ZD JĘCIA 
FOTOGRAFICZNE

w ykonuje — zn an y

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

„FANTAZJA”
Baranowlcze, Szeptyckiego 49

O d d am y  w yłączne Z A S T Ę P S T W O  
n a  m ateria* d o  k rycia  d ach  >w 1 izo­

lacji p o d  nazw ą

„ O r y g i u a l n y  R u b c r o i d “
który  w P o lsc e  sa m i p ro d u k u jem y . 
S ta ły  sk ła d  z o sran te  w W ilnie z a ło źo n , 
P ierw szeństw o m a ją  p a n o w ie  z branży 
m ate ria łó w  b u d o w lan y ch  I o ranży  k ry ­

c ia  aach ó w .

„IMPREGNACJA" 
Fabryka Ruheraldu 

Bydgoszcz

F ra g m e n t z w y s taw y  św ia to w e j w  P ary żu . N a d a lszy m  p la n .e .  na  w y b rz e ż u  S ak w a
ny w id z im y  p a w ilo n  H a n d iu  M o rs k ie g o . Na d ru g im  p la n ie  w id n ie ją  trzy  m aszty
ż a g lo w c a  , ,S an ta  M a r ia " ,  zaś n a  p ie rw sz y m  p la n ie  s p o z ie ra  g ro ź n ie  z b ro jn y  w

fró iz a b . s ta ro ż y tn y  b ó g  m o rza  N e o tu n .

przy  ptrfnel w yd a jn o śc i I Św iato w ym  za  
ł ię . ju , p r .e r  ta s to so w a n ie  rn w e lacym e- 
go ukła i u „ E K O N O M IZ A T O R  P R Ą D U * . 
H L E rU N K E N - F E N O M E N  M i  zu ży w a  
25 w ato  rc  iu  1.1 ty ia  co  m ota ż a ró w k a . 
O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  N A  P R A D Z I F  
W Y N O S i O K O Ł O  A 3 .6 0  m ie s ię c z n ie ,
co  s ta n o w i 10°/, r a ty  m ie s ię c z n e j za  ten
o d b io rn ik . .E K O N O M J Z A T O R  P R Ą D U *
jest za s to so w a n y  [edyn ie  w  su p e rze  Tele* 
funken-Fenom en M  z., s tw a rz a jq c  z n ie ­
go n a jo sz czę d n ie js z q  superhete ro d ynę  
na  ryn ku ; a d z ię k i w ysokim  w arto śc io m  
tech n iczn ym , w sp an ia łe m u  tonow i, n is­
k ie j ce n ie , w ygodnym  tp ła to m , stano w i 

i n a |o d p o w t e d n ie |s z q  superhete ro d ynę  
d la  w szystk ich l S U P E R  F E N O M E N  
z  . E K O N O M I 2 A T O R E M  PRĄDU’. 
C e n a  Z ł . 2 8 9 ,— za  g o tó w k ę . N a  ra ty : 
z a l ic z k a  Z ł . 2 0 .— 116 ra t m ie ś  p o  Z ł . 20.-*

fili
h a r n u m u L  twustf-fyrruwC

I K A - R A D I G
CTaaPMcrp^Tł. y *?.g*r e ? « E - 3 Y;

Za bezcen 2
Z pow odu dużego zapasu  
k siążek  o fe ru jem y  C zytel­

n ik o m  „ K u rje ra  W ileń sk ieg o '1 5 k siążek  po 
ba jeczn ie  n isk ie j cen ie  ty lko  za zł. 3.85 1) 
A dw okat i d u ra d ca  dom ow y. W zo ry  odw o­
łań  p o d a tk o w y ch , sk a rg  sądow ych , p o d ań  do 
w ładz i u rzędów . Spraw y  egzekucyjne, m a ­
ją  lkow'e, eksm isy jne , ro ln e , b udow lane, spad  
kow e, w ekslow e, k redy tow e, w ojskow e, . la ł- 
ż iń sk ie . W zory  urnów  dz ie rżaw n y ch , o fert, 
p o d ań  o p racę  i t. p. 2) N ow y se k re ta rz  dla 
w szystk ich . W zo ry  lis tów  p ry w a tn y ch , o fert, 
p e d ań  sk a rg  i t p. 3) Zw yczaje i fo rm y  to ­
w arzysk ie . K odeks o d o b ry ch  ob y cza jach  we 
dług  w y m agań  życia. 4) B ąd f w eso łym  w to 
w arzystw ie , a  będziesz p rzez  w szystk ich  Iu 
b ian y . N ow y zb ió r m onologów , żartów , dow ­
cipów  f t. p. 5) K siążka  lek a rsk a . W ielk i 
zb ió r p rzep isó w  n a  ró żn e  ch o ro b y  i dolegli 
woścf. C ały k o m p le t ty lk o  zł 3.85. P łaci się 
p rzy  odb io rze . A dresujcie: W ydaw nic tw o
„W ied za"  D. 35. W arszaw a, ul. Sosnow a 
10 m. 4.

-Rscio Prąd'
—  W ILNO, \U L E N iA fl 8 -

D o g o d n a  w arunki sp ła ty  
W — »

Kupuj u fachowców I
W STĄP do  sa lo n u  d e m o n s tra c y jn e g o

II DOM RADIAu

W ilno, Niemiecka 27, tel. 24-57
p o słu c h asz  ra d io o d b io rn ik ó w  

czołow ych firm

COSMOS — CAPELLO — 
DUX-RAD10 — KEMOTRON

1 in n e
Na m ie jsc u  c e n tra la  nap raw .

ż U ż l U i . U a ż l i i » i  .A A A A A A Ą A A A A A A A A A A A A A i

S P R Z E D A J E  S I Ę
z długiem bankowym

dom murowany
piętrowy z ogródk.em kwia­
towym koło kosc. św. Piotia 
i Pawła. O warunkach do­
wiedzieć się: Urząd Woje­

wódzki, pokoj 50
v  V t y y y t t y y t y y y t t t t y y y y y t t y y t t t y y t t y t y t t y V  *

 - C K *  r tt

O U T Y OFICERSKIE

oraz r o l n e  c j u u i a
ELEGANCKIE, MOCNE 1 TANIO 

TYLKO Z PRACOWNI

W. PUPIAŁŁ0
W lino, O strobram ska 25

PO GRUNTOWNYM REMONCIE 
ZOSTALft OTWflkTfl

R E S T A U R A C J A

„ITALIA"
w ielk a  49, (ob . ho t. I ta^ a ) tel. 12-61 
Codziennie koncertuje pierwszo- 

n dny zespół muzyczny  
, T l i e  M e n r r j  Band11
poa kier Henryka Szpiiberga
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Propaganda a wizyta Duke of Windsor
Przez dzies ęć dni propagandowa ma­

szyna niemiecka pracowała w 100%  swej 
wyda ności. Chodziło  bowiem o bardzo  
Ważną rzecz: o Jak najlepsze wyzyskanie 
Wizyty w Niemczech p króla angieisk’a- 
go, którego cała dotychczasowa kariera 
była anłyłezą doktryny narodowo-socja- 
lisrycznej.

W  Niemczech nic nie dzieje się bez 
przyczyny oraz bez z góry ułożonego  
fslanu. W szystko to  co zrob'ono dla du­
ka oł W indsor w Niemczech nie pocho­
dź jedynie z sentymentu czy uczucia sym 
pet,i dla matrymonialnych plar.ów ex-kró 
la. Istniały powody, aby księcia jak naj­
lepiej przyjąć i jak najwięcej mu poka­
zać Zbliżenie się do Anglii jest rzeczą 
dla Niemiec bardzo ważną, a pomimo 
Ucznych wysiłków zawsze napotykało na 
szereg trudności. Przede wszystkim dla­
tego, że Ang'icy zupełnie niedwuznacz­
nie wypowiadali się zawsze p izeciw  dok- 
bynie narodowo-socjalistycznej. Dalej 
idzie sprawa kolonji, która jest też przy 
czyną zrozumiałej niepopularności Nie­
miec

Te ogólne uczucia braku sympatii po  
dzielają całkowicie członkowie angiel­
skiego iządu. który nie dowierza postę­
powaniu rządu nienreckiego. Niemiecka 
dyplomacja, która historycznie nigdy nie 
•mata dużego powodzenia w stosunkach 
ii Anglią, zawodzi i w tym wypadku.

Obecna wizyta data jednak Niemcom  
możność wygrania pewnego atutu. Nie

kierunku pozyskania sympatii angiel- 
fkiego rządu, oczywiście, ale wśród sfer 
angielskich, które dla b. króla zachowały 
catą swą życzbwosc i lojalność. Dalej nie 
należy zapominać, że każdy kroK duke

Windsor na teren.e Niemiec był p inie 
i.aozony i szczeqółowo opisany przez 
prasę zarówno amerykańską jak i angiel­
ską. Tą drogą dostawały się do wiado- 
•Mości publ.cznej wszelkie szczegóły, do­
tyczące pewnych mniej znanych zdoby­
czy na polu społecznym i gospodar. N e- 
m ec. Dla propagandy niemieckiej jest 
ło doskonała gratka: zajęcia sprawami
niemieckimi p>-zez kilka dni szeregu pism 
*ng eiskich.

Tą d.ogą duke ot W indsor, a z n m 
cata angielska prasa dowiedz.ala s ę, że 
gdy np. paryska wystawa pokazywała to, 
co różne kraje czynią na poiu luksusu, 
N.emcy w Dusseldorfie pokazały, co zro 
b :ły did osiągnięcia gospodarczej nieza­
leżności, używajac jako surowca węgiel,

drzewo i piasek. Pokazały, ze 4 %  pro­
dukcji rocznej węgla niemieckiego wy­
starczą do pokrycia całkowitego zapołrze 
bpwania na syMefyczną benzynę; ze 
2 5 %  zapotrzebowania na bawełnę po­
krywają obecnie niemieckie fabryki sztu­
cznej bawełny, że w niedalekiej przy­
szłości sztuczna guma niemiecka ,,Buna" 
wyprze całkowicie gumę naturalną; że 
duma Anglii, olbrzymi słałek ,,Q ueen  
M ary", ma ściany k a jjt i sal wyłożone  
niemiecką imifacją drzewa, odporną na 
ogień. A  że przy zwiedzaniu szpitala fa­
brycznego dowiedział się duke of W ind­
sor, iż w Niemczech ginie corocznie z po 
wedu wypadków w kopalniach około  
1.000 robotników, z czego w samym za­

głębiu Ruhry 450 —  ło trudno. Aby Rze­
sza mogła istnieć, muszą iej pracownicy 
nieraz poświęcać swe życie. Te 1000 za­
bitych i 6.000 rannych górników stanowi 
coroczną daninę świata pracowniczego  
na ołtarzu Trzeciej Rzeszy.

Zw iedzanie t. zw. Muster-Betrieb", jak 
np. fabryka Steck & Co. w Berlinie, za­
kładów Kruppa w Essen, fabryk i robotni­
czych osiedli Siemensa i kopalni węgla 
,,Fnedrich-W ilhelm ", należących do kon­
cernu W endla, wreszcie opis niemieckich 
autostrad —  wszystko to ma dla propa­
gandy niemieckiej duże znaczenie. O ka­
zję fę umiały Niemcy doskonałe wy­
zyskać.

RA!)I0-M0T0R
Wielb 10. Tel. 24-3!.

a M a H a n a M M a a B B i  si-ie sb

Wędrówka listu
W  ubiegłym miesiącu pewien kup.ee 

w Neusarz oirzymał list handlowy, wy­
słany z pooliskiego miasta 5emlin, który 
na przebycia 100-kilometrowej przestrze­
ni potrzebował 13 lał. List nadany był 27 
lisfopaaa 1924 r. a doręczono go adre­
satów 9 października 1937 r.

Podobne wypadki zdarzają się na 
i.v lecie. Przed paru laty we Francji, pod­
czas zmiany starych skrzynek pocztowych 
znaleziono uwięziony w szczelinie skrzyń 
k‘ lis*. Próbowano odnaleść adresata, do 
którego była wysłana korespondenta. 
N Lstety już nie żył. Urząd pocztowy zde 
cydował wówczas otworzyć kopertę. 
W ówczas okazało się, że lisf był wysłany 
przed 30 lały p izez kobietę, która wyzna 
czata swemu ukochanemu spotkanie. For-

Miss foto'

Fo \ yuo.a. i l , rożnych branż w Paryżu została ostatnio wybrana kró-
owa o ogra u, a z jęciu „M iss Fofo" pod krzyżowym ogniem aparatów fofo-

s a m o z a b  m u c i e
f f f t r

Samoza*rucie bywa przyczyną  wielu do ­
tk l iw o ś c i  (bóle aP re ty c zn e ,  łam anie  w koś- 
r  : I’ lJ6fc głowy, wzdęcie, odbijania ,  bóle
w wątrobie, n iesm ak  w ustach b ra k  apety- 
*! sv ędzeni* skóry, s k ł o n n o ^  d°  o b s t r u k ­

cji ,  p tam y  i w yrzu ty  na  skórze, sk łonność  
cc. tycia, nidtoiśc.'. język obłożony). T rucizny 
wewnętrzne ,  w y tw arza jące  się  we własnym 
<-i ganizmic,  zanieczyszczają  krew, niszczą 
o tg rn iz m  i p rzyśp iesza ją  s la ro ś t .  W ątro b a

• nf j c '  s:ł o rg a n am i  oczyszczającymi krew 
i  S0 , J ustro ju ,  20-ietnie doświadczenie  wy 
a  ziota 'ccznicze . .Cholekinaza"
H Wemo.ewa4.ie*> jako  żótc io-m o-zo-pędne 
■ą a ura  n \ m  czynnik iem  o d c iąża jącym  so 
ki u s tro ju  .,1 t rucizn wtasnycti . li ■zptatno 
b roszu ry  o t rzym ać  m ożna  w k Ł o rs to r i i im  
i iz jo logiczno-cbem icznym  „Ctio lćklnaza" II 
Nil m ojewskiego, W arszaw ą ,:  Nor, V Świat 5

ma listu była błagalna i ultymaływna. 
,,Jeśli nie przyjdziesz, nie chcę ciebie  
już więcej w idzieć w życiu".

Oczyw iście miłe widzenie nie doszło  
do skutku z powodu niedoręczenia lisłu 
w terminie —  i dwoje ludzi prawdopo­
dobnie w głębokiej rozterce przeżyło  
wiele przykrych chwil. Jakże zależny jest 
nasz los od drobiazgów.

Osldf.ii wypadek w Neusafz jest łym 
charakterystyczmejszy, że adresat musiał 
uiścić dopłatę za porto w wysokości 2 d i­
narów, gdyz w 1924 r. opłata na list wy­
nosiła pot dinara, obecnie zaś wynosi 
1 dinar.

Pop ej*s*e Adolf* 3  t e  
po ra i f  m ń j  w Psrrżn

W  obecności ambasadora Rzeszy hr. 
von W elczek, korpusu dyplomatycznego  
i przedstawiciel świata artystycznego Pa 
lyża odbyto s:ę uroczyste otwarcie wy­
stawy prac niemieckiej rzeźbiarki Annie 
Hoetken-Hempel na Faubou-g Sf. Hono- 
re. Z wystawionych prac na plan pierw  
rzy wyb.ja T.ę wielkie popiersie kanclerza 
Adolfa Hitlera, poraź pierwszy ogladane 
na wystawach paryskich. Dalej znajdują 
się rzeźby G oeringa, H.ndenburga, Tran 
ęois Ponceta i inn. mężów stanu. Na wy 
stawie byli obecni księstwo W indsor, kió 
rym jedną z wystawionych rzezb, a mian 
„Kochanków" podarował ich przyjaciel 
hr. Cande.

Ostatni pałśb <vaiay 
i *  i t ’*  j

W  Monmuth, w stanie New Jersey, 
pochowano z honorami wojskowymi ostał 
rvego skrzydlatego bohatera z wojny 
światowej, gołębia pocztowego Mocker.

G ołąb  ten „służył 1 w armii amerykań­
skiej na froncie francuskim i oddał sp r"  
mierzonym niesłychanie ważne usług.. Po 
sredniczył on 33 razy w przesyłaniu waż­
nych wiadomości między komendą armii 
amerykańskiej, a dowódcami dywizyj W  
czasie takiego lotu M ocker dosłał się w 
ogień nieprzyjacielsk i stracił prawe 
oko.

Mimo fo gołąb poleciał dalej i dotarł 
wreszcie zupełnie wyczerpany do ko- 
mendy armii, której przyniósł ważną wia­
domość.

Ten czyn bohałerski małego gołębia  
pocztowego wyróżn ony został w rozka­
zie dziennym komun.kacie woiennym.

n u z Y i c iRutynowany 
NAUCZYCItf. 

udziela tekcyi gry na fortepianl
— Ce ty p zystępne 

ul. Jag ie l lońska  8 m. 22, g,

f i i i l
eplanle I

4 - 6  dp. I

Na co chorują w WlJeńsieiyiale
Inspeklor lekarski województwa w łeń 

skiego sporządził wykaz zachorowań i 
zgonów na choroby zakaźne i inne, wy- 
słęgujące nagrr nn'e, za czas od 24 do 30 
ub. m w województwie wileńskim Zano 
łowano 660 wypadków odry, 100 —  jagb 
cy, 34 płonicy, 17 — ■ duru brzusznego, 
20 —  gruźlicy (w łym 3 zgony), 12 wy­
padków róży, 11 błonicy —  w tym 2 zgo 
ny, 7 —  ospowki, 6 krzfuśca, 5 grypy, 3 
zapalenia opon mózgowych, i po jed­
nym wypadku tężca, ospy w.etrzn., zaka­
żenia połogow ego, pokąsania przez zwie 
rzę podejrzane o wściekliznę, świnki i 
nagm. zapalenia pizyusznej.

Biblioteka Wróblewskich
księgezbidrem ziem dawnego Księstwa L.lt.

W e czwartek dnia 4 bm. dyr. dr. Stefan 
Burhardt na zebraniu ogólnym WitensK e 
go Koła Związku Bibliotekarzy Polskich 
mówił o podstawach organizacyjnych i 
kierunku rozwoju Biblioteki Państwowej 
im W róblewskich.

Ze skromnego księgozbioru Eustachę 
go i Emilii W róblewskich dzięki energ:i 
i szczęśliwości ich syna mecenasa Tadeu 
sza W róblewsKego oraz pomocy społe­
czeństwa Wileńskiego, a z chwilą przeka 
zania zbiorów państwu racjonalnie prowa 
dzonej polityce, wyrosła biblioteka na 
poważną placówkę naukową. Am bicje bi 
blioteki są szerokie. Zadanym  jej jest 
stać Się biblioteką narodową dla terenów  
dawnego W  Ks. Litewskiego, zamieszkałe 
go przez ludność wielojęzyczną Prócz 
tego biblioteka, organizacyjnie uwiązana 
z Instytutem Naukowo-Badawczym Euro­
py W schodniej i jego biblioteką musi za 
spokoić potrzeby Instytutu i Szkoły Na­
uk Politycznych przy tyr.że Instytucie. 
Dysproporcja między środkami dyspozy­
cyjnymi (najmniejszy personel) a zadania 
mi, jakie sobie Biblioteka stawia, są ol­
brzymie. W  realizacji zadań oomocą B.b 
liotece służą organizacje, jak: Komitet 
Pomocy Naukowej irr>. W róblewskich i 
Towarzystwo Przyjaciół B:bliofeki. Szcze­
gólną ruchliwość i energię wykazał Za­
rząd Towarzystwa Przyjaciół B.blioteki na 
czele z ks. Franciszkiem Tyczkowskim  
zdobywając już przeszło 2000 zł. oraz szo 
reg cennych druków, dotyczących przesz­
łości W.. Ks. L :f w ciągu krótkiego okresu 
dziasu działalności Nie zaniedbuje też Bi 
blioteka ważnego odcinku ogólnoorgani- 
zacyjnego na polu bibliotekarstwa i 
współpracuje z innymi bibliotekami w 
Polsce. Bierze udział w pracach nad Cen­
tralnym Katalógiem Czasopism Zagranicz 
nych, w wymianie nrędzybibliotecznej du 
blefów, z Wojskowym Biurem Historycz 
nym, którego pracownia znajduje się w 
amachu Biblioteki. Z własnej inicjatywy 
Biblioteka rozpoczęła rejes'rację druków  
wysztych na *erenach objętych zaintere 
sowamami, a będących w posiadaniu brb 
lio'ek wileńskich.

Rok bieżący 1937 był szczególnie 
szczęśliwy dla rozwoju Bibliotek.', a fo 
dzięki dwum poważnym charom (Fundac­
ja Romerowska i księgozbiór pabazyliań  
ski) oraz zatwierdzeniu przez Ministerst

wo WR i OP statutu Biblio*eki.
W  ożywionej dyskus,. ; j ‘Ka się wy­

wiązała po odczycie. Zapytywano referen 
ta o stosunek do Biblioteki Narodowej w 
W arszawie i innych bibliotek wileńskich, 
wyrażono zastrzeżenia co do celowości 
kompfrfowariia w W ilnie druków która 
posiadają biblioteki inne (Uniwersytecka 
i Towarzystwa Przyjaciół Nauk), podkre­
ślano, że zbyt rozległy jest zas ęg zain­
teresowań Biblioteki W róblewskich, co 
w óbec szczupłości środków, musi odbić 
się na toku prec podjętych przez nią.

W yrażano zdiiw ier..e , że ks:ęgozbiór 
pobazyr ański, zawierający przede wszys­
tkim stare druki i ma.ący charakter mu­
zealny, dostały się do Biblioteki im W ró  
blewskich, niemającej wykwalifikowane­
go w opracowywaniu tego rodzaju dru 
ków personelu. W ypowiadano przekona 
nie, że gromadzenie współczesnej litera 
tury naukowej, odnoszącej się do W -cho  
du Europv jest zadaniem tak rozległym, 
że całkow'cie m ole wypełnić program  
działalności Biblioteki. W  odpowiedzi kry 
tykom dyr. Eurhardt zapewniał, że mi­
mo trudności Biblioteka prac podjętych 
nie zan.echa, a racjonalność polityki za­
kupów zapewni Komisja Biblioteczna, 
współpracując z innymi bibliotekami wi­
leńskimi jak ównież owe pvaca central 
noorgan.zacyj.ne, o których wspominał w 
referacie. (w. n.)

A R T Y S T A  M A L A R Z

W .  H & K 0 J H E K
P R O JE K T Y  W N Ę T R Z  

(m ie szk e m p , b iu ra , sk ie p y  i t. d .) 
W lw ulskitgo 6 m. 15, tal. 23 77

B r a s ł iU S i * c z y iu a  d u c f j m  

tewiem ala szyb twnictwa
In s t ru k to rzy  Centra lnego Insi '  tu tn  W ycho 

wania  Fizycznego w W arszaw ie  dokonali  
os ta tn io  w Brastaw iu  i okolicach p róbnych  
lotów na szybowcach, przy  czym stwierdzili,  
że Brasławszczyzna w zupełności n ad a je  się 
do wszelkiego rodza ju  lotów szybowcowych 
i. że w w ypad k u  wybudow an ia  tu szkutę' szy 
bowcowej można bę łoby  tu zdobyw ać kat.

gdy tymczasem  w Ausztagirach dętych 
czas zdobywa się tylko ka t  „B".

Dziś mecz bokserski
W  p o d aw an y m  p r z e z - n a s  przed k i lku  

dniam i sk ładzie  d rużyn  bokse rsk ich  na  n ie ­
dzie lny mecz o d rużynow e  m is trzostw o Wit 
na  zaszło szereg zasadniczych zmian. Dziś 
może już powiedzieć  z catą  pewnością,  że 
jak  WKS Śmigły tak  też i Robotniczy Klub 
Sportowy s taną  do walki w sk ładach  osła ­
bionych. Przede wszystkim  trzeba zaznaczyć 
it- Śmigły dwa p u n k ty  ma oddać  walkowe- 
ri tn. Zabrak ło  zaw odn ika  w wadze ciężkiej.  
1 udawaliśm y, że walczyć m ia ł  Norwicz, a l^  
d ow iadu jem y  się teraz, że bokser ten wyco 
ttri się z czynnego życia sportowego i na  rin 
gu w Wilnie więcej walczyć nie będzie.

Składy poszczególnych drużyn przedsta  
wia ją  się n a s tępu jąco :  Na p ierwszym  miojs 
cii s taw iam y bokserów „Elck ir i lu

W aga m usza  —  Galiczyn spo tka  się z 
L enardem . W  ro k u  zeszłym Galiczyn był w 
ba rdzo  dobre j  formie.  Pow in ien  więc poko 
nao na  p u n k ty  Lpnarda. W a lk a  zapow iada  
się w yją tkow o  in te resu jąco  ze względu na 
to, że obaj  są niezłymi technikam i.

W aga kogucia  —  Bagiński walczyć bę­
dzie z C zarnym . Bagiński to nasz  s ta ry  zna 
jon y. W ystęp  jego w meczu z Gnieznem tri 
kogo nie zadziwił.  Trzeba więc jirzyjiusz- 
czać, że znajdzie  się obecnie w lepszej nieco 
form ie.  C zarny  jest bokserem  silnym fizycz 
m e W alczy jed n ak  chaotycznie.  Zwyciężyć 
powin ien  Bagiński.

W’aga p iórkowa — Kulesza będzie niewat 
pliwie faworytem . Powinien  pokonać  on nie 
znanego w W ilnie  boksera  Radzickiego, któ 
ry jirzyjechat do W ilna  z W ielkopolski.

W aga  lekka —  Sazanow walczyć '  będzie  
z Pzbsk im ,  k tó ry  pow in ien  dla W KS Śmigły 
zdobyć po Ciężkiej p rzep raw ie  dwa cenne 
jiunkty. W cdtug naszego obliczenia  m ają  to 
by.- dwa pierwsze p u n k ty  dla Śmigłego, bo

trzy jiierw-.ze walki o dda jem y  „Elek rytowi".
W aga p ó lśred n ia  —  Iw ańsk i  stoczy poje  

«Synck z Tatką. T rudno  je it powiedzieć k tó 
ry z lęch zaw odn ików  odniesie zwycięstwo. 
P rzem aw ia  raczej wszystko za Tatką,  k tó ry  
dysponuje  większą ru ty n ą  i lepszym może 
li i iiingiem, ale Iwański  jest  nadzw yczaj wy 
trzym ały  i ma w y ją tkow o  si lne ciosy.

W aga ś re d n ia  — Untcn jeżeli potrafi  wy 
t i / y m a ć  trzy ru n d y  i zdobyć się na  nieco sil 
lik jSze ciosy, to jirzy pewnej dozie szczęścia 
lucże zwyciężyć  W ildę  lecz to ba rdzo  pro- 
b k  malyczne, bo pam ię tać  trzeba, że W ide  
riiz już pokonał  Untena i to przez teatraicz 
ny K O. S taw iam y raczej  na Wildę.

W aga pók-iężka —  Poliksza  spo tkeć  się 
ma z zaw odnik iem  k tó ry  pierwszy' r a i  wyj 
dzie na  ring. Bokserem  tym  będzie Skrzyc- 
k> —  miody, posiada jący  doskona łe  w a ru n ­
ki lizyczne, kle b ra k  mu ru tyny.  Stawiamy 
on Polikszę.

W aga ciężka to walkower.  Zawadzki zilo 
hęd /ie  dw a punkty  dla , .E le k tn tu ‘ Mecz mo 
żi zakończyć  się wynikiem rem isow ym  B:8. 
W ówczas zajdzie  potrzeba  powtórzenia  tego 
spo tkan ia .  W idzimy, że spo tkan ie  zapowia 
da się rzeczywiście in te resująco.  Mecz odlię 
d/.ii- się w sali tea t ru  przy  ul. Eudwisar- 
skie j  i .

Przed  meczem odbędzie się spo tkan ie  to 
warzyskie  iniędzo na jlepszym  bokserem  Wil 
na  L endz inem  a Sawickim. Zwyciężyć powi 
nicn oczywiście Ecndzin,  k tó ry  spotkanie  to 
l o l r a k l u j e  zapew ne jako  trening.

Do najc iekayjszyeh walk zaliczamy na- 
s tępu jące  spo tkan ie :  Iwański —  Tatko, Ra 
bezy n —  Eenard  i LTiton —  Wilde.

Drużynow y mistrz  iW Ina spo tka  się po- 
ten. 7 m is trzem  drużynow ym  W arszaw y, 
walcząc o m is trzostwo drużynow e Polski

O g n i s k o  B * a ł y f t P k  w  W i i i t i a
Dziś, w  niedzielę, d n  7 listopada br. 

na Stadionie W . F. i P. W. (Pióromonf) 
odbędzie się towarzyski mecz piłkarski

KPW Ognisko Białystok — KPW Ognisko 
Wilno.

Początek o godz. 12 15.

Ntedziels na boiskach spcKto^yrh
Pro g ra m  m is trzostw  niedzielny cli jest 

następujący :
w W arszaw ie:

W  Tea trze  Nowości mecz bokserski  o mi 
s l izos tw o k lasy  A F o r t  Bema —  Legia.

Na p ro w in c ji:
W  Lodzi sam ochodow o - m otocyklowy 

pościg za l isem i mecz boksersk i  Goyer — 
Sokół W  ra m a ch  lego meczu ma się odbyć 
sjiotkanie pom iędzy  Chmielewskim i P isa r  
ski Ul.

W  Chorzowie p rzedosta tn i  i lecz o mt- 
s t izos tw o  Ligi AKS —  Pogoń.

W  Poznaniu  mecz bokserski  o mistrzosł 
wo okręgu W a r ta  — Goplauia  i mecz p i łka r  
sk> — W ar ta  — Legia.

Za granicą.*
W  Sof i i mecz p i łk a rsk i  o mistrzostwo 

świata  Czechosłowacja  —  Bułgaria.
W  Pary fcu czwórm ecz  hoke jow y Niemcy 

— F ra n c ja  — .Szwajcaria  —  Belgia.



10 „KURJEP WILEŃSKI" 7, XI. 1937 r.
«W**

KRONIKA
L I S T O P / n

Niedziela

Dziś Nikandra I Karyny 
Jutro Gotfryda l Maura

Wschód słońca — g. 6 m. 35 
7achód słońca — &. 3 m. 3ł

NOWOGRÓDZKA
— SPRAWA P. CHICEWICZA. 4 bm. 

Sąd Okręgowy w Nowogródku pod prze 
wcdrticiwem wiceprezesa sądu p. Poło- 
wińskiego rozpatrywał sprawę b. kierów 
nlka Biura Zw. Międzykomunalnego O- 
piekl Społecznej p. Jana Chicewlcza, os­
karżonego z art. 286, 287 I 187, to zna 
czy o nadużycia finansowe I podrobie­
nie podpisu.

Będąc na tym stanowisku do 4 czerw 
ca 1936 r. p. Chi ewicz cieszył się b. wiel 
kim zaufaniem u ówczesnego prezesa 
Związku I kierownika Oddziału Opieki 
Społecznej p. Osińskiego. Z chwilą jed 
nak ustąpienia p. Osińskiego I objęcia je 
go agend przez p. Mostowskiego nap!/ 
waó zaczęty z różnych stron narzekania 
kompromitujące p. Chicewlcza. Skarżono 
się m. In.r i e  p. Chicewicz zalega z wyp 
lafą pensji personelowi zakładów wycho 
wawczych, a jednej ze służących wypła 
cił dopiero po dwóch latach 1 to Iowa 
rem ze sklepu Izraelity, narażając ją tym 
samym ra  duże straty, gdyż otrzymaną 
manutakturę sprzedać musiała niemal za 
bezcen. Natomiast p. Chicewicz I p. Oslń 
skl jako prezes, otrzymywali pensie regu 
iarnie. Oskarżony usprawiedliwiał się 
brakiem gotówki, której nie mogli jakoś 
Ściągnąć od wydziałów powiatowych.

P. Mostowski, widząc taką biedę w 
zakładach wychowawczych zrzekł się 
200 złv, które pobierał p. Osiński jako 
prezes I postanowił przeprowadzić rewiz 
|ę gospodarki Związku. M. In. zwrócił u- 
wagę, łe  rozjazdy p. Chicewlcza koszto 
wały rocznie wkoło 2000 zl. I w większo 
fcl wypadków nie były uzasadniane. W 
tym że czasie otrzymał od p. Po. zwiń 
tklego, kierownika zakładu w Adampolu 
raport pomawiający p Chlcewicza o róż 
ne nadużycia. W obec fego p. Chicewicz 
został zawieszony w urzędowaniu, a spra 
wę przekazano prokuratorowi.

W wyniku śledztwa, prokurator wys­
tosował akt oskarżenia, zarzucając p Chi 
cewiczowi, że:

1) będąc kierownikiem Biura Żwiązku 
przywłaszczył sobie kwotę 579 zł. 42 gr, 
na szkodę tegoż Zw<ązku, oraz kwotę 
415 zł. 33 gr. na szkodę Henryka Posz 
wińskiego, łącznie 995 zł. 25 gf_;

2) w marcu 1934 r. w celu osiągnięcia 
dla siebt. korzyści majątkowej wystawił 
rachunek kosztów podróży Emilii Krache 
rowej na sume 67 zł. 40 gr wówczas gdy 
Kracherowa zmarła w 1933 r. Poza tym 
wystawił rachunek na 55 zł. za podróż 
do Zdzięciola 9. 9. 1935 r., wówczas gdy 
tego dnia do Zdzięciola nie wyjeżdżał:

3) w kwietniu 1933 r. pod.obił rachu 
nek wystawiony przez Jadwigę Chlcewi- 
czową na 57 zł. 20 gr., podpisując jej I- 
mieniem I nazwiskiem;

4) wspomniany wyże] rachunek użył 
za autentyczny, składając go do kasy 
Związku.

P. Chicewicz nie przyznał sie do in­
kryminowanych zarzutów, potwierdzając 
jedyne fakt podrobienia podpisu żony 
która Istotnie wyręczała go w podróżach 
z dziećmi Zakładu. Inne Zarzuty kładzie 
na karb omyłeii przy księgowaniu, prze 
tyłaniu i Intryg pracowników Związku. 
Prosił więc o uniewinnienie.

Obronę wnosił adw. Szarejko
Po całodziennej żmudnej rozprawie i 

przesłuchaniu kilkunastu świadków, Sąd 
ogłosił wyrok skazujący p. Chicewicza na 
6 miesięcy jedynie za podrobienie pod 
p!su żony. Na mocy amnestii kara ta zos 
lała darowana

— Odzyskał zlicytowaną gospodarkę 
Przed paru miesiącami podaliśmy d/zie 
wzmianki o wyeksmitowaniu przez KKO  
z własnej zagrody Kuriana, mieszkańca 
wsi Siec.ewin. gm. kuszelewskiej, kfóry 
upa-c.e wykręcał się od spłacania długu 
I od wszelkich na ten femat pertrakiacyj 
Tak przynajmniei uzasadniała swe posłę-

PODOJE
TANIE. CZYSTE ł CICHE 
W HOTELU ROYAL

W arszawa Chmielna U
Ola pp. czytelników „Kuriera WMeńsk.' 

15% rabahi

powanie Komualna Kasa O szczędności. 
Po przymusowym wyeksnrtowaniu, Ku- 
rian ulokował swoją rodzinę w skleco­
nym napredce namiocie na skrawku pod 
wó'za, łuż przy drodze i poszedł do  
Warszawy szukać ,,sprawiedi:wości", nie 
mogąc się p cgodzić z faktem, ze go poz 
bawiono własnego gospodarstwa.

I oło ku zdumieniu sąsiadów, Kurian 
uzyskał w Banku Rolnym pieniądze na 
opłacenie prefensji KK O  i wszedł z pow 
lołem w prawne władanie swoja gospo 
darką, zobowiązując się lym razem so'en 
nie spłacać regularnie dług i odsetki.

NajKorzystniel 1 najtaniej kupujemy 
w firm 'e chrześcljański-i

Bławat Poznański
l.ld a  — R y iie k

Ceny stale. Staranna obsługa

L I 0 Z K A
— Miła impreza na św. Huberta. —

Dorocznym zwyczajem w dniu 31 paź­
dziernika K c p u s  Oficerski Dywizjonu 
Arf. Lek. w Lidzie zorganizował fradycyj 
ną przejażdżkę konną w dniu św. Huber 
ie

Na całość pięknej imprezy urządzo­
nej przy sprzyjającej pogodzie złozyt s>ę 
bieg myśliwski połączony z pogonią za li 
sem. tropienia grubego zw :erzb, konkurs 
najlepszej postawy na koniu amazonek i 
panów, oraz bieg myśliwski i fance przy 
ognisku. Finisz uroczystości odbył się wie 
czorem w kasynie oułku. gdzie zorgani 
zowany został „Dancing-Bri dge".

W  uroczystości huberfowej oprocz 
wojskowych wzięli udział goście z mia­
sta i z prowincji. Specjalnie na uroczy­
stość przybyli z Wilna- płk. Kwaciszewski 
i Pilch. Szczęśliwym myśliwym, któremu 
los się uśmiechnął i zdołał wvfropić 
,,zwierza" okazał się kpł. Gr.alowski. —- 
W  konkursie najlejszej posiawy na koniu 
w grupie nmazonek pierwszeństwo zdo­
była p. Kruczyńska, ponadto wyróżniono  
jazdę stającej poza konkursem p Skin- 
derowej. W  grupie panów pierwsze miej 
sce przyznano jednemu z jeźdźców  cy­
wilnych p. Rotkiewiczowi.

Zw ycięzcy otrzymali specjalne nagro
dy.

Honory gospodarza w uroczystości
spełn ;ał p. dr. mjr. Pochopień.

—  Tydzień P. B.*K. W  czasie od 5
do 11 bm. będzie trwał na terenie Lidy
i powiatu Tydzień Polskiego Białego
Krzyża. W  łym czasie odbędą się zbiórki 
uliczne (w dniu 7 i 11 bm.) a we czwcrtek 
w dniu 11 w kasynie oficerskim dancing  
na rzecz PBK

—r ..Poznaj wroga". W  niedzielę 7 
bm. o godz, 1 w sali kina „Era" p. d r 
Sliwińska-Zarzecka z W arszawy wygłosi 
odczył popularny pf, „Poznaj wroga".

— Wynik kwesty ulicznej ZPOK na 
dożywianie biednych dzieci. W  dniu 24 
października br urządzona zoslala przez 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Lidzie kwesta uliczna na dożywianie bie 
dnych dzieci, znajdujących się pod opie 
ką Związku.

Pomimo niesprzyjającej pogody kwe 
sta dala czystego docnoda 108 zł, 38 g-

— Dekoracja krzyżami zasługi w dniu 
Święta Niepodległości. W  dniu 11 listo­
pada, jako w dniu Sw,ęla N epodlegfo-  
ści odbędzie się dekoracja kilkunastu o- 
sób z terenu Lidy i powiatu krzyżami 
zasług.. W iększość wśród nich stanowią 
rolnicy.

—  Społeczeństwo lidzkie wręczy w 
dniu 11 listopada sprzęt wojsku. Społe­
czeństwo powiału I dzk ego zebrało na 
FO N  około 56 tys. zł Z sum łych zoslana 
zakupione- 6 ciężkich karabinów maszy­
nowych, wyposażonych we wszelkie środ 
ki pomocnicze (76 koni, 6 wózków. 6 
uprzęzy), 1 lekki karabin maszynowy i 2 
granatniki. W ręczenie sprzętu wojennego  
wojsku zostanie dokonane w dniu Sw.ęta 
N iepodległości, 11 bm W  uroczystości 
wezmą udział m. in. organizac,e m łodzie  
żowe z łerenu miasla i wsi Przy wręcza 
niu sprzętu przez społeczeństwo lidzkie 
wojsku przemawiać bedzie w imieniu soo 
leczeństwa sen. Malski.

Na uroczystość powyższą zapow ie­
dział swój przyjazd do Lidy dowódca
DOK

Firma „HALINA", Lida, Suw alska 55
posiada w wielk m w ybcze na składzie 
bieliznę damską, męską I dziec nną, py- 
jamy, honjourki, swetry, szlafroki 1 Inne 
nowości sezonu Ceny stale lecz niskie 

Właściciel M. Ślusarczyk

Haliol Hallo! Sensacja w Baranowiczach!

Ognisko Polskie, ul. Staszica 8
zaprasza wszystkich P. T. Pań I Panów

od dnia 1 listopada na rewelacyjną premierę zaangażowanego zespołu baletowo-
kabaretowego na czele ze słynną solistką MARIĄ ALLAN0.
Występy wykonywane będą na wzór wielkomiejski codziennie od godz. 2" sze|. 
Bufel obficie z a o p a t r z .-  w rożne zakąski oraz napoje krajowe 1 zagraniczne. 

W stęp dla w szystkich bezp łatny .

BARANOWSKA
—  Posiedzenie Rady Miejskiej. Pod

przewodnictwem burmistrza inż W o!n:ka 
odbyło się kolejne po-s.adzen.e Rady 
M iejshoj. Obrady łrwały dwie godziny 
Omawiane były aktualne sprawy gospo­
darki miejskiej, m. :n. sprawa zakończe­
nia budowy solami skór przy rzeźni miej 
skiej, sprawa budowy Ośrodka Zdrowia, 
oraz projektu budowy gmachu dla szko 
ly pow. Nr. 4 w Baranowiczach.

Rada Miejska jednogfośnio uchwaliła 
dodatkowy budżel w  wysokości fak po 
stronie dochodow, jak i wydatków  
150 łys. zl. Razem z budżetem zwyczaj 
nym, budżet miejski Baranowicz sięga o- 
becnie sumy 720 lys. zł.

— O pociąg motorowo-ekspresowy 
Baranowlcze-Warszawa. Celem  ożywienia 
ruchu komunikacyjnego na linii Barano­
wicza —  W arszawa —  Zarząd M.efski m, 
Baranowicz posfanowil n? jednym z os­
tatnich posiedzeń poprzeć poczynania 
Zarządu M iejskiego w Słonimie i zwró­
cić się z petycją do Min. Komunikac;; o 
uruchomianie poc!ąqu mołorowo-ekspre 
sowego na linii Baranowicze —  W arsza­
wa

— Sprawa rynku zwierzęcego w Ba­
ranowiczach. Dotychczasowy rynek zw :e 
rzęcy w Baranowiczach ani swoim poło  
żeniem. ani feż rozmiarem nie odpowia 
da potrzebom handlowym miasła. Dlare 
go leż Zarząd M iejski myśli poważnie
0 przeniesieniu go z biegiem czasu na 
obszerny plac kolo Rzeźn! M ic,skiej zna 
dującej się na przedmieściu m. Barano­
wicz.

—  Podziękow an ie , / a r z i j d  Obw odu P o ­
wiatowego L O PP w- B aranow iczach  sk tada  
gorące  podz iękow an ie  p rzew odniczącym  Sek 
cyj Z b iórkow ej i Imjirezowej,  Kobiecemu 
iśolu LOPP, Bodzinie W ojskow ej  oraz  wszys 
tk im  o rgan izac jom  i całem u społeczeństwu, 
k ló re  ocen iając  doniosłość  przygo tow an ia  
R zeczypospolitej  na  w ypadek  wojny, p o p a r ­
ły tak gorąco  i chętn ie  wszelkie  im prezy  i 
zbiórki oraz  przyczyniły  się sw ą energiczną 
p racą  w XIV Tygodniu  L O PP  do osiągnięi ia 
ba rdzo  pokaźnych  wpływów pieniężnych na 
celt Ligi Obrony Pow ie trzne j  i P rzec iw ga­
zowej.

Z arząd  O bw odu Pow latow ego  L O PP  
w B aranow iczach

NIEŚWJESKA
— ■ ł  r n . i  Za pośrednictwem O TO

1 KR sekcja ogrodnicza w Nieświeżu 
sprowadziła ostatnio dużą ilość drzewek 
owocowych ze szkółek zaKwalifikowa- 
nych przez vV,l, Izbę Rolniczą. Drzewka

j/SDr_edawane są w dnie targowe na 
tynkach w Nieświeżu i ośrodkach gmin­
nych. Sprzedawane drzewka wyróżniają  
się doborem odmian, odpowiadającym  
warunkom klimatycznym i glebowym pow. 
nieśw esk.ego.

— Kurs dla naczelników straży. —
W  Nieświeżu zakończony zosłał kurs dlc 
naczelników straży z ferenu pow. nieś- 
wieskiego. Na zakończenie kursu przepro  
wadzone zostały ćwiczenia pokazowe ak 
cji przeciwpożarowej jednocześnie w 3 
punktach miasta. Absolwenci kursu przed  
odjazaem  Wzięli udz ał we wsjoólnym o- 
bicdz.e  przy udziale w ładz, wojska i de  
legatów zrzeszeń.

—  Pokaz lofniczo-gazowy. O dbył się 
w N esw ieżu  dla m łodzieży szkół pow­
szechnych Nr. 1 i 2 pokaz lotniczo-ga 
zowy zorganizowany przez O bw ód Pow. 
LOPP Ponad 600 dzieci wysłuchało dłuż 
szeao wyjaśniającego przemówienia a 
następnie przyglądało się ze wzgórza 
działaniom pozorujących środków dym­
nych. ogniowych, detonacyjnych i gazo­
wych.

— POWIESIŁA SIĘ. Mieszkanka kol. 
Kucnczyce, gm Heckiej w pcw nitswle 
skini Lobko Irena, lal 63 żona rolnika w 
nocy powiesiła się we własnej stodole. 
Przyczynę targnięcia się na źytłe była 
przewlekła chorcba denatki

— KRADLI ROWERY. — W ostatnich 
dniach władze policyjne wykryty spzaw 
ców kradzieży rowerów, sę nimi. Płotko 
łan (skradł 2 rowery), zam. w Macew- 
czyżnie, gm. Snów, Cichonek Paweł i Po 
widajło Bazyli (1 rower) zam. w Sańkow 
ezyźnlo, gm. SnSw

BRASŁAWStfA
—  W Brasławiu odbyło się posiedze  

nie Komitetu Powiatowego Uczczenia Pa 
mięci Marszałka Józefa P.lsudsł iego, na 
którym prezydium Komitetu złożyło szcze  
gółowe sprawozdanie z dotychczasowej! 
działalności.

Ze sprawozdania tego wynika, i e  Ko 
mltet za czas swej działalności zebrał na 
terenie pow. brasławskiego zł 11 757-21, 
wydatkował zaś zł. 11.174.17 gr., czyli 
saldo na 3 bm. wynosi zł. 583.C4.

Za powyższą wydałkc-waną kwołę wy 
budowany zosfał pomnik Marszałka w 
Brasławiu oraz częściowo został uporząd 
kowany plac, na kforym sioi pomnik. —  
O becnie najbliższym zadaniem Komifetu 
jest osłałeczne zniwelowanie placu i og­
rodzenie go, na co KomPef musi zdobyć 
jeszcze około 2 łys. zł Prace Ie będą  
przeprowadzone na wiosnę r. 1938.

Trofea polskie na Międzynarodowej Wystawie 
Łowieckiej w Berlinie

Zdjęcia przedstawiają efekłowne fragmenty bogatego w frotea działu polskiego 
na M iędzynarodowej W /sław ie Łow eckiej w Berlinie. W idzim y rzadki okaz żu­
bra polskiego z puszczy białowieskiej, oraz niedźwiedzia z naszych Karpat.

MOŁODECZAfiSKA
—  K szta łcen ie  p r z o d o w n ik ó w  sp o ­

łeczn y ch . Celem przygotowania kadry 
tak zwanych przodowników społecz­
nych zostaną zorganizowane na tert 
nie powiatu m ofodeczańskiego kursy 
samokształceniowe w nastepjjących  
miejscowościach: Olechnowicze, Du- 
browa, Połoczany i Markowo W każ­
dym kursie w eźm ie udział około 30  
osób. Uczestnicy kursów z terenu  
gmin będą mieli zapewnione bezpła­
tnie wyżywienie i zakwaterowanie. 
Kursy trwać będą w sum ie po 13 dni, 
z czego na listopad przewiduje się 5 
dni, a na grudzień, styczeń, luty i 
marzec d o  2 dnj.

— Kursy d>a przedpoborowych. W  po 
w iecie mołodeczańskltn zesłanie przepro­
wadzonych w bieżącym sezonie około 35 
kursów dla analfabetów w wieku przed­
poborowym. Będą one trwać przez 5 mie 
sięcy od 15 lisfoprda do 15 marca.

WILEJSKA
— Kurs s ió s tr  p o g o to w ia  sanitar­

n e g o .  Od 25 października odbywa się  
w Wilejce kurs sióstr pogotowia sani­
tarnego zorganizowany przez P. C. K.

Kurs będzie trwać do 18 grud- 
nra. Kandydatek zgłosiło się więcei 
niż pizewidywano. Kaidr z nich ma 
conajmniej 7 kl. szkoły powsz. i 
ukończonych 18 lat Uczestniczki z 
poza Wilejki mają zapewnione utrzy­
m anie i zakwateiowanie. Wykładów 
cami są miejscowi lekarze.

PI ŃS K A
— Pożyczka materiałowa na budowę 

wodociągów. Mimo, że kwestia budowy 
wodociągów, wskutek negafywnego sła- 
now.ska W oj. W ydziału Samorządowego, 
zawisła w powietrzu, Zarząd Miasła pod 
jął udzieloną mu pożyczkę w materiałach

O becn ie otrzymano transoort rur w o 
dociągowych, które są magazynowane.

Przy sposobności trzeba zaznaczyć, 
że jesień jest najdogodniejszym czasem  
dla rozpoczęcia robót ziemnych ze wzglę 
du na niski stan wody w rzekach, co się 
łączy ze spadem sfanu wód podskórnych.

— BAWIŁ SIĘ GRANATEM. Pastuch 
wsi Twardówka pow. pińskiego, Teodor 
Wodczyc znalazł w polu 3 granaty. Z 
ciekawości rzucił Je w płonące ognisko, 
gdzie dwa z nich wybuchnę!/.

Potem Wodczyc wydobył z ognia 
trzeci pocisk I zaczął ładować go rozża­
rzonymi węglami- Nastąpił wybuch, skul 
kłem którego pastuch odniósł szereg cięż 
ktch ran twarzy, brzucha, nóg I rąk.

Ofiarę lekkomyślnej zabawy przewie 
ziono do szpitala powiatowego w Pińsku 
w sfanłe beznadziejnym.

— Na pamiątkę wygasłej miłości, —<
W  nieobecności Dymitra Ner, m-ea m 
Pińska, jeg o  kochanka S*efania Korze- 
niewicz wraz z mufką^ żaorafa jego  ubra 
nia, bieliznę, sprzęł dom owy, zboże i pre 
się i oddaliła s.ę w niew.adomym kie­
runku.

GRODZIEŃSKA
— ZA OBRAZĘ NACZELNEGO LE­

KARZA UBEZPIECZ ALNI SPOŁECZNEJ. 
?rzed Sądem Grodzkim stanęła w tych 
dniach pracownica Państw. Fabr. Wyro­
bów Tytoniowych p. Helena Karp I jef 
siostra pracownica fabryki dykf p. Anna 
Żeleźniak, oskarżone o zniesławienie ne 
czelnego lekarza Ubezpieczam! Społecz­
nej p. Pałasza.

Obraza polegała na tym. że p. Że 
leinlak będąc z siostrą u p. Patasza wy 
raziła się pod |ego adresem: ,,To Jest byd 
lę. a nie doktor".

Oskarżone przyznały się do winy 1 
złożyły dłużsia wyjaśnienia, z kiórych 
wynikało, że były one oburzone postę' 
powanlem naczelnego lekarza.

Od października 1936 r. do s>erpnla 
rb. p. Karp bezskutecznie domagała się 
leczenia sana>ory|nego.

W krytycznym dniu — 10 sierpnia p. 
Karp z siostrą przyszły do dr. Pałasza I 
podnieconym łonem zapylały Ile p K. 
rr * leszcze czekać na decyzję.

Dr. Pałasz chciał usunąć siostry ze 
swego gabinetu. Wówczas padły z usł p. 
Ż. pod adresem dr. P. obriżliwe słowa 
Karp powiedziała : „Trzeba zrobć z wami 
|ak w Siedlcu".

Jako świadek odwodowy zeznał sekre 
larz lut Związków ZZZ-owsklch.

Z e.slow  tego świadka wynikało, że 
ubezpieczeni starają się omijać naczelne 
go lekarza wobec jego nieprzychylnego 
ustosunkowania stę do robotników

Sąd po zbadaniu całokształtu sprawy, 
skazał Żeleźniak na 1 mles. aresztu z za 
wieszeniem wykonania kary na 2 łata. — 
Karp skazana została na 25 zł. grzywny,

— KRADZIEŻ W WOŁMF W nocy 
na 3 bm . w W olple za pomocą wyrwa 
nia kraty w składziku Gołdyna Chaima 
dokonano kradzieży 45 palt męskich, 4 
burek I 30 skórek owczych ogólnej war 
loścl zł. 1.066.

—  Kh a D N a  R O W ćry. Oharą zło­
dziejów rowerowych padł łym razem mie 
szkaniec wsi Gniewlńszczyzna gm, kui- 
nlckiej Wacław Asłaslewicz, który wcho 
dząc do sklepu p. Jurglele przy ulicy Bia 
łosłocklej zostawił na ulicy swój rower 
wartości 40 zł. Kto dokonał tej hri* 
dzieży — na razie nie ustalono.



„KURIER WILEŃSKI" 7. XI 1937 t. 11

KRONIKA
WI L E ŃS K A
DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy dyżuruję aoteki: Nałęcza 
(Jagiellońska 1); Augustowskiego (Kijow­
ska 2); Rcm eckiego (W ileńska 8); Frum- 
kinów (Niemiecka 23); Roslkowskiego  
(Kalwaryjika 31). Ponad'o stale dyżurują 
apteki: Paka Antokclska 42); Szanlyra 
(Legionowa 10); Zajęczkowskiega (Witol 
dowa 22).

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierw szorzędny — Ceny przysiępno 
T elefony w po k o jach

Hotel EUROPEJSKI
Pierws/or/edny -  Ce ly przysiępno. 
T e f lo n y  w pokojach W inda osobowa

SPRAW Y SZKOLNE
— Pożrgnunic insp. Zicn-.uiklego. W dn.

4 bm. pracom uicy In sp ek to ra tu  Szkolnego i 
delegaci na jb l iże j  W ilna  po łożonych  re jonów  
szko lnych  żegnali  listęjnij.-jeego insj ieklora  
szkolnego na  pow ia ł  W ilno-Troki  p. Zieinac- 
kiego. Nie było lam  czczej a  n ierzadko  fal 
szywej gadaniny przy  „ z a k rap ia n e j  h e rb a t ­
ce". W  a tm osferze  serdeczności pożegnali  
p raco w n icy  swego zwierzchnika,  wręczając  
m u 80 zf na  cele społeczno do uznan ia .  
P . insp. Ziemacki przeznaczył  całą sum ę na 
,„I undusz  S typendia lny  TOM‘u “ żegnając 
c b y w a te lsk .m  czynem sw ój dotychczasowy 
p o s te ru n ek  i współpracow ników .

Z arząd  TOM‘u sk łada  P. Insp Ziemackie- 
mu tą  d rogą  gorące  podzięko wanie  i życze­
nia pom yślne j  p racy  na now ej  placówce.

Ze Z W U Z K Ó W  i STO W ARZYSZEŃ
Kasa Bezprocentowa Straganiarzy 

Polskich w Wilnie urzęduje nó ul M o­
niuszki 36 codziennie - m godz 10 do 12 
I sooofy od 17 do 20. '

RÓŻNE.
—  P o ra d n ią  Sam oksz ta łcen iow a i B iblio 

łcczua W ileńsk iego  K oła Z w iązku B iblio te­
k a rzy  P o lsk ich  p rzy  Bibliotece im. T om asza  
Z ana  o rg an izu je  w okresie  z im ow ym  pop u ­
la rn e  .ryk łady  sam oksz ta łceniow e.

W y k ład y  te wraz z jednoczesnym  należy 
Ijn  w i Korzystaniem książek  w bib lio tekach

d ad zą  m ożność  s łuchaczom  pogłębienia  
Icu w i iu o m o śc i  w zakres ie  n auk  przyrodni  
czych i społecznjLi),

Przewidziane są wykłady z nas tępu jących  
p izedm io tów ;

1 N auka  o s łońcu i gwiazdach.
2) N auka  o ziemi.
3) Rozwój życia na ziemi
4) l i r y k a .
5) L ite ra tu ra .
C) Dzieje ku ltu ry .
7) W iedza o Polsce W spółczesnej  i in- 

Bjeh państw ach .
8| Teclinika pracy umysłowej.
W y k ład y  będą się odbywały  w lokalu 

ońslwowego Żeńskiego G im naz jum  Kupiec 
L.. go ul. Żeligowskiego 1 (nad Szkolą Odzie 
sow ą im. Prom ien istych) ,  dwa r a /v  w lygod 
nin: w poniedziałk i  i piąlki.

P ierwsze wykłady  odbędą się 8 l is lopada 
1087 r., o godzinie 18 (fi p. p.j.

W stęp  n a  wykłady bezp łatny  —  dla 
Wszystkich p ragnących  się kształcić.

Bli/.szych in fo rm aey j  udzie la  oraz  zapisy

P lot przed sądem
za nieumyślne s^wdowame kalectwa

W czora j  w w ileńskim  sądzie  okręgowym  
leczyła się ro zp raw a  przec iw ko A leksandro­
wi Pim onowowi, o sk a rżo n em u  o n ieumyślne 
spow odow anie  ka lec tw a  podczas zapuszcza­
nia m oto ru  samolotu.

Spraw a  ta wzbudziła  o lbrzym ie zain lere  
sr.wanie w sferach  lotniczych, zarów no  Wil 
n.i j a k  i innych  nnast,  ponieważ jes t  to w 
ogóle p ierwsza tego ro d za ju  sp raw a  w k ra ju

W y p ad ek  zdarzy ł  się w kwie tn iu  uh. r o ­
ku na lo tn isku w P o ru b an k u .  Miały się od ­
być w tym dniu loty p ro p ag an d o w e  nad  W il- 
ncm. Jed n y m  z p i lotów m ających  wozić pa- 
sc.żcrów, był Aleksander  P im onow, członek 
znanej  w W ilnie  rodziny dzia łaczy w sferach 
s ta roobrzędow ców , pilot am a to r ,  p o s iad a ją ­
cy pełne kwalif ikac je .  Otóż po zajęciu przez 
P im onow a miejsca  w samolocie, m echanik  
Józef C.horuszucha miał roz ruszać  śmigło 
sam olotu ,  aby  umożliwić  s ta r t  m aszyny W 
m em encie  gdy Chorijuzucha zaczął manipnlo

wać przy  śmigle, ino to r  sam olo tu  nagle  za 
cząl dzia łać  i śmigło w praw ione  w szybki 
ruch  uderzyło  m ech an ik a  po ręce praw ej ,  la 
nuąc  ja tak  nieszczęśliwie, że obecnie Choru 
szueha m a ogran iczoną  władzę w lej  ręce.

Bezpośrednio  po tem  spraw dzono  stan  
m aszyny i uznano,  że w ypadek  zdarzy ł  się 
wskutek  e lem en tarn eg o  u ch yb ien ia  p ilo ta . 
Na tej  podstawie  p r o k u r a tu r a  pociągnęła Pi 
mc now a  do odpowiedzia lnośc i  ka rne j .  N ato­
m iast  m ech an ik  Choruszucha  wy toczył p o ­
wództwo cywilne, żąda jąc  p rzyznan ia  renty. 
T ized  procesem  osk. P im onow  p roponow ał  
mu kilka  tysięcy z ło tych jako  wynagrodzen ie  
s tra t,  k tó re  poniósł,  lecz m echan ik  nie z: o 
dzil się. Na procesie  o skarżony  oświadczył, 
że p ropozycję  lę w ysunął  k ie ro w an y  jedynie  
względami h u m an i ta rn y m i.

N c z o ra j  na  ro z p ra w ę  wezwano t rzech 
b ieg h ch .

W y ro k  c te j  sp raw ię  będzie ogłoszony 
w tych dniach. (w)

Wielka Wystawa Ruszczycowsk?
iest otwarta w Pałacu Reprezentacyjnym  przy ulicv 
Uniwersyteckiej w W i l n i e .  Śp ieszcie  ją zwiedzić  
bo 12 listopada zostarre  zam knięta!

przy jm u je :  P o ra d n ia  Sam oksz ta łcen iow a i 
Bił iio toczna przy  Bibliotece im. T. Zana  — 
ul J. Jasińsk iego  12.

—  Jak się dowiadujemy codziennie 
od godz. 6 w iecz. w cukierni ,.-K. Szfrall" 
—  W  ickieyucza 22 koncertuje znakomity 
damski zespół. W  niedzielę i Swięła po­
ranki muzyczne od 12— 2

—  O sla tn ie  dn i sp rzedaży  b ile tów  na 
lo te rię  T-wa „O pieka15.:  Losowanie  w niedzic 
lę dn ia  7 b. ni. o godz. 12 ej na  letniej  w e­
randzie  cuk iern i  11. Sztralla.

P iękne  s reb ro  stołowe, w yroby  arstyczne,  
k o ro n k i  i t. p. cenne fan ty  do podziału  wśród 
szczęśliwych, zawiedzeni m ech  się pocieszą 
o iarc iem  lez p o t rzeb u jący m  opieki dzieciom. 
Kupujmy bilety loterii  w cukiern i  i n a  ulicy.

—  „ P a l.tis de D anse". Od soboty 0 l is to­
p ada  r. b. występy fenom enalnego  duetu  
taneczno-ak roba tycznego  „Bolzoff i Radw n- 
n i“ , k tó ry  osta tn io  z wielkim powodzeniem  
występował w „Adrii"  warszawskiej.  W  n ie ­
dzielę dancing popo łudn iow y  z pe łnym  p ro ­
gramem. Konsunic ja  zł. 1.ÓU

i  życia SAcly Hart Pol tycsnyefe 
i  W iilc

Zmiana w programie nauczania. W
dniach najbliższych SNP otrzyma z Min. 
W R i O P zatwierdzenie zmian w progra­
mie nauczarro, opracowane przez Radę 
Profesorów Uczelni.

Czytelnie i pracownie naukowe. W  dru
giej połowie ub, miesięca zakończony 
został remont biblioteki im. W róblew ­
skich, która jest głównym aparatem na­
ukowym dla studiujących w SNP. Studen 
ci Szkoty Nauk Politycznych otrzymali w 
ten sposób możność pracy w hig er„cz- 
nych warunkach estetycznie urządzonego 
wnętrza biblioteki.

Stypendia Min. W. R. I O. P. Min; 
W. R. i O  P ogłosiło wyniki podziału 
pomiędzy wyższe uczelnie w Polsce fun­
duszu stypendialnego na rok akad. 1937 
Szkole Nauk Politycznych przyznało Min. 
W . R. i O . P. 6 stypendiów każde po 60 
zł miesięcznie.

T E A T R  i M U Z YK A
TEATR MIEJSKI NA UOIIIJLANCE.

—  I*0|)oluditiówka. Dziś, w niedzielę dn. 
7 l is topada  o godz 4,15 dana  będzie po raz  
ostatni na p rzedstaw ien ie  popołudniow e,  
św ie tna  k o m ed ia  w 3 a k iach  J. Iwaszkiewi 
cza „L ato  w N o h a n t"  w p rem ierow ej  obsa ­
dzie zespołu, z pp. G ronow ską  i J l ie row sk im  
W ro lach  głównych. Ceny propagandowe.

— W ieczorem  o godz 8,15 ukaże  się. po 
raz drugi współczesna sz tuka  w 10 obrazach  
L a s e ry ‘ego, w przekładzie  Teofila  T rzc iń ­
skiego —  „P ierw szy  L egion" —  akcja  k tó re j  
rozgrywa się w ki legmni am e ry k ań sk im  OO. 
Jezuitów Obsadę tworzą p. p. Michalska, 
Dzwonkowski,  I l ic rowski,  Jaglarz ,  k o czan o -  
wiez, Połoński,  Staszewski,  dyr. Szpakiewiez, 
Surowa, Wołłcjko, W oźniak. Chór pod k ie­
rownic tw em  St. Szeligowskiej.  Reżyseria M. 
Szpakiew icza.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  „Biedny Student". Dziś o godz. 8.15 

„Biedny S tu d en t '1, k tó ra  pieści licho cennym i 
p izep ięknie  i bogato  w ys taw iona  operetka  
Swojskimi melodiami, zaś oko tysiącem barw 
w kost ium ach  i dekorac jach .  Cały bez wy- 
ja tku  zespół ak to rsk i  tworzy  is tny  koncert  
gry. Sądząc z przyjęcia,  jak iego  opere tka  ta 
doznała  na p rem ierze  „Biedny Studen t"  za ­
in te resuje  całe Wilno.

—  D zisiejsza p o p o iu ń n ió w k a  w „L u tn t"  
„K w iat H aw ajii"  po cen ach  zn iżonych . — 
Dziś o g. 1-ej po po łudniu  po  cenach  zniżo­
nych grana  będzie egzotyczna nowoczesna 
operetka  .Kwiat H aw aje  , Obsada  p rem ie ­
rowa

—  D zisiejsze w idow isko d la  dzleel w 
„Lutn i" .  Dziś o godz. 12 w po łudnic  po raz 
osta tn i  g rana  będzie baśń z czasów zam ierz ­
chłych „Legenda o 1 łaście4". Bilety zbiorowe 
do nabycia  w adm in is t rac j i  T ea tru .

—  Telko-Kiwa jako  „Bad im* Bulterlly". 
lu l ro  genialna  śpiewaczka j a p o ń s k a  Tciko- 
Kiwa w otoczeniu a r tys tów  op e ry  warszaw’- 
skiej wystąpi jeden raz tylko w operze  P u c ­
c in ie g o  , Madame Butterfly" .

Uadomości radiowe
O TYM CO WIEŚ NAJBARDZIEJ 

INTERESUJE.
Jest dużo spraw, kfóre rolników infe 

resują bardzo, narćwni nawef z najbar­
dziej fachowymi i cennymi radami, a któ 
re niestety nie zawsze i n.ezbyf częsfo 
były omawiane przed mikrofonem, Spra 
wami fymi zają) sie p Józef Rączkowski 
z Poznania, który w interesujących ga­
wędach pf. ,,Co  słychać wśród rolnikow 1 
omawia najważniejsze sprawy i bolączki 
rolnictwa. W  dotychczasowych gawędach 
słyszeli już radiosłuchacze o sprawach 
podatkowych, o kwesfii bezrobocia na 
wsi i o sposobach zarządzenia złemu 
w ramach miejscowych możliwości, o op 
lacalności poszczególnych upraw i szere 
gu innych, bardzo ważnych dla rolnika 
sprawach. Najbliższa, frzecia z kolei ga 
węda nadana zostanie w rńeęłzielę dn 7 
bm. o godz 8.45 w ramach „Audycji dla 
wsi".

CO Się DZIEJE W WIlNIE i

Felieton aktualny pod iym lyfulem  
wygłosi w niedzielę dn. 7 bm o godz 
13.00 doskonały znawca soraw kultural­
nych W ilna prof. M ieczysław  Limanowski.

„Y/ESOŁA TŁOKA".
Co to jesl „fioka"? —  Na W ileńszczy  

źnie panuje na ws> zwyczaj, że w razie 
jakichś większych prac u któregoś z gos 
poaarzy, pomaga mu cała wieś, on zaś 
rewanżuje się poczęstunkiem Taką wlaś 
nie wesołą ,,‘łokę" odlworzy przed m kro 
fonem zespót „Kaskady" w wieczorynce, 
nadawanej w niedzielę. 7 lisfopada. o 
godz. 19,50. Tekst jej opracował Stanis­
ław Pac-Pomarnocki, muzykę —  Edward 
Ciuksza.

RADIOSŁUCHACZE — BACZNOŚĆ ł
W  grudniu br. ukaże się nadzwyczaj 

ciekawe i pożyteczne dla wszystkich ra­
diosłuchaczy wydawnictwo. Będzie nim 
,.R?dio-intormator. kalendarz-przewodnik 
radio-słuchacza na r. 1938"

Na blisko 200 obficie ilustrowanych 
stronach kalendarz len zawierać będzie  
wszechstronne informacje ze wszystkich 
dziedzin radiofonii pcNkiej i zagranicz­
nej w opracowaniu najwybitniejszych ta 
chowcbw technicznych i publicystów ra­
diowych.

„Kalendarz radiowy", ktorego redak­
cję objął red. Eugeniusz Świerczewski, 
kosztować będzie 1 zt. 50 g i. Jednocze- 
śn.e redakcj'a ..Kalendarza" przyznała 
wszystkim tym radiosłuchaczom, którzy 
zamówią „Kalendarz" do dnia 15 grudnia 
rb. —  50 p'oc. zniżkę ceny.

Każdy więc radiosłuchacz, który wpla 
ci w iym terminie na konto PKO  Nr. 
14.134 75 gir., otrzyma ,,Kalendarz radio­
wy ' na tych specjalnych warunkach.

R A D I O
NIEDZIELA, dn ia  7 l is topada  1937.

8.00 Sygnał czasu  i pieśń po ran n a .  8,051 
Dziennik  po ranny .  8,15 Audycja  dla wsi! 
Gazetka rolnicza.  8,30 In fo rm ac je  dla Ziem 
Północno - W schodnich .  8.40 Muzyka na 
dzień dobry . 8,55 Tydzień  Białego Krzyża — 
pi gadanka  9,00 T ran sm is ja  nabożeństw a  Z 
K oronow a. Kazan ie  wygłosi ks. p ro f  Broni­
sław Kulesza. 10,30 Koncert  sym foniczny s 
udzia łem solistów. 11,15 Regionalne t ran sm i­
sje z Koronowa. 11,57 Sygnał czasu hej-j 
nał.  12.03 P o ran ek  symfoniczny. 13,00 Życie 
l iterackie  W ilna  — felieton Jerzego Ilaniew - 
skiego. 13.10 T ran sm is ja  z D rezna  i Lipska
11.35 Muzyka obiadowa. 14,45 Sudycja  dla 
wsi. 15.45 Audycja  życzeń dla dzic< i m iej­
skich 10.05 U twory na  dwa fortepiany.  16,15 
„Anielcia i życie' — pomieść mówiona. 17 00 
Pi dwieczorek p izv  m ik ro fon ie  17,5f> C hw ila 
B iura  Studiów. 18.55 „ Ja n  °obi„ski  z kowe- 
I n h ą  tańcował"  — słuchowisko. 19.35 Co 
słychać na święcie? 19 50 „W esoła  tło k a"  
\Vieczo] vnka w w y konan iu  Zespołu Kas-' 
k ada" .  20,30 P ro g ra m  n a  pci. iedziałt  li 20,35 
W ileńskie  wiadomości  sportowe. 20 10 Prze -1 
gląd polityczny. 20,50 D J c n n i k  w iecz irny .  
2t  00 W iadom ości  sportow e ze wszystkich 
ReZgło.sni P. B. 21,15 Dwa skecze: _ „M iski 
Roberta  Stone-a ‘‘ i „Strzał w nnev ' 21.50 
„ M rr ia  C nrie-Skłodow ska" — w 70-tą roez-1 
nicę u rodzin  — felieton, 22,0. Najpiękniejsze  
pieśni S tanis ława Moniuszki. 22 25_ R-eital- 
f i  r tep ian o w y  St. Szpinalskicgo. 22.55 Ostat­
nie w iadomości i k o m unika ty .  23,00 koncert ;  
życzeń. 23,30 Zakończenie  program u.

PONTF DZIAŁEK, dn 8 l is topada  1937 r.
6,15 P ieśń  p o ra n n a '  6,20 Gim nastyka;  u,40 

Muzyka z p ły t '  7.00 Dziennik  p o ra n n y ;  7.15 
Muzyka z pły t '  8 00 Audycja  Ala zkoł; 
p rzerw a;  11,15 A u d y r ja  dla szkól: „ l e k c j a  
raz- „ lad o w a" ;  11,40 Od w arsz ta tu  do wiusz- 
tatu: W yw iad  z. cuk ie rn ik iem ; 11,57 Sygnał 
.zasil  i ńe jna ł ;  12 03 Auuecja  po ludmow c 
Olr 12,20 w przerw ie :  Dzienn k południow y; 
13 00 W iadom ości  z miasta  i p row inc ji ;  13,05 
Chwilka Tow. Przeciwalkoboliczn .  „Mens 
i;>, 15 Muzyka p o p u la rn a ;  14 25 Nowela idol- 
fa Dygasińskiego; 14,35 Zaan i  p iosenkarze;  
14,4 Prze rw a;  15,30 W iadom ości  gospodar­
cze; 15.45 „Z pieśnią  po  k r  t ju"  — łiudyeja; 
16.15 W esoło  i sen tym en ta ln ie  — koncert  
w wyk. K rakowskiego K w arte tu  Schrai la, 
if.,50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  17,00 Somclweiss 
—tw ó rca  an tysep tyk i  —  odczyt; l 7 1- Recital 
k la rn e to w y  L udw ika  Kurkiewieza;  17,50 P o ­
g ad an k a  sportow a;  18,00 W iadom ości  sp o r ­
towe- 18 10 Skrzynka  ogólna — prowadzi  
dyr. Janusz  Żuławski;  18,20 Recital śp iewa­
czy Miry Sobolewskiej:  18.40 Recytacje: No-, 
wc wiersze Józe ia  \la*-lińskiego; l o . -0 Pro-, 
g ram  na w to rek :  18:05 Yl lleńskic w iadoinos 
ci sportowe; 19,00 Audycja .strzelecka; 19,30 
D sk a tu jm y :  „Droga do rozwoju ,  czv droga 
pizew ro lu"?  19,50 P o gadanka  a k tu a ln a :  
20.00 Koncert  rozryw kow y. V. przerw e: 
1. T ran sm is ja  z posiedzeń u Polskie j  Aka- 
di mii L ite ra tu ry ;  II. Dziennik wieczorny
21.35 Nowości l i te rack ie  — om ówi Jan-Emil 
Skiwski- 21,35 „Arcydzieła m n ;v k i  sym fonie!  
ne j“ ; 22,50 Ostatn ie  wiadomości  i komun! ■ 
ka ły :  23,00 Tańczy m v ; 23.30 Zakończenie 
p rogram u.

.1
T Y G O D N I K  D L t t  D Z i E C I

„SŁONKO11
dla młodszych

„ P O R A N E K *
dla starszych 

pod redakcją JANINY PORAZIŃSKIEJ
Numery okazowe darmo

Warszawa, plac Piłsudskiego 1

KONRAD TTRANI 61

W. W AI
—- Ach, lo p a n ' — zawołała Jenny  z zachwytem .

P o tem  podbiegła , w sunę ła  rękę  pod  ram ię  mło 
dzieńca. i energ iczn ie  pociągnęła  go z pow ro tem  w 
głąb gm achu .

-Napadnięty n ie  s taw ia ł  oporu , w yraźnie  zasko ­
czony, ale b y n a jm n ie j  nie oburzony

misi mi pan  pom óc —  szepnęła z przejęciem  
di n n \ ,  k iedy  znaleźli się poza polem w idzenia  zd u ­
mionego. po lic jan ta .  —  Chcę koniecznie  wejść do 
st odka!

Młody człowiek rozbaw -om m wzrokie m spojt zał 
na jasnowł osą  osóbkę.

Oto m o ja  legitym acja  dziennikarstea—ciągnęła 
dalej JWiny. N azyw am  się J e n n y  Olsen. \  p an?  
Zawsze lepiej jesl wiedzieć, ja k  się n azy w a ją  nasi od­
dam  przyjaciele... J im  N ording? B ardzo mi miło! 
kwietnie! No tak , m am  tu  do za ła tw ien ia  k ilka  spraw. 
Czy zechce mi p a n  pom oc?

Było to zresz lą  p y ta n ie  czysto re to ryczne  i p a n n a  
Jenny  b y n a jm n ie j  nie czekała  na odpowiedź.

—  Gzem p a n  tu  jes t?  —  p y ta ła  dalej. —  Mam n a ­
dzieję, że m a  p a n  pew ne  w pływ y w k ie row niczych  
ko lach  Sco tland  Yardu A może p a n  sam  jest „kierow - 
tiiczrm k o łem “ ? To bvłobv  n a d z w ic z a in e l

—  Nie, n ieste ly  m uszę p a n ią  rozczarow ać  —  od­
pow iedział zm artw iony  J im , k tó ry  w tej chwili dałby 
bardzo  wiele za to, żeby być k ie ro w n ik ie m  Scotland 
Yardu, jakko lw iek  naogół nie ży w d  (ak teh  am bicy j 
Z a h ż a ło  m u  jed n ak  na  tern, żeby zna jom ość  ze ślicz­
ną, ja snow łosą  dziew czyną nie skończy ła  się n a  tej 
rozm ow ie . —  Nie —  pow tórzy ł. —  Jes tem  zaledwie 
jed n j  m z rzeczoznaw cówT, k tó ry c h  p ra c u je  tu  sporo. 
Specja lnością  m oją  są m one t} ;  o r je n tu ję  się również 
w fa łszers tw ach  b ankno tów  i d o k u m e n tó w

—  \Y k a ż d \m  razie zna  pan  tu wszystkich , p ra w ­
da?  Na jak ie j  stopie jest p a n  n ap rzy k ład  z nad in sp ek ­
torem  ilellw-ay‘eni?

—  lle ilw ay?  To mój najbliższy sąsiad! Gabinety 
nasze p rz y ty k a ją  do siebie.

—  Ludow niet —  Je n n y  z zapa łem  grzeba ła  w 
no ta tkach .  —  No tak, n ad in sp ek to r  M artin  H e l lw a j ... 
Gcorge H am m o n d  powiedział, że on m a  dużo sym pa- 
Iji dla dziennikarzy .

J im  Nording poczuł n a raz  n ieuzasa tin ioną  a w e r ­
sję do tego H am m o n d a ,  k tó ry  był na jw idoczn ie j  w 
zażyłych s to su n k ach  z ja snow lo  ą p rzedstaw ic ie lką  
prasy.

—  Niech pan i  pozwoń ze m n ą  —  pow iedzia ł b u l ­
nie. —  l le i lw ay  jest jeszcze b iurze ,  zaprow adzę  
panią .

lle ilw ay  o kaza ł  się is to tn ie  cza ru jącym  człowie­
kiem. Udzielił J e n n y  m nóstw o  in te resu jących  infor- 
fliacyj, k aza ł  p rzynieść  do sw oje j k ance la r i i  h e rb a rze ,  
zd radz ił  bez o d o i u  nazw isko  lekarza , k tó ry  k ie row ał

Opierajcie p ie rw sz ą  w  d ira ju  S p ó ł­
dzie ln ię p r z e c iw g r u ź lic z ą  to powiecie 

w ile ń sk o -tro c b m .

sekcją  zwłok Częstował pan n ę  Olsen w sp am ałem i pa 
p ie ro san n  i a ro m a ty c z n ą  he rb a tą ,  Której sam  p o ch ła ­
n ia ł  całe litry. A co najw ażnie jsze,  k o m u n ik o w a ł  jej 
n a ty ch m ias t  k a ż d ą  o t rz y m a n ą  z m ias ta  now ą wiatki 
mość, a raczej nie każdą , lecz praw ie każdą . Ale tych 
d rob i tych p rzem ilczeń  Jenny me dom yśla ła  się n a ­
w et Zdaw ało  jej się, że l łe ł lw ay  nie m a  przed  nią  
ż ad n y ch  sekretów

Młoda d z ie n n ik a rk a  była w s iódm em  melue. Przy 
lam  wszystkieni nie zapom ina ła  jednakże  o in te re ­
sach zaw odow ych  i w yzysku jąc  n a d a rz a ją c ą  się o k a ­
zję, s ta ra ła  się porob ić  jak  na jw ięce j  znajom esci, V, 
ten  sposób zabezpieczała  się p rzed  ty ra n  ją  byle p o ­
ste runkow ego , k ló ry  m ógł odm ów ić  jej p raw a  wsstę- 
p n  do Scotland  Yardu. Niedość na tern — śmiał ją  
nazw ać  „p an ieneczką"!  Co z i bezczelność! Ł adna  p a ­
nieneczka! Jen n y  m ia ła  sto sześćdziesiąt dziewięć cen- 
tym entrów ’ w zrostu!

—  Czy w tym  donnt n iem a nocy? —  zapy ta ła  
Jen n y ,  k iedy  około godziny trzeciej nad  ra n e m  wciąż 
jeszcze dobiegały  zewsząd dzw onki tell aniczne, 4 
n a  k o ry ta rz u  dudrtPy krok i.

—  Część ludzi czuw a stałe Zwłaszcza teraz . gdy. 
nagrom adziło-s ię  dużo robo ty  —  w yjaśn i ł  H ellw ay. —* 
Jeśli naw et leniw y J im  p racu je  do dziesią te j ,  to naj-  
łt-pe/y dowód, że jesteśmy przytłoczeni pracą.

(D. c n )
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b r o w n in g  „P IO R U N
Ściśle w/g rysunku z bezpiecznikiem!
•Sensacyjna now ość 19371! F a so n  oe!qijski 1 Typ 
6-cio m /m  I R e o e tu |e  s ię  p rzed  każdym  strza łem  i a u to ­
m atyczn ie  w yrzuca łuski I H uk og łu sza jący  I Id e a l r a  
o b ro n a  D 'zed n a p a d e m ! W y k o n an ie  •uksusow e: lufa 
p ięk n ie  o k sy d o w an a , ręk o  eścl k ry  e  lśn iącym  ^"keli- 
-em  I W agu 250 gr., d łu o o ść  10 cm ,, sz e ro k o ść  7 cm .
G w aran cja  fabryczna na  5 Lat! C ena  tyi co z*. 6 95, 2 sztuki zł.
Se tka  n abo i  sy s te m u  .F leb a r l*  zł 3.65. Pł ri < m r>rZv o db io rze  
P -M s t*w lc !e ls iw o  „ p r rp E C T  V A T hH . W y d z ia ł 204, W arsza w a  1, 
ul. M ariań ska  11—1. U w a g a : Wystrzega,ot s ‘ę  tan ie j  tande ty ,  po ­
lec a n e  p rzez p okąfńych  co rzęd a^có w .  Z ąda ic ie  wszędzie  w sk lep ach  
tylko a u to m a ió w  „PIOR U N” z bezp ieczn ik iem  !

’ ..50:
Ndres:

JiM cSiM JŻąts S  JMH &  S .A  n  S  K  A

Nasz
następny
program

Ostatni dzien. Monument, film z życia carskiej R o s j i  

wg. głośnego utworu - g M l !  M
Aleksandra Puszkina M0  & H 8 T h  J P A

DzlS
początek 
o g 2 -ej PIKOWA

Piękny ko lo ro w y  nadprogram: AW ANTURA W CYRKU

C A S  IN OJ Początek o 1 30. _ Trzec^tydzień ^rekordowego powodzerda

w n a j­
większym  
su k cesie

Joannette MACDOr- AID i Nelson E9DY

GDY KWITNĄ BZY
P o czątek  o  godz . 1.30—3 3 0 —6 .C 0 -C 3 0 —10.30.

■  ■  £ ■  ■ | « 0  I Dziś Z łota seria  film ów w k o lo sa ch  n a tu ia ln y cha5Ł15£J Narodziny gwiazdy
Poryw ający d ra m a t m iłosny . —  W ro lach  głów nych: c - i  drlc MARCH I Janet GAYNOR  

N ao  p ro g ram ' fYTRHKCJfl HAW AJSKA

J  I I  J #  D z i ś  ryw alka J e a n n e ty  M acd o n eld , fe n o m e n a ln a  śp iew aczka

Grace Mojre  Franchot T n ie
w zreal zow anym  z o n ro m n y m  ro zm ach em  w sp an ia ły m  film ie  p ieśn i 1 tań ca

„ C I $ S Y (Romans król iwski)
R eżyseria  J Ó Z E F A  S T E R N B E  IG A  N ad p ro g ram : ATRAKCJE

PO LSK IE  1 INO N aip ięk n ie lsy  film  w yprodukow anych  do tychczas po lsk ich  film ów

ś w ia t o w id 1 Dyplom atyczna żona
W r c l j c h  głów nych p l l ja d a  g w la z o : K a n d as , G ro ssfiw n a , Ć w ik liń sk a ,/Ż e lich o w sk a  

Ż ab czyń sk i, Zn icz , Sym  i In. Tańca — LODA HALAM A,
U p rasza  s ię  o  przybyw anie n a  początk i se a n só w  4, 6, 8 i 10. W n ied z ie lę  od  2-e|,

Kino'KI A R S O sta tn i d z ień . Dziś p o czą tek  o go d z . 2 -e |. >*»
K o lo sa ln e  p o w o d z en e l P restiżow y film  angielsK i I

W ro lach  głów nych: 
Anna Neaglc 
. Adolf W olbruk-

UWAGA I Ju b ile u s z  K rólow ej WiKtorii całkow icie  w ko lo rach  n a tu ra ln y ch .

«
r  Dziś. F ilm  n ag ro d zo n y  n a  w ystaw ach w W enecji i B rukseli

Królowa W IK TO R IA
O S M S K O  j

W ro lach  głów nych VI£tor Mc Lan g len . H eanther A n g el, John  Ford _
Nnd p ro g ram  UROZMAICONE DOUAI u l .  Pucz. seans, o 4-ej, w niedz. I św . o 2-ej.

PO TĘPIEN IEC

Czeyo Atas m&zij-
jpiama

od
1 i

Kawo przenika tkaninę, w ytw arza ­
jąc po  obu stronach D la m ę  Chcąc  
ją usunąć, n a leży  wypra‘ć obrus „na  
wskroś", bo  pow ierzchow ne pranie  
m e wystarczy.
Używajcie  do prania Radionul Przy 
powolnym  gotow aniu  bielizny w 
Radionie wytwarzają śi^ miliony 
drobnych p ę c h e r z y k ó w  tlenu, które 
na wskroś przenikają tkaninę, 

usuwając z niej 
d z i ę k i  t e m u  

wszelki brud.

tifw M fm  rn m jk b ifn  dómil

R A D iO N

M A E S T E O

L u k s u s o w a  super- 
he terodyna __5 lamp. 
7obwodów. O kc m a­
giczne A n t i fa d in g .  
T e l e f o n i c z n a  
dwubiegow.a tarcza 
s l r o j e n i o w a .

EŁKKTRIT
-odb io rnik  n a j w y ż s z e j * i a k o ś c i

—O f o  p e ł n e  t rosk i  p y t a n i e  Pani . . .
— N i e z a w o d n i e !  O  ile d o p o m o ż e  P a - 1! 
n a t u r z e  i u s te rk i  c e r y  o o k r y j e  d e l i k a t n y m ,  
j a k  oy ł  k w i a t ó w ,  p r z y l e g a j ą c y m ,  n ie s z k o -  
d l . w ym , -  n a d a j ą c y  m ś w i e ż o ś ć  i m a t

N um er a k t 1

ObwiKzczeiiie
O LICYTACJI N irnC C H O M O śC I.

K om orn ik  Sądu Grodzkiego w Baranów i- 
czaeli S tan is ław  Paderew ski,  m ający  k an ce ­
larię  w B aranow iczach  jirzy ul. Orzeszkowej 
Nr G Aa podstaw ie  arl  07G i 67!) K. P C. 
pi da je  do publicznej wiadomości,  że dnia 
21 g rudn ia  1037 r. o godz. 11 w gmaclm Sądu 
Glodzkiego w B aranow iczach  odbędzie się 
sp izedaż  w drodze  publicznego prze targu  
należącej  do d łużn ika  Aleksego Nazarowskie  
gij n.eruchomośc.i miejskiej,  jiolożoiiej w Ba- 
rs m wieżach p rzy  ul. N aru low icza  Nr. 86. 
n i rb ip o tek o w an e j ,  sk łada jące j  się z placu o 
obsz. 4I7G mtr.  kw., dom u mieszkalnego m u ­
row anego  z pustaków, staju:,  szojiy, go łęb ­
niku  i in. z ab u d o w ań  gosjiod rczycb.

N ieruchom ość  oszacow ana  została  na  su ­
mę zł. 37 634, cena zaś w\ w o łan ia  wynosi 
zł 28.220 gr, 50.

Przys tępu jący  do prze targu  obowiązany 
jest dożyć  ręk o jm ię  w wyr ikości zł. 376.3

Rękojm ię  należy złożyć w golowiźnie al 
bo w  takicli  p ap ie rac h  warlośeiowych  liądź 
książeczkach w k ładow ych  instytucyj, w k tó ­
rych sypko o umieszczać fundusz  małoletn ich  
Pap iery  w artościow e p rzy ję t  b idą w w a r to ­
ści trzech czw artych  części ceny giełdowej.

Przy  licytacji  będą zachow ane  us taw ow e 
w aru n k i  licytacyjne,  o ile do d a tk o w y m  p u ­
blicznym obwieszczeniem nie będą podane  
do wiadomości w a ru n k i  odmienne.

P ra w a  osób trzecich nie będą jirzcszko- 
dą  do licytacji  i przesądzen ia  własności na  
rze.cz nabyw cy  bez zas trzeżeń, jeżeli osoby 
te jirzrd rozpoczęciem p rze targu  nie złożą 
dowodu że wniosły j iowództwo o zwolnienie 
n ie ruchom ości  bib jej  części od egzekucji  i że 
uzyskały  postanow ien ie  właściwego sądu, 
n a k azu jące  zawieszenie  egzekucji.

W  ciągi: o s ta tn ich  dwóch  tygodni przed 
licytac ją  wol.io og lądać  n ieruc iiom ość  w 
dni  powszednie  od godziny 8 do 18. a k ia  zaś 
p o s tępow an ia  egzekucyjnego m ożna  p rze ­
g lądać  w Sądzie Grodzkim w Baranowiczach, 
ul R e jtana.  - *

D nia  27 paźdz ie rn ika  1637 r.
Kom ornik  

Stanis ław Paderewski.

L a l  to n  M A  -  M A
sjirawia dziecku na jw ięce j  radościl  
— P iękn ie  u b ra n a  b lo n d y n k a  z n ie­
bieskimi oczami! P raw ie  pól m etra  
dużal.M ówi głośno i w yraźn ie  ,,ma- 
m a “, „ m a -m a “. Genu lalki (w d re w ­
nianym  jiiulle) tylko zł. 4.85. W  lep­
szym ga tu n k u  (mówiąca i chodząca 
— Nowość!) zł. 6.90. Płaci się  przy 
odbiorze. Adres: F -a  „M onfre“  Dz. 
204, W  irszawa 1, PI. Napoleona, 
skr. 827.

p r o s z k i L O L U  O K O W Y
DLA

DOROSŁYCH
Z E

Z N A K I S M  
F A B  R .

PSZCZO fcKA
w  G k fP I E  i KATASZE

Do dom u dla  W aszych  dzieci jest do b ra  ma 
szyna do szycia, ha f tu ,  emllu i mereżkowa- 
n ia, k tó rą  to już  sp rz ed a jem y  za zł. 100 
go tów ką  — ra tami.  Polski Dom Kryszer, 
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wytlz. XIV.

Żądajcie cenniki.
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1>0 WYNAJlyCIA MIESZKANIE z G-ciu 
j ioknjów ze wszelkimi wygodami. S-to Mi­
chalski 10 m. 4.

MIESZKANIE do w yna jęc ia  .3 pokoje, 
k uchnia ,  łaz ienka, wszelkie wygody wolne 
od poda tku .  Ulica T a r tak i  31-n.

SK LEP z m ieszkaniem  od zaraz  do w y­
najęcia  Młynowa Nr. 11/40. Dozorca wskaże

R Ó Ż N E
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ZAGUBIONE św iadectwo |>rzemysłowe 
III kat.  na  skup  i sp rzedaz  t rzody chlewnej,  
w ydane  p r z e z g r z ą d  Skarbow y  w Lidzie na  
rok  1637 na  imię Rzeźni Spółdzielczej w 
Tietiańcucli  gm iny c jszyskiej  — uniew ażnia  
się

PIERW SZA W  W IL N IE  m aszyna  do pod 
1 noszenia  oczek w Pogotowiu  Pończoszni- 
| czym W ileńska  10 yis ii cis Fuclisa.

k U Ł k k A ~ k
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DOKTOR MED.
J. H o tro w icz-ju rcze n K o w a

O rdyna to r  Szpita la  Sawicz Cliorobyesjiórne. 
weneryczne i kobiece, ul  W if tń sk a  Nr. 34, 
tel 18 66 P r z y j n u ie  od 5— 7* wiecz.

. ,  DOKTOR MED.
J. A n fo ro w icz-Szczep an o w a
choroliy skórne ,  weneryczne, kobiece. 
P rzy jm u je  w go..z. 8—9, 12 — 1 i 4 -7. m 

Z am kow a .3 m 9.

D O K T Ó R
W  o ! tf s  o  n

Choroby skórne ,  weneryczne  i moczo- 
płciowe. W ileńska  7, tel 10—67 Przy jm uje  
cc dzień od 5 —8, w niedzielę od 9— 12.

D O K T Ó R
Z  e  I d  o  w  i c z

Choroby skórne, weneryczne, syfilis, na rzą ­
dów moczowych, od godz. 9 - t  i 5—8 w. 
W ileńska  28 m. .3, telefon ?77

kkkkkA A kk

A E  C 5  Z E  Ił I- A
M a r i a  l a k i e r o w a

P rzy jm u je  od godz. 9-ej r an c  godz 7-eJ 
wieczorem Ul. Jak u b a  aJsińskiego 5 18
rćg  Ofiarnej,  obok Sądu.
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B C u p r o  a s g ł i  s a t f a a z
SPRZEDAM AUTO sportow e  „Schewro** 

w do b ry m  stanie . W iad o m o ść  ul. Anlo- 
k e lsk a  124. _____

DOM NOWY, wo.uy od poda tków  o trzech 
inieszkaiiiiicli, j edenas tu  ubikacjacli ,  l,i ży 
plac, sk ład  betonowy, Studnia, z jiowodu 
w yjazdu  sp rzedam  tania .  Ogińskiego 14 
(Pośpieszka).

SPRZEDAM AUTO sportow e  „ C h e  rolat'* 
w doiirym stanie . W iad o m o ść  ul. Antokolska 
124.
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Nand&I > Przemysł
f T ł n T T m « T ł m ł n r m m ł T T T ? T m ł 7 T » T

Największy w ybór pończoch, ska rpe t ,  rę­
kawiczek, to rebek  pa raso l i  W .  NOWICKI 
Wilno, iiI. W ie lka  30. (/ listowna ga lanteria ,  
bielizna.
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Nauka ł Wychowanie
KW A L IFIK O W A N E J NAUCZYCIELKI pu

szuku je na  wyjazd do 10-letni ej dziewczyn­
ki. Kurs 4 ki. azkoty powsz. P o żąd an e  począł 
ki francuskiego. W a ru n k i  skrom ne.  Zgł ..lże­
n ia  na  a d re s : '  jiocz K urhan ,  maj- Hołdów, 
W ołłc jkow a.

POSZUKUJIi NAUCZYCIELA języka nie­
mieckiego. Kurs wyższy —  konw ersac ja .  
Zgłoszenia z potkaniem w a ru n k ó w  W ilno  l. 
Sk ry lka  pocztowa 223.
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PRZEPISYM IN IE  na m aszynie  — tamże 
haf t  ręczny — ul. Mostowa '5 ni. 8.

MŁODA inte l igentna poszukuje  pracy 
dc jedne j  osoby, lub poko iow ej  w hotelu. 
Oferty do Admin, ,Kurj. W d .“ , dla K Z.

WILNIANIE! S tuden t  z p ra k ty k ą  lnindlo 
wą obejm ie  każdą  pr: cę za 50 p  . dziennic,

I ul. S ie rakow skiego 31 m. 3.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrachun .  1, W ilno 1 
C e n t r A l a  — Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4.‘ 
Redakcja: tel. 79— god z in y  przyjęć 1—3 po południu  
Administracja:  tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , ul. B azy ljańska 35 
L id a , ul. G ó rn iań sk a  8 
B a ra n o w ic z e , ul. S taszica 13 

P r z e d s t a w i c i e l e :  K łeck, N ieśuleż , S lonim , 
Szczuczyn S tołpce, W ołożyn, V\ ilejka. W ar­
szaw a, ul. T raugutta  3, G rodno , 3-go Maja 6

CENA PRENUMERATY m ie s ię c z n ie :  z od­
noszeniem do domu w kraju—3 zł.,  za g ra­

nicą  6 zł. z odbiorem  w administracji  z ł . 2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdz ie  nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji  zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 7 5 g r . ,w  tekście 60 gr, 
za tekstem 30 gr, d robne  10 gr, za w yraz ,  kronika redakc. i kom unika ty  6(7gr. 
za wiersz jednoszp.  Do tych  cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabe larycz­
ne „0% . Utfład ogłoszeń w tekście 5-cio lam  iwy. za teks tem  10-łamowy* Za 
treść  ogłoszeń i rubrykę  .nadesłane*  redakcja nie odpowiada.  Adminis tracja  
zastrzega sobie prawo uy  terminu druku ogłoszeń i "ie  przyjnHije zastrze­
żeń miejsca. O g łos /eum  są p rzy jm ow ane  w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 19

Wydawnictwo .K u r ie r  W'ileński“ Sp. z o. o. Druk. „Zn icz“ . Wilno. ul. B isk . Bandurskiego 4, tel. 3-40. 'Kedaktor odo. .Inn P u o ia łlo


